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I. SZEPTEM 1 GŁOŚNO. 


„Sprawą najbardziej drażliwą jest dzisiaj 
w Polsce węgiel — powiedział mi sześć 
tygodni temu jeden z profesorów prawa 
Un'wersytetu Jagiellońskiego. Wkrótce 
będziemy wszyscy słowo węgiel wyma- 
wiać szeptem, oglądając się naokoło, czy 
nikt nią podsłuchuje, Zniknie słowo wę- 
giel z łamów prasy, a publicyści.. wasi 
publicyści atakować będą  Mimiisterstwo 
Kultury i Sztuki”, Tyle ów profesor uni- 
wersytetu. 

Nigdy nie iwierdziłem, że nie ma w Pot- 
sce problematów drażliwych. Są, były i bę 
dą. Ale nie ma spraw, s których nie wolno 
pisać, nie można pisać, nie należy pisać. 
Nasi przeciwnicy o nich nie piszą, obawia 
jąc się, że kiedy powiedzą a i b, będą zmu- 
szeńi ciągnąć aż do z, a po drodze jest 
wiele liter dla naszej wewnętrznej emi- 
gracji bardzo kłopotliwych. Dlatego wolą 
szeptać. Ale na szepty trzeba także od” 
powiadać głośno. Postanowiłem wziąć by- 
ke za rogi. Pojechałem na Śląsk, 


A teraz jasno i wyraźnie. Mojemu roz- 
mówcy z krakowskiego uniwersytetu szło 
o eksport naszego węgla do. Związku Ra- 
dzieckiego. Nie jemu, jednemu. Po cichu, 
na ucho, szeptem stawiane eą maszej go” 
spodarce węglem trzy następujące zarzu- 
ty. Po pierwsze: wydobywamy węgla za 
mało, aby sobie pozwolić na eksport. Prze- 
nys? z powodu niatostatécznego zaopatrze 
nia w węgie! nie może rozwinąć pełnej pro 
dukcji. Okradamy samych siebie, pozba- 
wiamy kraj podstawowego śurowca, Po 
drugie: nie jest ważna ilość wydobytego 
węgla, o zaopatrzeniu kraju decyduje tran- 
sport, Węgla wydobywamy dosyć, ale brak 
nam transportu. Nie potrafimy dowieźć 
węgla do miast i fabryk, ponieważ tabor 
kolejowy zablokowany jest przez eksport 
do Rosji. Marnotrawimy nie węgiel, ale 
transport. Po trzecie: węgiel musimy i fho- 
żemy eksportować. Rozwiążemy problem 
tramsportu i wydobycia. Ale eksport może 
być korzystny i niekorzystny. Nasza umo- 
wa ze Związkiem Radzieckim jest dla nas 
krzywdząca. Oddajemy nasz węgiel za ta- 
nio. Gdybyśmy go sprzedali Szwecji, każ” 
dy z nae miałby od dawna własny samo- 
chód ` pełną piwnicę skondensowanego 
mlieka, 

Tak szepczą w Krakowie, Warszawie i 
Łodzi. Na Śląsku mówią imaczej. Na Śląsku 
oodają cyfry. 


H. CYFRY. 

Dwadzieścia, piętnaście i pięć, czterdzie- 
ści osiem, dwadzieścia cztery i dwadzieś- 
c'a cztery. To są dwa łańcuchy podstawo” 
wych danych za rok 1945 i 1946, obejmują- 
ce wydobycie, zaopatrzenie kraju i eks- 
port. W sprawach gospodarczych trzeba 
myśleć cyframi — to są elementy rozumo- 
wania. W sprawach gospodarczych nie 
wolno wnioskować, że ponieważ wczoraj 
mój przyjaciel widział pociąg z węglem, 
jadący na wschód, a w domu centralne og- 
raewanie nie działa, wywozimy węgla za 
dużo. To nie jest rozumowanie, to jest zwy 
czajny bełkot. 

Wracamy do cyfr: 20 i 48. Co ozmaczają 
te dane? 

W roku 1945 wydobyliśmy 20168 tysię: 
cy ton (w ciągu 9 miesięcy). 

W roku 1946 wydobędziemy 48 milio- 
nów. 

Czy to jest dużo? Porównajmy: 

W roku 1938 wydobycie wynosiło 38;ł 
niilionów ton z obszaru Polski. 

A więc wydobyliśmy około 55 proc. pro- 
dukcji przedwojennej a w roku obecnym 
przekroczymy ją o blisko 30 proc. 

A teraz druga para cyfr: 15 i 24. 

W roku 1945 na potrzeby kraju zostało 
około 15 milionów ton wegla. 

W roku 1946 na kraj pójdzie 24 miliony 
ton węgla. 


Czy 16 jest dużo? Przed wojną zużycie 
węgla ma głowę ludności wymosiło około 
1000 kg. rocznie. Cyfra 15 milionów od“ 
powiada konsumcji 800 kg. na głowę w 
stosunku roczmym. 

Według możliwie dokładnych szacun- 
ków kraj nasz potrzebuje rocznie 24 milio- 
ny tom. 

A więc w roku 1945 poknyńliśmy zaopa- 
tizenie kraju w 60 — 70 proc. (A jeżeli to 
samo obliczenie przeprowadzić na okres 
9 miesięcy od Kwietnia, zaopatrzenie z07 
stało pokryte w 80 proc. W roku 1946 po- 
trzeby kraju zostaną zaspokojome w 100 
proe, 

Teraz trzecia seria cyfr: pięć i dwadzie- 
ścia cztery. 

W roku 1945 eksport 
5,400 tysięcy: ton. 

W roku 1946 będziemy mogli wywieżć 
24 miliony ton. 

Z jakich pozycji składał się nasz eke- 
port? 

Do Związku Radziedkiego wywieżźliśmy 
5428 tysięcy ton. 

Do krajów północnych  wywieźliśmy 
206 tysięcy ton. 

Do krajów południowych wywieźliśmy 
90 tysięcy ton. 

Z przeszło 5 millionów ton węgla wywie- 
zionych do Związku Radzieckiego 3720 
tysięcy ton stanowi eksport właściwy, Sto 
sowmie do postanowień umowy handlowej; 
reszta to zwiol długu wegjowego: wemel 
t zw. frontowy i wegiel „zdobyczy ”, 
chwili rozpoczęcia eksploatacji ia a 
Związek Radziecki pożyczał nam węgiel; 
węgiel ten musieliśmy w roku bieżącym 
zwrócić. Ponad to zobowiązal śmy się do 
starczać pewną część produkcji węgla na 
potrzeby frontu do chwili zakończenia 
działań wojennych, oraz oddać część po” 
zostawionego przez Niemców węgla w 
myśl umowy o podziale zdobyczy ponie: 
mieckiej, Te trzy ostatnie rodzaje eksportu 
wymiosły razem 1400 tysięcy ton. 

W roku 1946 zostanie nam na eksport 
24 miliony ton. Z tego w myśl umowy do 
Związku Radzieckiego wywieziemy 8 milo 
nów ton, czyli 33 proc, eksportu i 16 proc 
całego wydobycia. Na 10 milionów ton wę 
gia zawarliśmy już umowy handłowe, wę” 
giel nasz eksportować będziemy prawie 
do wszystkich państw północnej, środko 
wej i południowej Europy. Pozostaje 
sześć milionów luzu eksportowego, co do 
którego nie związaliśmy się jeszcze umo- 
wami. Węgiel ten wkrótce sprzedamy. 


nasz wyniósł 


iti. NAJWĘŻSZY PRZEKRÓJ. 

Jeeżli do końca grubego i mocnego sznu 
ra przywiążemy cienki i słaby sznurek, 
jaka będzie wytrzymałość zaimprowizowa 
nej linki. Oczywiście, równa wyłtrzymałoś- 
ci cienkiego i słabego sznurka. Nie można 
poprawnie rozumować w sprawach gospo- 
darczych i technicznyich, jeżeli zapomina 
cię o tym prostym fakcie że o wytrzyma” 
łości, o przelotności, o wydajności decydu- 


Węgiel 


je zawsze miejsce najsłabsze, „korek” aF 
bo w języku techników najwęższy prze- 
krój, Jeżeli kolumna składa się z samocho- 
dów i fur, szybkość posuwania wyznacza- 
ja furya mie średnia pomiędzy szybkością 
atwta i szybkością fury. Problem węgła, to 
jest wydobycie i transport, Transport jest 
tutaj owym „najwyższym przekrojem”. 
Kiedy pytano mnie w Anglii o tempo odbu 
dowy qospodarczej Polski odpowiadałem 
dwiema cyframi: produkcja węgla 75 proc, 
przedwojenmej, transport 25 proc. przed 
wojennego stanu. (średnie dane z lata 
1945). Dla hudzi myślących kategoriami 
gospodarczymi, te dwie cyfry wyjaśniają 
wszystko. Spójrzmy ma wykres obrazujący 
wzrost załadunku kolejowego i wzrost wy- 
dobycia. Linia wydobycia idzie stromo do 
góry, linie obrazujące transpont kolejo- 
wy po początkowym wzroście zatrzymują 
się na jednakowym poziomie. Poprawa 
transportu nastąpiła dopiero w grudniu i 
styczniu, Transpont przez pięć miesięcy 
od fiipca do grudnia nie mógł dogonić tem- 
pa wzrostu wydobycia. Popatrzmy na ta- 
belę: 


Kwiecień 
Tronspont szerokim torem 250 
Tronsport wąskim torem 100 
Trasport normalnym torem 400 
Ogółem transport kolejowy 650 
Wydobycie 920 


pi ti tysiącach sonj U 


Tabela ta jest jakgdyby kardiogramem 
rozwoju gospodarczego kraju. Musimy je- 
szczę przeanalizować kolejne pozycje. 
"Transport szerokim torem obejmuje całko” 
wicie węgiel, który wywvzimy do Rosji. 
Transport wąskim torem idzie na potrzeby 
Śląska, Transpoart normalnym torem obej- 
muje węgiel na potrzeby kraju, węgiel na 
eksport do krajów półmocnych i połud- 
niowych i w drobnym procencie wywóz do 
Rosji. To jest rodzaj transportu, który 
wpływa bezpośrednio na kształtowanie się 
ceny wegla na wolnym rynku, a pośrednio 
na tempo. rozwoju produkcji przemysłowej. 
Przełamanie nastąpiło w grudniu. I oto w 
grudniu cena tony węgla spadła w Waf- 
szawie i w Łodzi z 12,000 na 3,000 zł. Był 
to jeden z największych sukcesów naszej 
polityki gospodarczej. Grudzień był pierw- 
szym miesiącem, w którym zapotrzebowa- 
nie przemysłu na węgiel zostało prawie w 
całośc: pokryte, 

A teraz znowu sprawa eksportu węgla 
do Związku Radzieckiego, Spójrzmy na wy 
kres i na tabelę, Szerokim torem odeszło 
do Rosji około 3 milionów ton węgła, a 
więc przeszło 60 % całości eksportu. 
Szeroki tor obsługiwany jest wagonami i 
parowozami radzieckimi. Eksport do Związ 
ku Radzieckiego nie obciąża naszego tran- 
sportu. I dlatego był to w roku 1945 nie 
tylko eksport dla nas najbardziej korzyst* 
ny, ale jedyny możliwy na większą skalę. 
To jest zasadniczy punkt w każdej dysku- 
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sji w sprawie polityki węglowej. Niestety, 
do wyobraźni ogromnej części naszej inte- 
ligencji przemawia worek z węglem i zim= 
my, kaloryfer, a nie szerokość torów, czy 
cyfry wydobycia, 


WZROST WYDOBYCIA WĘGLA 
w 4.1945 
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Sócowia DZIENNA: PZODOYCZĄ WR DAE 


mesemes 1958 

tasa ĉoo ł 
o 

Wrzesień Grudzień Sty czeń 
500 480 485 
z 190 190 190 
900 1700 2200 
1590 2370 875 
2450 2900 3600 

Uwaga: cyfry przybliżone. 


um: 4 0-1 5 


W świetle tych danych jest oczywiste. 
że gdybyśmy nawet zupełnie zrezygnowali 
z eksportit naszego węgla do Rosji, zaopa- 
trzenie kraju w węgiel nie uległoby 
uchwytnej poprawie. © zaopatrzeniu kra- 
ju decyduje wyłącznie transport normal- 
rym torem. 

A teraz sprawa eksportu do krajów pół- 
nochych. Tutaj natrafiamy znowu na dwa 
„korki“, Pierwszy jest transport kolejo- 
wy, drugim i decydującym wydajność 
urządzeń  przeładunkowych w Gdyni i 
Gdańsku. Znowu musimy rozumować w 
oparciu o dane techniczne, W pierwszej 
połowie ubiegłego roku urządzenia prze- 
ładunkowe w naszych portach umożliwiały 
załadunek jedynie 3000 ton dziennie. 
Obecnie możemy w Gdańsku i Gdyni łado- 
wać na statki do 8,000 ton dziennie. I te 
8000 ton dziennego eksporiu stanowi gra- 
nicę. której nie zmienią marzenia o skon- 
desowanym mleku i.sardynkach na prze- 
ząskę. Zaopatrzenie kraju — to wamo- 
żenie transportu, eksport morzem — to 
odbudowa portów, Takie są rygory techni- 
ki a 


. f 

Pozostaje problem- opłacalności wymia- 
ny. Po jakiej cenie i za co eksportujemy 
do Związku Radzieckiego nasz węgiel? Od 
powiedź jest prosta: po światowej cenie 
węgla, ustalonej na międzynarodowym 
rynku. Wynosi ona obecnie 43 szylingi za 
tonę, czyli nieco więcej niż 8 dolarów, Po 
tej samej cenie sprzedajemy węgiel tak sa- 
mo do Związku Radzieckiego jak i do 
wszystkich innych krajów. Sprzedajemy 
po tej cenie, ale oczywiście nie za dolary. 
Wymiana ma charakter towarowy i dolar 
jest tylko miernikiem ceny. Towary, które 
otrzymujemy obliczane są w dolarach, we. 
dług cen światowego rynku. Znowu wszel- 
kie rozumowanie nie może uciekać w cu- 
downą krainę iluzji i marzeń, Ważny jest 
dla naszego obrotu stosunek ceny węgla 
do ceny mdy lub bawełny, a nie miernik 
wartości. Równie dobrze moglibyśmy sprze 
dawać nasz węgiel w cenie 8,000 dolarów 
za tonnę i płacić tysiąc razy więcej za mii- 
de czy bawełnę. Ze Zw'ązku Radzieckiego 
otrzymujemy wżamian za nasz węgiel prze” 
de wszystkim wełnę i bawełnę, rudę i ko- 
palniaki, miedź, cynę i aluminium. Tym, 
którzy nie docen'ają wagi importu ze 
Związku Radzieckiego. wystarczy chyba 
przytoczyć fakt, że zands surowce» jaki 
posiadały fabryki łódzkie po odejściu 
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Niemców, wystarczał na 2 tygodnie. Gdy- 
by "mport bawelny ze Związku Radziec- 
kiego został wstrzymany, w ciau miesią* 
ca mielibyśmy w samej Łodzi 200,000 bez- 
robotmych. Równie wielkie znaczenie ma 
przywóz rudy z kopalni pod Krzywym Ro- 
giem, Niewąipliwie sa to rudy w porówna- 
niu ze szwedzkimi miskowartościowe. Ale 
są, a tamtych nie ma, Rudy szwedzkie nie- 
slety, me mogą spaść z nieba i muszą zo- 
maé wyładowane w portach. Sprawa przed 
stawia sie tak samo jak i z eksportem wę 
gla. Przewóz rud uzależniony jest od odbu- 
dowy portów. Tymczasem dzięki rudom ro- 
syjsk'm hutnictwo nasze produkować mo- 
że stal, niezbędną do odbudowy wszyst 
kich gałęzi przemysłu. 


TV. PLAN I PRODUKCJA. 


27 stycznia 1945 r. uwolnione zostały 
Katowice i Sosnowiec. 27 stycznia we 
wszystkich kopalniach zaczęła się toczyć 
walka z ogniem i wodą. 28 stycznia wydo- 
byto pięć pierwszych ton węgla. 2 marca 
rózpoczął pracę Centralny Zarząd Przemy 
słu Węglowego. W połowie marca wyd oby 
cie sięgnęło 25,000 ton dziennie, Od 1 kwie 
mia całość procesów technicznych i gos- 
podanczych w dziedzinie wydobywania wę 
gla zostaje podporządkowana planowi. 

Jeszcze parę cyfr; maksymalna zdolność 
produkcyjna naszego zagłębia węglowego 
szacowana jest na 100 milionów ton rocz- 
nie, W ciągu dziesięciu miesięcy 1945 roku 
wydobyliśmy przeszło 20 milionów ton, 
plan na rok 1946 przewiduje wydobycie 
46 milionów, na rok 1948 — 63 miliony, 
na rok 1949 — 75 milionów, ma rok 1956 
— przekroczenie 80-ciu milionów. 

Na czym polega planowanie? Na stopnio 
wym i celowym powiększaniu „najwęższe- 
go przekroju”, albo inaczej — na ustrwa- 
niu dysproporaji technicznych. Techniczny 
proces wydobycia uzależniony jest od ok- 
reślonej ilości elementów: planowanie -to 
jest takie łączenie poszczególnych ele- 
mentów produkcji ze eobą, aby zmniejszyć 
do minimum etraty, Elementy to; prace 
przygotowawcze i potencjał enerqetyczny 
kopalni, to ludzie i narzędzia, to kopalnia- 
ki i materiał wybuchowy. Brak którego- 
kolwiek z tych elementów -tworzy natych- 
miast korek", planowanie — to zapobie- 
ganie tworzeniu się „korków. 

Przykład: podstawowym warunkiem wy- 
dobycia węgla jest dokonanie prac przy” 
gotowawczych. Prące te są dlugie, ciężkie 
i kosztowne. Jeżeli ich nie będziemy wy- 
konywać, zwięksżymy coprawda gwałtow 
nie .bięzącą produkcje wegla, ale po krót- 
kim czacie, wydobycie będzie musiało sta- 
nać, Jeżeli nalomiast całość wysiłków po- 
święcimy wyłącznie na wykonanie prac 
mzygołowawczych, zahamujemy calicowi* 
cie bieżące wydobycie. Planowanie — to 
właśnie ustalanie proporcji pomiędzy tym, 
cy jest potrzebne dziś, a co będzie potrzeb 
NE tio 

Wydobycie dzienne wzrosło w ciągu 10 
miesięcy z 5,000 tan do 14,000 ton, wydaj- 
ność pracy z 469 ky dziennie ma jednego 
robotniką do 838 kg, Oto są skutki plano- 
wania, 

Jeżeli porównać tempo rożbiudowy nā- 
sztgo przemysłu węglowego po tej i po 
tamtej wojnie, okaże się, że w ciągu nie- 
spełna roku dokonaliśmry pracy lat czte” 
rech, Dzięki jednolitemu planowani unik- 
nęliśray wuzysikich strat, związanych z 
zamykaniem kopalń, z dowolnym ustale- 
niem wydobycia i ekeporiu, z konkurencją 
zakupów | sprzedaży, Taka jest wymowa 
gospoclarcza unarodowienia kopalń, które 
umożli powstanie jednolitego kierow- 
nictwa i centralnego planu, 


V, CENY 1 PŁACE. 


Hurtowa cena węgla ustalona została 
jednolicie wedlug mnożnika 6,5 w stosun= 
ku do ceny przedwojennej na złotych 130 
za tonę, W sprzedaży detalicznej loco 
kopalnia cena ta wynosi zł, 225. Jeżeli do- 
liczymy warłość eksportu, średnia cena, 
jaką osiąga przemysł węglowy za tonę, 
dosięgmie 150 zł, i 

Co oznacza ta cena? Średnie dzienne wy 
dobycie na 1-go robotnika dosięga jednej 
pomy- A więc wartość produkcji dziennej 
hego robotnika wynosi w przemyśle 
wgglowym około 150 zł. Gdybyśmy zało- 
żyli teorolycznie, że w procesie wydoby- 
cią waga nie ma Żadnych innych kosztów 
moza robocizna i dalej, że górnik powinien 
airzymać pitną wartość swojej pracy, prze 
mysi węglowy mógłby płacić swoim robot- 
akim pó -4,500 zł. mesięcznie. Albo jesz- 
cze inaczej, gdyby górnik wydobywał we- 
rel na własny rachunek, i to bez narzedzi, 
wartość wydobytego węgla  wymosiłaby 
50 zł. dziennie, a więc sumę mniewystat* 
ającą na utrzymiamie. 


Te dwie cyfry: cena tony węgla i prze” 
rięma wydobycia na jednego robotnika 
wyjaśniają bez reszty problem. każkulacji 
węglowej. probiem płac, Koszty robocizny 
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wynoszą w przemyśle węglowym około 
50 proc. ogólnych kosztów, stąd wynika ja- 
sno, że przemysł płacić może robotnikowi 
50, proc. wartości jego pracy, czyli 75 zł. 
średnio ża przepracowaną dniówkę. Rozu- 
mowanie jest bezbłęcine, średnie zarobki 
w przemyśle węglowym wynoszą 1,500 zł. 
miesięcznie (przy 25 dniach roboczych po- 
winny wymosić teoretycznie 1,800 zł.). 

Mnożnik 6,5 i cena zł, 130 za tonę usta- 
lona została na skutek konieczności dostar 
czenia dla przemysłu podstawowego su- 
rowcą po cenie możliwie najtańszej, Rzecz 
prosta, że przy tej cenie przemysł węglo- 
wy misi być deficytowy. Deficyt za rok 
1945 przerógł pół, miliarda złotych. 


Na kalkulację węgłową spojrzeć musimy 
teraz z dwóch stron: od strony państwo- 
wej polityki gospodarczej i od strony po” 
lityki społecznej. Niska cena węgla obniża 
kalkulację kosztów całego przemysłu. 
W rozumowaniu gospodarczym nie wolno 
izolować żadnego zjawiska. To ca tracimy 
na węglu zyskujemy na obniżenia cen wy- 
robów przemysłowych, a więc pośrednio 
n ska cena węgla wpływa na obniżenie cen 
produktów rolniczych, W tym rózumowa- 
niu deficyt węglowy jest tylko deficytem 
rachunkowym, 


Tak jedaak nie jest w rzeczywistości. 
Prawidłowy rozwój życia gospodarczego 
wymaga rentowności każdej z poszczegól- 
nych dziedz n gospodarki narodowej. Prze- 
rzmcanie deficytu z jednej gałęzi produkcji 
na druga nie jest objawem zdrowym. Ren- 
towność — to jest higiena produkoji, a nie 
tylko estetyka bilansów. Cena węgla mu 
si zostać podniesiona do wysokości, umo” 
żliwiającej rentowność produkcji. 

A teraz spójrzmy na cenę wegla od stro- 
ny polityki społecznej, Połówa kosztów pro 
dukcji — to jest robocizna, Nie lękajmy 
się faktów — niską cenę węgla umożliwiar 
ją niskie płace i tak być musi. A teraz ro- 
żumujmy odwrotnie, Podnosimy płace gór- 
ników, wzrasta cena. węgla, podnoszą cię 
koszta wszystkich wyrobów  przemygsło- 
wych i wszystkich produktów rolniczych. 


TADEUSZ HOŁU) 


Wi 


Mija sto lat od wybuchu. rewolucji kra= 
kowskiej z roku 1846, od Manifestu  kra- 
koyskiego, złobzicego światu calanu; że) „bę 
dzie nam wolność jakiej dotąd nie było ma 
ziemi; wywalczymy sobie skład społeczeństwa, 
w którym każdy podług zasług. i zdolności 
z dóbr ziemskich będzie mógł użytkować, a 
przywilej żaden mieć nie będzie miejsca, w 
którym ziemia stanie się bezwarunkową włas- 
ności włościan”. 

Socjalistyczny duch Manifestu wzbudził 
uwagę Marksa na poczynania wolnościowe i 
socjalie kierowników powstania krakowskie- 
go i nie nadarmo Manifest : Komunistyczny 
głosi: „Wśród Polaków komuniści popierają 
partie, która rewolucję agrarną uważa za wa- 
runek wyzwolenia narodowego, tę samą partię, 
która wywołała powstanie krakowskie w 1846 
roku s 

Minęło jedno stulecie i dzisiaj na: tym za“ 
kręcie historii, na jakim znajduje się Polska 
Demokratyczna trzeba spojrzeć na przebytą 
drogę upewnić się, że po właściwej kroczymy, 
my swą wędrówkę nie dziś ale 
kilka pokoleń temu, że nasz rodowód polityczny 
ma wielka tradycję wałki. : 


100 lat temu zaczęto przygołowywać po- 
wstanie krakowskie na tereme całej Galicji, 
rządzenej przez panów pańszczyźnianych 
wespół z mandatariuszami, jęczącej w chłop- 
skiej ciemnocie, biedzię i nienawisci do ucisku 
szlacheckiego. Chłop był właściwie niewolni- 
kiem pańszczyzny, propinacji i głodu. Szlach- 
cic. był niewolnikiem swego egoizmu i ciem- 
noty, magnaci wepchnięcj w feudalne formy 
narzucone Galicji przez rząd austriacki, stano= 
wili fundament monarchii a biurokacja nie- 
miecką starała się pogłębiać różnice społeczne 
wśród Polaków, aby nie dopuścić do skonso- 
lidowania się narodowego, do zbiorowej walki 
z cesatstwem. Nagromadzenie się nienawiści 
klasowej chłopa pańszczyźnianego do acis 
kajacego go pana, procesy o prawo użytkowa- 
nia pastwisk i lasów pomiędzy gminami a 
dworem i feudalne traktowanie chłopów wzbu- 


dziło przemożną cheć zemsty, odpychając ich” 


na czas długi od wszelkiej współpracy narodo” 
wej. ze szlachtą. 


Mieszczafńistwo polskie w miastach, me- 
licznych zresztą w Galicji, było zbyt- słabe, 
aby odegrać moglo jakąkolwiek role w wypad- 
kach politycznych owego czasu. 

Bazę społecznego przyszłego powstania 
stanowiła uboga szlachta i nieliczna, postępo- 
wa inteligencja polska. 

W Rzeczypospolitej Krakowskiej stosunki 
społeczne ukladały się pomyślniej aniżeli w 
Galicji, chłop krakowski był więcej światły i 


W rezultacie górnik otrzymuje za powię- 
kszorą płacę to samo, co dostawał przed- 
tem, 

Bitędne koło? Nie! Tylko zła metoda. 
Də podnoszenia stopy życiowej nie pro” 
wadzi droga podmoszenia płac, ale zwięk- 
szemia prodnicoji Więcej węgla, to jest 
więcej towarów przemysłowych, to zwięk= 
szenie wymiany miasta i wsi, to równo” 
mierne obniżenie wszystkich cen i stopnia 
we podwyższanie stopy życiowej. 


Wnioski: Gospodarstwo narodowe jest 
całością. Kalkulacja cen sztywnych oparta 
być musi na zasadzie najniższej możliwej 
rentowności każdej z poszczególnych 
dziedzin gospodarki państwowej. Albo 
mówiąc inaczėj, utrzymanie dotychczaso” 
wej polityki płac przy maksymalnym zwię 
kszeniu przydziałów po cenach sztywnych. 
Zwiększanie produkoji i raz jeszcze zwię- 
kszanie produkcji. < 

VI. WYCHOWANIE NOWEGO 
CZŁOWIEKA 

„Musimy wychować nowy materiał tu- 
dzki — mówił jeden z inżynierów gómi- 
czych. — Wychownujemy, W styczniu uda 
ło nam się dostarczyć w 100 proc. przy” 
działy żywnościowe. W ciągu lata wysta- 
liśmy do domów wypoczynkowych 7 ty- 
sięcy górników, a więc 4 proc. załóg. Ap- 


teczki na kopalniach przekształciliśny na ' 


ambulatoria. Opracowujemy mowy sposób 
naświetlania górników specjalnymi pro” 
mieniami, który potrafi zrównoważyć uje“ 
mne skutki przebywania pod ziemią. 
Zmniejszyliśmy liczbę wypadków przy 
pracy. Otworzyliśmy: żłóbki przy...” 

„I to pan nazywa wychowaniem czło- 
wieka — przerwał inżynierowi jeden z O- 
becnych przy naszej rozmowie dziennika” 
rzy, — Żłóbki, nowe urządzenia technicb- 
ne, apteczki, cukier na przydziały. Co to 
ma wspólnego z wychowaniem człowieka? 
Rozmawiałem z górnikami, panie inżynie- 
rze, to są prawdziwi idealiści Co pan zro- 
bił dla wzmocnienia w nich ducha? Niech 
pan do nich nie mówi o bezpieczeństwie 
pracy, ale o miłości ojczyzny i szacunku 


gilia stule 


patriotyczny, ulegający więcej propagandzie 
narodowej. i tradycji powstańczej, szerzoniej 
wśród mieszkańców Rzeczypospolitej przez. 


byłych uczestników powstania listopadowego. 

Jednak mie w Galicji ani w Krakowie mie- 
ścił się ośrodek polityczny życia polskiego, ale 
na emigracji, gdzie nurtowały wszystkie ów- 
czesne prądy społeczne zyskując sobie licz- 
nych zwolenników i apostołów. Program spo- 
łeczny polskich grup politycznych na emigra- 
cji przedstawiał bogaty wachlarz od skrajne- 
go radykalizmu Gromad Ludu Polskiego po 
arystokratyczny konserwatyzm  Czartoryskie- 
go. Rewolucja narodowa, przekształcenie spo- 
łeczne mieszało się w tych programach tęs- 
knoty z mistycyzmem i tak ukształtowana 
myśl polityczna przenikać poczęła do kraju. 

Od klęski powstania listopadowego Galicja 
objęta była siecią mniejszych lub większych 
spisków patriotycznych ı demokratycznych, 
bazujących głównie na zieży rwącej się 
do czynu. Władze austriackie tępiły je bezli- 
tośnie a kazamaty Spielbergu i Kufsteinu za- 
pełuiały się coraz to nowymi więźniami śta- 
nu. Stowarzyszenie Ludu Polskiego jest nam 
najlepiej stosunkowo znane, choćby z działal- 
ności Goszczyńskiego, Smolki, Pola i emisa- 
riusza Szymona Konarskiego.  Ogólno-demo- 
kratyczna platforma polityczna tej organiza- 
cji pozwoliła na skupienie wokół niej zaró- 
wno czynników umiarkowanych jak i rady- 
kalnych. 

Zabarwiepie lewicowe, socjalistyczne przy- 
szło do organizacji galicyjskich z Warszawy 
i poznańskiego, gdzie myśl postępową krzewili 
pionierzy ruchu, między mnymi rd Dem- 
bowski, Henryk Kamieński i R. W. Batrwiński 
i inmi. ; 

Towarzystwo Demokratyczne przez Centrali- 
zację nawiązywało wówczas stosunki z gru- 
pami konspiracyjnymi w kraju, ale napotykało 
na opór i niechęć polityczną. 

Tak było w Królestwie, gdzie Kamieński 
zwalczał ostro za mało radykalny program 
społeczny Towarzystwa. Do Galicji nie dotar- 
ło, nici były zą siąbe i rwały się raz po raz. 
Jedynie w Poznańskim zdołano utworzyć tajne 
komitety, Radykalna opozycja posiadała bazę 
masową w Związku  Plebejuszów Walentego 
Stefańskiego, obejmującym robotników ; chło- 
pów w. Poznańskim i Prusach Zachodnich, 
Była to najbardziej radykalna grupa spiskó- 
wa, przypominająca w swym programie Gro- 
made Grudziądz, jeśli chodzi o kwestię włas- 
ności ziemskiej, której propagowała zniesie- 
nie w momencie wybuchu powstania. Kiedy 
grupa ta zyskała współpracę Dembowskiego, 
Centralizacja Towarzystwa Demokratycznego 
przyslała w listopadzie 1945 swego  wysłan- 
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dla zawodu górnika, Niech pan budzi w 
nich 6zlachetne instynkty.. „niech pan 
nie będzie materialistą!” 

Inżynier spojrzał się na nas, machnąt 
ręką i odszedł. Warto może dodać że ów 
dziennikarz iest redaktorem gospodarcze” 
go pisma. A 

Sądzę, że ruch lewicowy w Polsce nie 
docenia dostatecznie wielkiej wartości na- 
szej inteligencji technicznej. Z kilkuset 
żyjących inżynierów górników prawie 
wszyscy powrócili do pracy w węglu. In- 
żynierowie ci nie są ani materialistami, 
ani idealistami. Są imżynieremi. To wszys- 
tko. Postępują zgodnie z rygorami postępu 
technicznego. A rygory postępu tęchnicz” 
nego są zgodne z rygorami postępu spo- 
łecznego i kulturalnego. Inżynierywie są 
za planowaniem j unaradawianiem prze” 
mysłu, ponieważ planowanie i unarada- 
winie przemysłu umożliwia racjonalny i 
optymalny wzrost produkcji. Wychować 
nowego człowieka — to zmienić warunki, 
w jakich żyje i pracuje, I dlatego przez 
wychowanie górnika roziimieją inżyniero- 
wie — żłóbki i doskonalsze narzędzia, ła- 
źnie i domy wypoczynkowe, bezpieczeń 
stwo pracy i lepszą wentylację kopalń. 

„Jestem marksistą — mówił mi niedaw- 
no jeden z przyjaciół — ponieważ jestem 
historykiem. — Marksizm to nic innego 
jak uogólnienie zasad, które obowiązują 
w mojej pracy naukowej..." - 

„Bardzo mi się podoba ten wasz Minc 
— przywitał mnie w Katowicach jeden z 
moich szkolnych kolegów, młody inży” 
nier-mechanik, — Minc rozumie, że bez 
zwiększenia naszego potencjału ener- 
getycznego, nic mie zrobimy w węglu. 
Wiesz — nachylił się I szpnął mi na ucho 
— om myśli prawie tak jak inżynier." 


Moi dwaj przyjaciele nie zdawali so- 
bie dobrze sprawy, jak dalece trafili w 
samo sedno zagadnienia. Być marksistą — 
to myśleć o węglu jak. inżynier, o spra 
wach gospodarczych jak ekonomista, a a 
historii jak historyk, 

Jap, Kot 


cia 
nika — Heltmana, celem ujednostajnienia prac 
konspiracyjnych, przez PRANIA obu orga- 
nizacji, . z Se m La ; 
Nówċzas to Dembowski bawi w Galicja 
(1845) opromieniony mitem bohatera jako 
emisariusz Komitetu Centralnego z Poznania. 
Cała Galicja pełna jest jego. Zjawia się nie- 
spodzianie w różnych punktach kraju, nieu- 
chwytny dla policji, konspiruje wespół z to- 
warzyszami, budząc wszędzie powszechny za- 
chwyt dla swej działalności i męstwa. 
Praca nie była łatwa naskutek uprzedzeń 
szląchty galicyjskiej do radykalnych emisas 
riuszy. Głową spisku galicyjnego był wów- 


czas były członek Stowarzyszenia Ludu Pol- 


skiego Franciszek Wiesiołowski, wypuszczony 
w 1836 z rocznego więzienia wiaz z obec- 
nym emisariuszem Towarzystwa Demokratycz- 
nego Teofilem Wiśniówskim. 

Nastroje w Galicji dałoby się określić jed- 
nym słowem: niechęć. Aby ją przełamać po- 


służono 'się w pracy konspiracyjnej propa 
gandowym chwytem fałszu. 
Głoszono, że powstanie we. wszystkich 


dzielnicach kraju jest doskonale przygolowa- 
ne, że pozostaję tylko zorganizowanie Galicji. 
Twierdzono, że wojsko rosyjskie w KMróles- 
twie pójdzie za powstaniem, że kadry są 
wszędzie wystarczające, a poparcie zapewnio- 
ne; ten sposób zyskiwano do organizacji 
chwiejne, lękliwe elementy szlacheckie. Szlach- 
ta ta nie ufała Dembowskiemu, znając jego 
„czerwonę” poglądy i wysyłała na zwiady do 
Poznania swego przedstawiciela. Nawet- po 
zapewnieniu tegoż, że powstanie nie jest ko- 
munistyczne, tylko narodowe, że nie będzie z 
uszczerbkiem dla szlachty. ta odnosiła się do 
sprawy bardzo podejrzliwie. 


Społeczny skład przyszłego powstania nie. 


mógł więc obejmować jako głównego czynńi= 
ka — szlachty galicyjskiej. 

Czynnikiem takim były warstwy ubogie, 
dzeirżawcy, oficjaliśei, młodzeiż miejska, in- 
teligencja mieszczańska ! robotnicy: 


Trageda powstania polegała zaś na zanied 
baniu urobienie warstwy włościańskiej, jak tego 
chciał Dembowski a czego obawiali się przed- 
stawicieli interesów szlacheckich. Agitację 
wśród chłopów prowadził Julian Goslar, uczeń 
Dembowskiego a nauczyciel  móźniejszega 
współzałożyciela partii socjalno-demokratycz- 
nej w Galicji Antoniego Mańkowskiego. 
Jest to postać nieznana społeczeństwu pol- 
skiemu. prosząca się o pióro epika tej epoki. 
Goslar nie przebiera] w środkach. Umiłowawszy 
sobie sprawę chłopską wydał radvVslse orę- 
dzie da chłopów, straszn= ri = © askoa 
wych demokratów, ten sami Goslar, uuięczony 


s 


rafok-.alitx Hioiidi dka 


NR 6 


potem przez chłopów, wydany Austriakom, 
uwięziony w Kufstein, uwolniony przez Wio- 
snę Ludów, biorący udział w rewolucji wie- 
deńskiej. prowadzący potem robotę w Galicji. 
wydany przez rodaka. wywieziony do Wiednia 
1 powieszony za sprawę wolności i sprawie- 
dliwości społecznej, 

100 lat temu, w roku 1845, pracował Goslar 
wśród chłopów w okolicach Sącza i przenikał 
swą propagandą nawet do górali chochołow- 
skich. 

Chłopi jednak, nie tyłko nie tworzyli maso- 
wej podstawy przyszłego powstania ale byli 
zdecydowanie wrogo nastawieni do agitatorów 
Towarzystwa, wypadek Goslara był tylko, nie- 
stety, wyjątkiem. 

Nienawiść chłopstwa do wszystkiego co 
szlacheckie przelała się na nienawiść do wszyst- 
kiego co polskie. Szela, przysięgający zemstę 
polskim panom jest symbolem chłopstwa owych 
cząsów a nie gromadka górali chochołowskich 
czy robotników-spiskowców z Humackiej cu- 
krowni. Zresztą sama szlachta potępiała agita- 
cję wśród chłopów, jak naprzykład na tajnym 
zjeździe w Wojsławiu. j 

Spisek dążył do przyspieszenia powstania. 
Mimo wychwytania emisariuszy, Brudzewskie- 
go i poety Berwińskiego przez władze austriac- 
kie, szlachta galicyjska, pod wpływem przy- 
czenia się do spisku powstańczego nawet stron- 
ników Czartoryskiego — skłonna była poprzeć 
powstanie. 

Ta zmiana stanowiska szlachty polskiej w 
Galicji do sprawy powstania tłumaczy się zro- 
zammieniem ówczesnej sytuacji jej kłasy. Otóż 
stosunki pomiędzy dworem 'a wsią były już tak 
naprężone, formy nienawiści ludu do ciemięży- 
cieli socjalnych tak wyraźne, że trzeba było 
zapobiegać wybuchowi nieuchronnej katastrofy. 
Tym ratunkiem wedle mniemań szlachty pol- 
skiej bylby wybuch powstania. Koncepcja, to 
odzywająca się wielokrotnie na przestrzeni wie- 
ków — unikania kryzysów wewnętrznych za 
pomocą wojny lub powstania, Chciano przecież 
z chwiłą wybuchu ogłosić uwłaszczenie chłopów 
i skierować ich siły po linii wysiłku. zbrojnego, 
obróconego przeciw zaborcy. 

Świadomość niedostatecznej baży społecznej 
dla powstania kazała Dembowskiemu skierować 
jego agitację na robotników lwowskich, studzn- 
tów i wojskowych. Wspaniały ten człowiek 'nie 
cofa się przed wstąpieniem jako szeregowiec 
do jednego z plików austriackich we Lwowie, 
aby tam wśród żołnierzy szerzyć propagandę 
powstańczą. Spotykamy go połem w przebraniu 
lokaja na pókojach przedstawicieh wysokich 
władz. austriackich, gdzie prowadzi sam wywiad 
a następnie w przebraniu żydowskiego handla- 


"rza, roznoszącego po mieście pisma organizacji. 


We Lwowie napotyka robota spiskowa na 


opór jednego z czołowych przywódców Stowa- 
rzyszenia 


Ludu Polskiego — Smolki, który 
trzeźwo sądząc, twierdził, że powstanie bez 
udziału chłopów jest niemożliwe, a równie nie- 
możliwe jest przeciągnięcie ich na stronę pow- 
stańczą, wobec tego uważa za obowiązek prze” 
ciwdziałać powstaniu. Zyskano jednak i we 
Lwowie poparcie czynnika szlacheckiego. 

Tragedia powstań narodowych w Polsce — 
brak w nich udziału ludu wiejskiego, nie łącze- 
nie sprawy wyzwoleńczej ze społeczną, znalazła 
w przygotowaniach do rewolucji krakowskiej 
swój wyraz. 

W okresie już końcowych przygotowań, ja- 
kie zajęły koniec roku 1845 chłopi pozyskani 
byli-nie przez przywódców powstania, ale przez 
władze austriackie, świadome, że w kraju orga- 
nizuje się nuch powstańczy i że jeśliby udało się 
jego wodzom uzyskać poparcie mas chłopskich 
— oznaczać to będzie dla Austrii — katastrofę 
polityczną. Skrócona więc 14-letnią służbę woj- 
skową do lat 8, zyskując sobie odrazu wielką 
sympatię wsi, która traktowała władze aus- 
triackie jako „swoich“ a panów jako wrogów. 
Trzeba dodać, że ów rok przygotowawczy, 
1845 był wyjątkowo nieurodzajny, że nad wsią 
zawisło widmo śmierci głodowej. Powstanie 
miało więc wybuchnąć bez udziału chłopów, 
chłopi mieli iść przeciw powstańcom — głoszą- 
cym im wolność. 

Tragiczny sens powstania krakowskiego po- 
lega właśnie na tym. że chłopi mieli wodza 
nie w Szeli a w Dembowskim, a poszli za Sze- 
Ją przeciw Dembowskiemu. Marsz powstańców 
w deszczowy. ponury dzień przez Podhorze, 
proceśja krzyżowa powstającej demokracji pol- 
skiej rozproszona strzałami Collina i śmierć 
Dembowskiego przy próbie ucieczki pieczętują 
błąd kierowników powstania. Błąd polegający 
na fałszywym wyborze bazy społecznej rewo- 
lucji. 

Skład społeczny kadr powstańczych wy- 
świetla doskonale raport Komisji Śledczej, po- 
wołanej przez trzech komenderujących w Kra- 
kowie generałów zaborczych. Komisja ta prze- 
słuchała 1252 aresztowanych w związku z po- 
wstanie. 99] było obywateli Wolnego Miasta 
Krakowa, 140 poddanych austriackich, 113 ro- 
syjskich, 8 pruskich. 

Dawnych polskich oficerów było. w powsta- 
niu aresztowanych 3, czynnych żołnierzy 26, du 
chownych 56 braciszków zakonnych 3, uczo- 
nych 1 artystów 20, nauczycieli |, uczniów 2, 
urzędników publicznych 33, prywatnych oficja- 
bstów 110, właścicieli dóbr 18, kupców i za- 
możnych mieszczan, rzemieślników 47, wyłącz- 
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Bie majstrów, czeladników. terminatorów, słu- 
żacych wyrobników — 767, osób żyjących z 
własnego majątku 2, posiadaczy gruntów mie- 
szczan i włościan 

Statystyka ta obejmuje tylko osoby przesłu- 
chiwane przez sławetną Komisję Śledszą. Sto- 
sunek procentowy inny jest jeśli weźmierny pod 
uwagę cyfry pozostawionych w więzieniu a 
więc najbliżej stojących powstania. Zatrzymano 
do dyspozycji władz przede wszystkim hiedotę 
miejską i drobną inteligencję. 


HENRYK EILE 


Tak więc na tych elementach opierało się 
powstanie roku 1846 i wszystkie do niego przy- 
gotowania. W wigilig' stulecia powstania kra- 
kowskiego ze smutkiem patrzymy na nasz do- 
robek pisarski i historyczny. Boli nas brak, 
niezrozumiała luka twórcza, kto sięgnie do te- 
go przedwiośnia Wiosny Ludów, kto wydobę- 
dzie z zapomnienia wspaniałe żywoty Dembow- 
skiego, Goslara, Wiśniowskiego. Kapuścińskie- 
go, Kamieńskiego, kto odda nam Gdów i Cho- 
chołów, Spielberg i Kufstein, chłopów bijących 


znienawidzonych ciarachów-i reakcyjny zamach 
stanu na rewolucyjne władzę krakowskie, we- 
drówki emisariuszy poprzez kordony granicz- 
ne i krwawą procesję podzórską przeciw raba- 
cji 1 austriakom. 
Kto z pisarzy polskich 
tragizm losu powstania ? 
„Zginą, którzy nie chcą być ludźmi” mówił 
Dembowski a ginęli właśnie ci. którzy walczyć 
chcieli za człowieczeństwo ludu polskiego. 
Tadeusz Hołuj 


uchwyci klasyczny 


Teatr w dobie Powstania Styczniowego 


O śle omawiamy wpływ teatru polskiego 
na wypadki polityczne w 1794, 1830, 1863 
: 1944 roku, to, z uwagi na układ stosum- 
ków, wchodzi w każdym wypadku w ra“ 
chubę jedynie teatr warszawski, 


W dobie powstania Kościuszkowskiego, 
w 1794 r., teart warszawski oddziaływał na 
nastroje społeczeństwa przed wybuchem 
oraz u schyłku tego powstania, Przed wy- 
buchem, ma przestrzeni trzech dni wysta- 
wiano komediopperę Wojciecha Bogu- 
sławskiego p.t. „Cud mniemany czyli Kra- 
kowiacy i Górałe". Ponieważ nie można 
ustałieć kiedy odbyły się wspomniane 
przedstawienia trudno zorientować się, czy 
czynnikom wykorzystującym tealir w ce- 
lach propagandy powstania chodziło 
o wywołamie wybuchu w Warszawie 
czy tylko o przyłączenie Warszawy do 
wyfbuchłego już w Krakowie powstania. 
W każdym razie w mastrój, którego Wy- 
razem była imsurekcja warszawska w 
dniach 17 i 18 kwietnia, teatr warszawski 
dał wkład nie mały. W związku z powsta- 
niem teatr zamknięto. Otwarto go z pow” 
rotem po przeszło sześciomiesięcznej przer 
wie, w dniu 11 października wspomniane- 
go roku, celem „zapalenia umysłów * dla 
sprawy kona jącego ruchu. Grał przez kilka 
naście wieczorów aż do kapitulacji stoli- 
cy. 

W dobie powstania listopadowego, w 
1830 i 1831 r., teatr wamszawski oddziały” 
wał ma nastroje społeczeństwa po wybu- 
chu tego powstania, Oba teatry, Narodowy 
i Rozmaitości, grały z krótkimi przerwami, 
spowodowanymi sytuacją wojenną, od 
dnia 5 grudnia 1930 r. aż do ostatniego 
szturmu na Warszawę, t.j. do dnia 6 wrze- 
śnia 1831 r., a więc przez dziewięć miesie- 
cy, Należały, zwłaszcza Teatr Narodowy, 
do czynników, które przyczyniały się do 
podtrzymywania i wzmagania temperatu- 
ry rewohzcyjnej. 

Zarówno tedy w dobie powstania Koś- 
ciuszkowskiego, jak i listopadowego, na 
nastroje społeczeństwa oddziaływało to, 
co sie działo wewnątrz teatru: scena od- 
qziaływała na widownię. Inaczej natomiast 
tylo w dobie powstania styczniowego. 
Wówczas na nastroje społeczeństwa od- 
działywało to, co się działo na zewnatrz 
teatru. dookoła miego., Wszystko to bo- 
wiem, co łączyło powstanie styczniowe z 
teatrem, nie rozgrywało się ani na scenie, 
an na widowni, lecz poza teatrem: chodzi- 
ło o teatr. 


Margrabia Aleksander Wielopolski przy” 
wiqazywał wielką wagę do roli, jaką teatr 
mógłby spełniać w ówczesnych czasach, 
zarówno pod względem kulturajnym. jak i 
propagandowym. Za pośrednictwem bo- 
wiem teatru można było — jego zdaniem 
— ze sceny, a więc w sposób skuteczny, 
ówczesnym nastrojom rewolucyjnym, ob” 
jawiającym się przed wybuchem powsta- 
nia często w ulicznych manifestacjach pa- 
triotycznych, pmzeciwstawiać na realnej 
pracy i wys'łkach opartą działalność mę” 
żów stanu i wodzów na rzecz państwa i 
społeczeństwa. Z uwagi na to, Wielopołski 
dążył, by teatr warszawski wystawiał jak 
najwięcej utworów, o tym charakterze, 
t zn. jak najwięcej tragedii i dramatów hi- 
storycznych. Ponad to, zabiegał by wysta” 
wiane na sóenie warszawskiej utwory po- 
siadały pod względem poziomu i realizacji 
takie walory, które by ściągały liczną pu- 
bliczność polską, jako też by najszersze 
warstwy tej publiczności miały ułatwio” 
ny dostęp do teatru. Cełem-zaś stworzenia 
podstawy dla akcji zmierzającej w kierun- 
ku zainteresowania społeczeństwa polskie- 
gó artystycznym, politycznym i społecz 
nytu zasięgiem teatru, dążył Wielopolski 
do objęcia ramami reformy wychowania 
publicznego także i teatrów. 


Wielopolski przykładał do reformy tea- 
tru tym większą wagę, iż sądził, że ona da 
znacznie rychlej te pozytywne wyniki, na 
jakich mu zależało, niż podejmowana prze 
zeń wówczas reforma szkolnictwa. Na ten 
tematsczytamy w miepodpisanym artykule 
(Którego, jak na to wyraźnie wskazują za” 
piski w nieogłoszonym pamiętniku Wielo- 
polskiego, znajdującym się w archiwum 


rodzinnym w Chroborzu, jest on autorem) 
ogłoszonym w numerze pierwszym war- 
szawskiego „Dziennika Powszechnego” z 
dmia | października 1861 r.: „W wielu też 
dzisiaj skutkach widzieć się daje, iż teatr 
w stolicy zamiast podniesienia i uzacnienia 
mdu, zamiast działania na rozwinięcie 
wazystkich jego władz i uczuć, obok mie" 
dostateczności "wychowania publicznego, 
pozostawił w umysłach próżnię opłakamą, 
w której rozrósł chwast obłędów i uprze- 
dzeń. Pod tym wzgłędem reforma teatru 
zdaje się nam konieczną a niemniej waż- 
mną, łax reforma szkół. Działanie zorganizo 
wanych zakładów naukowych będzie z is” 
toty ich powolne, kształcić one będą mo- 

y jedynie pokolenia wystąpić dopiero 
majace do czynnego społecznego życia; 
działanie sceny dramatycznej dobrze urzą- 
dzonej jest doraźne, wymierzone ku 
ukształcemiu qgórującego (t. zn. biarącego 
udział w życiu publicznym) właśnie poko- 
lenfu ludu, co na tej drodze przez zupeł- 
ność tylko sztuki dramatycznej osiągnię- 
tym być może. Zmiana pod tym względem 
nie cierpi zwłoki”. 


Te tendencje, którym przypisywato na- 
stawiemie przeciwrewolucyjne, zwłaszcza 
że wychodziły od Wielopolskiego, łącznie 
z akcją kół rewolucyjnych, dążących 
wszelkimi środkami do utrzymania żałoby 
narodowej, jako znaku protestu przeciwko 
zachowaniu się i represjom ówczesnego 
rządu, sprawiały, że koła te propagowały 
bezwzylędny bojkot teatru. Hasło to zna” 
lazło konsekwentny i niezłomny poshich 
całego społeczeństwa polskiego, w naste- 
pstw'e czego dwa polskie teatry. warszaw- 
skie — zarówno przez okres dwóch lat, 
poprzedzających wybuch powstania sty” 
czniowego, jak też przez cały czas trwa- 
nia tego powstania — grały, nie mając pol- 
skich widzów. Na mic nie zdały się różno” 
rodne pomysły i wysiłki rządu Królestwa 
Polskiego, któremu zależało na stworzeniu 
i utrzymaniu pozoru, że w stolicy życie pły 
nie normalnym trybem. Niepowodzenie 
rządu w tym zakresie dało sukces taktycz- 
ny kołom rewolucyjnym, którym "udało 
się przeprowadzić zupełny bojkot teatru. 


W tych warunkach, o ileby nawet Wie- 
iopolski zdołał wznieść teatr warszawski 
na wyższy poziom, zamiarów swych w 
dziedzinie teatru by nie urzeczywistnił, 
gdyż najlepszy repertuar, najbardziej do” 
borowa obsada i najłatwiejszy dostęp do 
teatru nie zdołatby niewątpliwie przeła- 
mać negatywnego stanowiska społeczeń- 
stwa polskiego. 


Przestało ono uczęszczać do teatru bez“ 
pośrednio po pamiętnych wypadkach na 
Krakowskim Przedmieściu („pięciu poleg- 
tych“) w dniu 27 lutego 1861 r. Następnego 
dnia (28 lutego 1861 r.) w Teatrze Wiel- 
kim miał być wystawiony balet p.t. Es- 
meralda" oraz pierwszy akt opery Floto- 
wa p't „Aleksander Stradella“. Na znajdu- 
jącym się w archiwum teatralnym afiszu 
z tego dnia zaznaczono: „Nie było wido“ 
wiska” Przedstawienia wprawdzie wzno- 
wiono, lecz publiczność polska nie uczę- 
szczała już więcej na mie, mimo obniżki 
cen biletów, następnie bezpłatnego ich roz- 
dawania, stosowania przymusu itp. Świal 
czy o tym m. in. korespondencja z War- 
szawy (której autorem był członek pow- 
stańczego rządu narodowego Aqaton Gil 
lex), zamieszczona w numerze krakow- 
skiego dziennika „Czas” z dnia 21 marca 
1861 t: „Można sobie wyobrazić, jak wy- 
glądali artyści.. zmuszeni grywać przed 
pustymi zupełnie krzesłami. Mówię pusty- 
mi i trzeba to zrozumieć w całym zmącze- 
niu tego słowa, gdyż oprócz kilku na gale- 
ru osób, ami jedno krzesło, ani jedna loża 
zajmowane nie były”. Podobnie donosi z 
Warszawy wspomniany dziennik w ty” 
dzień później: „W teatrach naszych ta sa- 
ma ciesza jak dawniej, nikt na nich nie by- 
wa zupełnie". Wobec tego w pierwszych 
dniach kwietnia 1861 r. oba teatry zam” 
knieto. Otwarto je z powrotem po n'emal 
ryk trwającej przerwie. Ustosunkowanie 
się publiczności polskiej do teatru pozosto- 
lb jednak nadal bez zmiany. Informuje o 
tym poprzednio wspomniany dziannik w 


umerze z dmia 14 stycznia 1862 r: „Bez 
roziepienia afiszów po rogach ulic teatr 
został otwarty... Publiczność do teatru ze- 
brano z obozu i koszar, Prawie cała publi- 
czność była w mundurach... Aktorowie, 
ulegając przymusowi, ledwo sił znależłi 
na odegranie swoich ról. Ami jeden Polak 
nie by! w Teatrze...'. Na następnych przed 
stawieniach skład widowni byt już bar- 
dziej urozmaicony, gdyż spędzono na mie 
podlegające kontroli sanitarnej prostytut- 
ki W sześć miesięcy po otwarciu teatrów, 
sprawozdanie o jednym z przedstawień w 
Teatrze Wielkim podaje: „Teatr w pół pus- 
ty, w pół zapełniony ludźmi znanego uspo- 
sobienia i ulicznikami...”. 

Następnego dnia po wybuchu powsta- 
nia, w numerze warszawskiego „Dziemni” 
ka Powszechnego” z dmia 24 stycznią 1863 
r. w felietonie pit. „Przegląd teatralny" 
pisze najbliższy współpracownik Wielopoal 
skiego Miniszewski, (redaktor omawiane 
go dziennika, autor pamfletów p.t, Komu- 
mały“, zasztyletowany z wyroku sądu re" 
wolucyjnego): „pomiedzy dokumentami 
upamiętniającymi działalność stronnictwa 
wywrotu... zajmuje pierwsze miejsce pro- 
paganda, odstręczająca publiczność od te- 
atru.. Bywanie w teatrze stało się zbrod” 
nią... Ta bezroziumna opozycja, niwecząca 
jedną z najpożyteczniejszych  instytucyj 
publicznych, ustać musi nareszoie...'. Nie 
ustała jednak, qdyż przez cały czas trwa- 
nia powstania styczniowiego publiczność 
polska do teatru nie uczęszczała. 

Okoliczność, iż przewiażna część widzów 
nie znała jezyka polskiego, sprawiła, że 
dawano niemal tylko opery i balety. Na 
nich, jak informuje jeden z recenzentów 
, młodzież męska w krzesłach i lożach kla- 
szcze © ile jej starczy sił”, Tłumaczy cię to 
widocznie tym, iż jak zapewnia inny re” 
cenzent warszawski „takiego zapalczywe 
go kankana, jak ma tutejszej scenie" nie 
widział nawet w Paryżu. Zapalczywość 
owa była przypuszczalnie przyczyną faktu, 
że, jak donosi „Dziennik Powszechny“ w 
numerze z dnia 2 kwietnia 1864 r, ma 
przedstawieniu baletu p.t. „Faust'* tanmoarce 
Stefańskiej „hołdy składane nie ograniczy- 
ły się na oklaskach tylko, ale i na darze 
pysznego bukietu otoczonego złotą branso- 
ietą z brylantami. Kółko, które ofiarowało 
ten Klejnot... spotyka wszechstronne uzna- 
nie czynu, który i my chętnie notujemy”, 
W tym wypadku „my” oznacza redakcję 
dziennika, stojącego blisko Wielopolskie- 
go. który to dziennik kruszył przecież ko“ 
pie o „odrodzenie narodowej sceny“ pod 
względem jej literackich i epołecznych wa 
lurów. 

Z poprzednio przytoczonej przyczyny, 
sprowadzono ponad to do Warszawy tpi- 
pe aktorów francuskich. W. dniu sierpnia 
1564 r. na 17-tym z rzędu swym przedsta- 
wieniu. owa trupa odegrała wesołą kome- 
d:e Augiera p.t. „Syn Gibojera". Na parę 
godzin przed tym, na stokach Cytadeli 
warszawskiej, stracono ostatniego naczeł” 
nika powstania styczniowego Romualda 
Traugutta i jego czterech współpracowni- 
ków. Zbieg okoliczności przynajmniej osz- 
czędzł polskim artystom spełnienie owe 
go wieczoru przykrego obowiązku bawie- 
nią widzów, 


STANISŁAWA ZAKRZEWSKA. 
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Już drugi dzień nad twym Iożemę 
Już drugi raz słońce wschodzi — 
Do brzegów moich czy możesz 
Podpłynąć choć na twej łodzi? 


Już drugi dzień nad twym łożem, 
Już j dwiie noce milczenia — 
Postaram Się, to się może 

Z tobą myślami pomieniam, 


Oboje jeszcze zbyt słabi, 

By wielką przepaść przekroczyć, 
Walczymy, ty o sylabę, 

A ja o mowę niemoty. 


Gdy nagie, zwarie uściskiem 
Mędrszym niż dźwięk i milczenie 

Dłoń w dłoni—mówią nam wszystko 
O szczęściu i o cierpieniu, 


i 
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ZYGMUNT SZYMAŃSKI 


Jaroslaw Dabrowski w Warszawie 


Zawiązek Komitetu Rewolucyjnego, któ- 
rego brak dawał się dotkliwie odczuć w ak- 
cji, powstał latem 1861 r. Jak zwykle jed- 
nak u nas — brakło wodza. Oczy konspi- 
ratorów obracały się z utęsknieniem na 
szkołę wojskowa w Cuneo, gdzie działał 
słynny Mierosławski, a także na- Peters- 

”burg, gdzie jak wiadomo w Szkole Sztabu 

Generalnego i w tamtejszych Akademiach 
Wojskowych kształciło się wielu Polaków. 
Mieroaławęki jednak, od pierwszej prawie 
chwili toczył z Komitetem walkę, Ambitny 
do -ostatnich granic, drażliwy i zarozumia” 
ły, oddalony od lat wielu od kraju, nie 
rozumięjący należycie sytuacji tu wytwo- 
rzonej, podstarzały już trochę i „zaskle- 
piony w formułach z przed 1846 r. emi- 
grant” wynajdywał stale wady w Organi” 
zącji, zrażając sobie tym tak Czerwonyc, 
jak i Białych, 

Z konieczności więc skierowano wzrok 
na. Petersburg, Stamtąd tez na wezwanie 
Miejskiego, a później Centralnego Komite- 
tu Narodowego przyjeżdża do kraju w 
grudniu 1861 r, Jarosław Dąbrowski, 

Sztabekapitan Dąbrowski przybywa do 
Warszawy oficjalnie, jako  kwatermistrz 
jednego z pułków stacjonowanych w sto- 
licy Królestwa. Już samo stanowisko od” 
dala odeń wszelkie podejrzenia cesarskiej 

policji, Okoliczność tę wykorzystuje Dą- 
broweki w pełni, oddając się z całą energią 
i właściwym mu młodżieńczym zapałem 
konspiracyjnej pracy rewolucyjnej. 

Wkrótce: po przybyciu do kraju zostaje 
Lokietek—tak zwano Dąbrowskiego dia je 
go niskiego wzrostu — obok Witolda Mar- 
czewskiego, Stanisława Matuszewskiego, 
Władysława Daniłowskiego i Ignacego 
Chmoeleńskiego członkiem Komitetu Cen- 
tralnego całej organizacji. Wszedł doń ja- 
ko przedstawiciel Koła Wojskowych, w 
którym wraz z Polakami współdziałali ści- 
śle demokraci Rosjanie (słynny Potebina, 
Zwierzchowaski, Śliwicki), 

Stosunki ułożyły elg tak, że Łokietek 
stał cię od pierwszych zaraz tygodni du- 
szą organizacji. Łączył w sobie, zgodnie z 
opinią współczesnych, nadzwyczajną ener- 
me i młodzieńczą egzaltację z twórczością 
sądu i nieprzeciętną zdolnością oceny sy- 
tuaoji, Znajomość spraw. wojskowych 
oraz. konsekwencja I pewność siebie w pla- 
nowaniu zyskiwały mu zaufanie towarzy- 
szy. Dodajmy do tego porywającą wymo” 
wę — a otrzymamy w sumie cechy, które 
predestynowały: Łokietka na wodza gotu- 

jącego się powstania. Zdawali sobie z tego 
sprawę tzłonkowie Komitetu i cenili go 
niezmiernie. 


Wkrótce zostaje Łokietek z ramienia 
Komitetu Naczelnikiem Miasta, kontaktu- 
jąc w ten sposób władze organizacji z 4 
'Wydziałemi Miejskimi. Stawia na realnym 
grumc.e sprawy: zaopatrzenia organizacji w 
broń, propagandy i funduszu pieniężnego. 
Z jego inicjatywy nałożony zostaje na bo- 
qatszych obywateli Królestwa podatek — 
i obywatele ci — dalecy zresztą od idei 
powstania — jedni ze strachu, drudzy dla 
świętego spokoju, płacą, Łokietek pomy” 
ślał też pierwsży o porozumieniu z demo- 
« kratami rosyjskimi, których w Korpusie 
Oficerskim, a także w niższych kadrach 
armii carskiej przybywało z dnia na dzień, 
Stosunek tego elementu do wyzwoleńcze- 
go ruchu polskiego był z gruntu pozytyw- 
ny, Pozyskanie go dla nes miało, pomija” 
jąc już wszystkie inne względy, ogromne 
znaczenie praktyczne, z czego Łokietek 
zdawał gobie w pełni sprawę. Oni wszak. 
jako oficerowie, orientowali się w rozloko 
waniu jednostek wojskowych, znali szereg 
tajemnic sżtabowych, których znajomość 
zdecydować - mogła o klęsce lub zwycię 
stwie inetwekcj. Związek glicerów-rępu" 
blikanów w swej odezwie do oficerów ar- 
mii rosyjskiej pisze między innymi: „Blis- 
ką jest chwila gdy będziemy zmuszeni albo 


zająć Stanowisko katów Polski, albo też 


"powstać wraz z nią, Katami jednak być 
nie chcemy!', Rosjanie - demokraci widzą 
ze «wej strony w polskim ruchu rewolu- 

tcyjnym miecz, który prędzej czy później 

/ zginie teb hydrze samowładztwa, nienawi- 

|śtnej w równej mierze dla nich, jak i dla 

| mas, Obiecując swą wydatną pomoc w or 
ganizowaniu powstania polskiego „żądali 
| wzamian zapewnienia — jak stwierdza 

Kaniłowski — że po rozszerzeniu się 

a na kraj cały, dozwolimy im for- 

wole rosyjskie drużyny republi- 

które będą wkraczać wgłąb Rosji 

‘iè sztandar rewolucji." 


konieczności porozů- 

musiał Dąbrowski 

ód członków Komitetu celem 

nich y ich do. šcistej współpracy ż de- 


i roayjskimi były bardzo póważ” 


a 

Najpierw więc słowo „Moskal” stało się 
w Polsce synonimem ucisku narodowego i 
całego znienawidzonego sytemu cara - 6a- 
modzierźcy. Ludzie skłonni byli w tym ok- 
resie do łatwych „narodowościowych” 
uogólnień. Szczególnie Polska, kraj ółabo 
jeszcze rozwinięty gospodarczo, zapóź: 
niony pod względem ustrojowym, w któ- 
rym zróżnicowanie klasowe towarzyszące 
rozwojowi kapitalizmu zaczynało się do- 
piera, obfsktował w takie uogólnienia, Naród 
wydawał się być w tym czasie jednolitym 
organizmem, rozumiano go jako całość. 
Przeciwstawienie na przykład Francji — 
narodu miłującego „prawdziwą " wolność, 
Rosji, qdzie wolność jest w pagardzie, wv- 
dewało się, niewymaqającym uzasadnień, 
truizmem. Jak tę „prawdziwą wolność ro- 
zumieli poniektórzy Francuzi: Thiers, Mac- 
Mabon, Picard i inni Wersalczycy, miał się 
na własnej skórze przekonać właśnie Dą- 
browski w dziesięć lat później... 

Myśl o tym, że nie cały naród rozumuje 
tak samo nie miała wtedy tego stopnia 
oczywistości, jakiego nabrać miała w do- 
bie większego nasilenia przeciwieńetw kla 
sowych, Nie łatwo było przeciętnemu Po” 
lakowi odgrodzić ludzi tej miary, co Her- 
zén., Czernyszewski, Pagodn, Aksalkow — 
od Geretenzweiga, Merawiawa, Paszkiewi- 
cza. Trzeba było przenikliwości i trzeżwe* 
go osądu prawdziwego demokraty — Dī 
browskieqgo, aby różnice między nimi do- 
atrzec. Towarzysze jego jednak nie mogli 
przełamać zadawnionych niechęci. 


Drugą poważną trudnością na jaką cię 
napotykał Łokietek w swej pracy, było 
zagadnienie ziem wschodnich. W przeci- 
wieństwie do całej białej części społeczeń- 
stwa, dla której szczytem marzeń pod 
względem terytorialnym i ustrojowym, by- 
ło Królestwo Kongresowe — pragnęli czer- 
woni ustrojowo: Polski abeolutnie niezależ 
nej od cara, a terytorialnie: Poleki w gra- 
nicach z przed 1792 r. Wobec jednak ist- 
niejącej na ziemiach wschodnich sytuacji 
etmograficznej, był to, z punktu widzenia 
demokratycznej koncepcji.pańatwa naro- 
dowego, absurd. Ziemię te zamieszkiwali 
Ukraiacy, i Białorusini; dwory polskiej 
szlachty l'banów tworzyły na niej rzadkie 
tylko wysepki, Ludom tym należało dać 
zupelna swobodę wypowiedzi. Hercen 
przyznając Polsce niewątpliwe prawo do 
bytu państwowego, tak. mówi o sprawie 
ukraińskiej: „A jeśli Ukraina nie chcę być 
ani polska, ant nosyjska? Na mój rozum 
rozwiązanie jest proste, Należy uznać 
Ukraine jako państwo wolne i niezależ- 
ne... ”. To stanowisko popierał w zupełnóś- 
ci i Konsekwentnie: Dabrowski. 

Praca Łokietka dawała owoce. Ruch ret 
walucyjny się wzmaqał, Nie na darmo 
Aleksander I! mówi. biskupowi Felińskie- 
mu w styczniu 1862 r, wysyłając go do 
Warszawy: „Pierwezym zadaniam tak 
świeckiej jak i duchównej władzy jest dziś 
uspokojenie umysłów, powrócenie wzajem” 
nego zaufania medzy rządami i rządzony- 
zwrócenie ludności ku praktycznym i poży 
tecznym celom, czego nie podobna doko- 
nać, nie usunąwezy, a przynajmniej nie 
osłabiwszy wpływu szalonych warchołów 
co, czy to świadomie, czy przez nteoględne 
zaślepienis, dążą do społecznego przewro* 
tu, który kraj cały w odmet najzgubniej” 
szych nieszczęść wtrącić nie omieszka...”, 
Jednym z takich „szalonych warchołów” 
był Łokietek. On to właśnie wraz z Chmie- 
leńskim nadał na wiosnę 1862 r. ogpałe- 
mu i niezorganizowanemu dotąd duchowi 
prawdzimy rewolucyjny rozmach: 


W pierwszych dniach kwietnia tego ro- 
ku, Łokietek uznawszy, że sytuacja doj” 
rzała (zauważmy, że był w tej sprawie kom 
petentny jako komendant miejski, orientu- 
jący się w stanie przygotowania epiakow* 
ców, po drugie jako ezłonek organizacji 
wojekcwej, po trzecie wreszcie, jako ofi- 
cer sztabowy) — wytacza na posiedzeniu 
Komitetu olśniewający wszystkich plan, 


„sę: Wiadomo Komitetowi — mówił — 
że jednocześnie prawie z Organizacją Miej 
ską zawiązała się i Organizacja Wojeko- 
wa, tô jest Związek Oficerów, tak Pola- 
ków w służbie rosyjskiej pozostających, 
jak i Rosjan republikanów, którzy z nami 
się złączyli, celem wspólnego zrzucenia ja- 
rzma, jakie nas i ich ugniata, Do tego 
Związku, należy kilkudziesięciu oficerów 
aprzysięgłych i wiele jeszcze, którzy choć 
nie złożyli jeszcze przysięgi, lecz są już 
tsposobieni do wstąpienia w stowarzy- 
szenie,, Wislu podoficerów lepiej pojmu- 
jących cele Związku przypuszczono do 
przysięgi, Niektórzy z oficerów dowodzą 
cych poszczególnymi kómpaniami o tyle 
zdołali wpłynąć na swych podkomendnych 
że na znak dany, podniosą sztandar buntu 
i połączą się z powstaniem naszym. 


W twierdzy Modlińskiej cała szkoła jun” 
krów, jak i część garnizonu tam korstystu- 
jącego należy już do Związku i na znak 
dany otworzy bramy, fortecy i wyda tym 
sposobem, prócz majobronniejszego miej- 
sca w Królestwie, jeszcze broń tam złożo- 
ną w iłości 70,000 karabinów i stosowną 
ilość amunicji. W Cytadeli warezawskiej 
Związek takoż liczy sprzysięgłych ofice“ 
rów i żołnierzy, któtzy jedną z bram tej 
forteczki oddadzą powstańcom”, 

Ponieważ zaś w połowie czerwca nastą- 
póć miała dyslokacja tych sprzyjających 
sprawie garnizonów Modlina i Cytadeli — 
o czym Łokietek, jako oficer eztabowy 
miał okazję się dowiedzieć — proponował 
on termin wybuchu powstania na dzień 14 
czerwca, aby „ocalić te siły stworazysze- 
nia, które inaczej zginęłyby dla nas bez- 
powrotnie". 

Sam plan powstania uderzał swą prosta” 
tą i śmiałością, W oznaczoną noc miało się 
w domach obok Cytadeli zgromadzić około 
2,000 miejskich spiskowych. Uzbrojenie 
ich stanowić będą rewolwery i sztylety 
oraz i „wszelka broń, jaką będzie w moż- 
ności Komitet rozporządzić', Podsuną się 
na dany znak pod bramy Cytadeli, która 
zostanie otwarta przez spiskowych ofi- 
cerów i żołnierzy (dla odróżnienia mieć oni 
będą na ramionach szarfyj. Wspólnymi si- 
tami winni oni garnizon albo wyciąć, al 
bo cozbroić. Podobne zadanie powierzy się 
dalszej grupie 2,000, która, przy pomocy 
tamtejszych sprzysiężonych, opanuje Mod- 
lin, gdzię leży upragniona broń, 

Reszta spiskowców rozdzielona na więk- 
sze lub mniejsze grupy, uderzy na zamek, 
wedrże się do mieszkań namiestnika i 
wyższych wojskowych i zaaresztuje ich. 
Inni zaatakują odwachy rosyjskie i arse- 
nał,,, 

Członkowie Komitetu plan zaakcepto” 
wali bez dyskusji. Poczęto nawet czynić 
przygotowania do jego realizacji, W szere- 
gach członków organizacji zapanowało 
gorączkowe poruszenie. Oto cel ostateczny 
całego ruchu przybiarał nareszcie realne 
kształty. Koniec drobnych wystąpień, Ko- 
niec uciążliwej konspiracji. Nareszcie wal 
ka! Ogromna większość członków spisku 
czekała przecież tej chwili z utęsknie” 
niem, 

Nie sądzone było jednak dojrzeć pory- 
wającym planom Łokietka. Miał on powa- 
żnych przeciwników wśród bardziej umiar 
kowanych spiskowców, ludzi, których 
przęrażała jego szybkość decyzji i rady” 
kalizm, Po początkowym zachwycie i unie 
sieniu temperatura rewolucyjna opadła. 
Dziesiątki pytań i wątpliwości lęgnąć się 
zaczęły w umysłach ludzi. niezdolnych 
pojąć, że każda rewolucja zawiera wszak 
w sobie moment ryzyka. 

Giller, Majewski (członek Komitetu), 
Paczkiewicz, przewodzili tej grupie ma|- 
kontentów, Nie wierzyli oni we własne sj- 
ły, nie ufali sprzymierzeńcom. Ponieważ 
zaś wpływ ich nader był z początku słaby, 
jeli się zdradzieckiegó sposobu, aby pla” 
ny Łok'etka setotpedować. 

W końcu kwietnia otoczyli wraz z kilku 
towarzyszami, których potrafili dla swej 
sprawy skąplować, dom qdzie odbywało 
się zebranie Komitetu Centralnego. Pod 
grożbą broni zmusili go do rozwiązania 
się. W wyniku tego bezprzykładnego w 
dziejach ruchów  6połecznych zamachu, 
powołany został do życia nowy Komitet. 
w którym nie było już jedynego bezkom- 
promisowego zwolennika polityki Łokiet- 
ka — Chmieleńskiego i w którym on sam 
dużo już mniejszą rolę odgrywał. 

Komitet ten. rozpoczął swą pracę od uje- 
cie w moano biurokratyczne ramy całej 
organizacji, zaopatrzył się w pieczątkę, 
rozpoczął wydawanie tajnego pisma 
„Ruch* į przybrał nazwę Komitetu Cen- 
tralnego Narodowego. Stwierdził też, 
wbrew cenie Dąbrowskiego, że sytuacja 
nie dojrzała jeszcze do powstania. Udział 
Rosjan wydawał się mu niepewny, liczba 
spskówców — mała, 

Tymczasem organizacja zataczała coraz 
szersze kręgi, rozszerzyła wpływ swój na 
koła szlachty folwarcznej, przyciągnęła 
licznych białych, ale mimo  liczebnego 
wzrostu, a może właśnie dzięki temu wzro 
stówi, który rożwadniał rewolucyjne pier- 
wotnie zamiary w morzu próżnej gadani" 
ny — traciła swój ofensywny charakter 
jaki nadał jej Łokietek. Powstanie odsu- 
nięte zostało w mglistą przyszłość. Kun- 
ktatorskie polityka Gillera poczęła świę- 
cić tryumfy. Plan powstania, opracowany 
przez Dąbrowekiego runął nieodwołalnie. 

Niemniej jednak nie mógł i nie śmiał 
nowy, pozamachowy Komitet zrezygnować 
z pomocy Dąbrowskiego. Był-on wśród 
tej grupy jedynym wojskowym, i to nie- 
przeciętnej miary, Nie sposób było obejść 


się bez jego rad i wskazówek, Dąbrowski 
zaś, ze swej strony, mimo całej pogardy 
jaką czuł dla tych małodusznych „zama- 
chowców” zgodził się na kómpromis. Z 
ideologicznych punktów swego programu 
przeforsował ustępstwo na rzecz autono“ 
mi Ukrainy i zapewniwszy sobie absolu- 
tną swobodę działania w Komitecie Woj- 
skowym pracował nadal nad umocnie” 
niem bojowych kadr przyszłej insurekcji. 

O KCN, w którym coraz większe wpły- 
wy zyskiwali biali, wyrażał się niedwu- 
znacznie: „Przygotować się powstania w 
takim stopniu jak tego żądają biali w ogó” 
le niepodobna; żawsze będzie czegoś bra- 
kować. W rewolucji: najważniejszą rzeczą 
jest śmiałość i szybkość działania, wsku- 
tek czego małe na początku siły wzrasta” 
ją jak lawina, to co naprzód wydawała 
się wprost niemożliwym do wykonania 
naraz się spełnia, jakby za uderzeniem 
laski czarnoksięskiej. Przykładów takich 
w dziejach aż nadto; najbliższy zaś i naj- 
bardziej jaskrawy to zaszłe przed rokiem 
wyłądowanie Garibaldiego na Sycylii z 
tysiącem na wszystko zdecydowanych lu- 
dzi, a których by wszystkich biały Komi" 
tet wsadził do domu wariatów. Tymcza- 
sem zaś ci wariaci zdobył! Neapol i zmie- 
nili kartę Europy. Unsinn! Du siegst — 
powiedział poeta. A przy tym stan spisku 
w Królestwie bynajmniej nie jest tak opła 
kanym, jak to się zdaje zimnym i pogrą” 
żonym w egoiżmie obserwatorom, nie zna 
jącym rzeczy z bliska. Polska ma pomoc 
w samejże Rosji, gdzie się także przygo” 
towuje rewolucja.” 

Podobnie i Chmieleński, który ani na 
chwilę nie przestał być zdecydowanym 
Łokietka zwolennikiem, mówi pod adre- 
sem oportunistów: „Wasze proroki powia” 
dają wam, że teraz jeszcze nie czas za- 
czynać powstania, a ja z Dąbrowsk m my: 
ślę, że można. W rewolucjach potrzeba 
koniecznie coś ryzykować." 

Plany Łokietka, a także zacytowana po” 
wyżej wypowiedź, świadczą o ofensywnej 
jego taktyce. Gdyby posłuchano gó, pow- 
stanie miałoby nad wrogiem jedną kolo- 
salną przewagę — przewagę nacierająće” 
go. 

Przy całym nieodłącznym od każdego 
powstania ryzyku, zyskaloby w ten spo” 
sób nie byle jakie szanse powodzenia. 
Tymczasem zaś, po niespełna roku, 
wybuchło nie w ataku a w obronie, nie w 
ofensywie a w cofaniu się —z góry ska- 
zane było na zagładę, Tłumaczenie, że w 
czerwcu 1862 r. chw:la była nieodpowie” 
dnia, zostało przez historię pozbawione 
sensu; w słyczniu 1863 r. chwila jeszcze 
mniej odpowiednią była. * 

Czy spór między Łokietkiem a Gillerem 
i ich zwolennikami był tylko osobistą roz 
grywką? Czy był starciem dwóch poglą- 
dów, z których jeden, tylko przez przypa- 
dek, okazal się sełuszniejszy? Wydaje sie, 
że konfl:kt, który doprowadził da zamachu 
iutworzenia KCN głębsze posiadał pod” 
łoże, 

Każde powstanie narodowe miała w Eu- 
ropie 19.w, swój sens społeczny. Sens ten, 
to zniszczenie przeżytków feudalizmu i 
utworzenie liberalno - narodowego pań" 
stwa. W państwie takim, w myśl haseł 
głoszonych przez dziewiętnastowiecznych 
rewolucjonistów panowałaby wolność i za 
nią to rewolucjoniści walczyk i ginęli. 
Wolmość ta, choć przez swych głosicieli 
rozumiana była nader szeroko, oznaczała 
w gruncie rzeczy: uwłaszczenie chłopów, 
zniesienie poddaństwa, autonomię dla 
miast, zniesienie barier celnych, wolność 
handlu itd. Wszystko to było niewątpli- 
wym postępem w stosunku do feudalizmu, 
wszystko to leżało w interesie prężnej, 
młodej, walczącej burżuazji, wówczae je” 
szcze przedstawicielki radykalizmu społe- 
cznego. I jeśli klasa ta, eilna na zacho- 
dzie była jak we Włoszech, Grecji, Belqii 
przewodniczką narodowych rewolucji, je” 
śli potrafiła doprowadzić je do zwycięs- 
kiego końca — to u nas, nieliczna i słaba 
umiała narodowe nasze powstania zaled- 
wie zapłodnić,. Po krótkim okresie inku 
bacyjnym, kierownictwo przejmowała 
szlachta. Cierpiała i ona niewolę — w sen 
sie narodowym, ale ciągle jeszcze była 
klasą panującą — w sensie społecznym. 
Rewolucja dawała jej wolność narodową, 
mogła jednak rozpętać siły zdalne obalić 
jej przywileje klasowe. Warstwa szlachec- 
ka brała w swe ręce ster ruchów wyzwo- 
leńczych, ale istotne społeczne hasła tych 
ruchów były jej nie tylko obojętne, ale 
wręcz wrogie; hasła te godziły w jej ży” 
wótne interesy opierające się na feodal- 
nych formach bytowania. 


*) Wyjątek z większej pracy o Jarosła- 
wie Dąbrowskim, 
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Te ścierające się dążenia przełamane 
przez pryzmat sporów taktycznych i ideo- 
logicznych leżały u podłoża wahań orga” 
nizatorów powstania w Polsce. 


Od maja 1862 r. jest Łokietek naczelni: 
kiem miasta. Uparcie dąży do szybszego 
powstania, nie udaje mu się jednak prze- 
łamać oportunistycznego stanowiska Ko” 
mitetu. Nadal pracuje w Komitecie Woj- 
skowym w ścisłym porozumieniu z Rosja- 
nami. 


Pod koniec kwietnia w 4 batalionie 
strzelców celnych wykryty zostaje spisek 
Rosjan - republikanów, w wyniku czego 
Arnhold, Śliwicki,- Rostkowski, Nipienin, 
Pieczkow i szereg innych osadzonych zo- 
staje w X. Pawilonie. Sąd wojskowy ska- 
ztje jednych na rozstrzelanie, innych na 
zsyłkę i katorgę, Mimo srogich kar i u- 
przednich męczarni, ani jeden z nich nie 
shańbił się zdradą. Szeregowy Szczur, eka 
zany na 6-krotne przejście pod batogami 
wzdłuż szeregu o 100 ludziach, zginął pod 
razami, nie wydając nikogo. Niemniej je- 
dnak wyrwa uczyniona w szeregach ro” 
syjskich demokratów była poważnym c'o 
sem dla szans ewentualnego powstania. 


Drugi miał paść wkrótce po tym. Zgod- 
mie z przew dywan ami Łokielka, nastepu 
JR w czerwcu tego roku póważne translo- 
kacje wojsk w Królestwie. 


Jest to okres narastania represyj | are- 
sztowań. Kure w stosunku do Polaków 
zaostrzył się znacznie. Policja carska, za” 
niepokojona tym, że i wśród Rosjan idee 
demokratyczne znajdują coraz więcej 
zwolenników inwigiluje każdego, kto mo- 
że się wydać nieprzychylny panującemu 
reżimowi. I Dąbrowski, mimo, że bardzo 
sprytny i doskonale swój udział w tajnej 
organ.zacji maskujący, zwraca jej uwagę. 


Utrzymuje on żywe stosunki ze swymi 
kuzynkami Piotrowskimi, także członkinia 
mi tajnej organizacji. Oko Trzeciego Od- 
działu zwraca się na dom ich od dłuższego 
piź czasu. Fakt, iż odwiedza go jakiś 
sztabskapitan nie zosiaje oczywiście nie 
zauważony. To, że wychodzi zeń często w 
towarzystwie przystojnej panienki, jak sę 
Okazuje, mieszkającej u Piotrowskich Per 
łagii Zgliczyńskiej, też nie uchodzi uwa- 
gi gorliwych szpiclów. Jest rzeczą łatwą 
stwierdzić, że młody sztabskapitan to Ja- 
wosław Dąbrowski. Znaleźć coprawda kon 
kretne przeciw niemu dowody jest już 
nieco trudniej; że jest jednak kuzynem 
osób podejrzanych i że kocha się w rewo* 
lucjonistce, wystarcza, aby 14 sierpnia 
1862 r, osadzić go: w Cytadeli, 


Aresztowanie Dąbrowskiego było dla 
organizacji poważnym ciosem. Zabrakło 
lego energii, jego głębokiej wiary i bez- 
pośredniego zbawiennego wpływu na jej 
członków. Nikt tak jak on nie umiał z 
punktu widzenia wojskowego ścenić szans 
insurekcji, nikt nie posiadał jego śmiało- 
ści i pewności siebie w postępowaniu. 
Powstanie stale jeszcze wydawało się Gil 
lłerowi przedwczesne, ciągle mu czegoś 
niedostawało. Centralny Komitet zyskiwał 
sobie ogromną popularność i mógłby s'ę 
stać poważną siłą w społeczeństwie; cóż 
kiedy brak zdecydowanej walki z cara- 
tem zmniejszał jego znaczenie do zera. 
Zaprowadzano w organizacji ład į porzą- 
dek, posłuch i dyscyplinę — ale na tym 
się konspiracyjna praca kończyła. 

Łokietek, acz w więzieniu, obserwuje z 
miesabnącym zainteresowaniem wypadki 
i za pośrednctwem Pelagii Zgliczyńskiej, 
bierze w mich nawet udział, Jeszcze w 
pierwszych dn'ach stycznia 1863, gdy sytu- 
acja rewolucyjna narasta z dnia na dzień, 
dociera do KCW jego plan, w którym z za- 
dziwającą, jak na warunki w jakich był op” 
racowamy, dokładnością wyłożona jest 
myśl wzięcia Modlina i wywołania rewo- 
ucji w całym kraju. Komitet chwyta się te 
go planu jak deski ratunku, Na pos'edze” 
niu z dn, 4 stycznia przyjmują go wszyscy 
członkowie jednomyślnie z pełnym entu- 
zjazmem. „Plan ten — mówi współczesny 
tym wypadkom Myszkowski — wydał się 
tak doskonałym, tak łatwym do przepro: 
wadzenia j rokującym niechybne powodze- 
nie że wszyscy byliśmy olśnieni i z całym 
zapałem postanowiliśmy go przyjąć”. 


Gdy jednak w dwa tygodnie później po- 
wstanie wybucha, nie ma go komu'w ży- 
cie wcielić. 

Wątpliwe, czy Wielopolski, układając 
plan branki do wojska, obliczonej ma usu” 
nięcie 2 kraju większej części rewolucyj- 
nie nastrojonej młodzieży, orientował s'ę 
jaką rolę odgrywał w ruchu podziemnym 
Dąbrowski i jaką stratę poniósł ten ruch 
ż jego aresztowaniem. Działał jednak tak, 
jakby wiedział, że KON, choć popularny ' 
reprezentujący silną liczebnie organizację, 
nie ma wśród swych członków  człowie- 


ka, o większym zmyśle strategicznym. Zn” 
pełnie jawnie stwierdzał, że najlepszym 
sposobem skończenia z planami powstań- 
czyimi, jest... powstanie to sprowokować. 


„Wrzód rewolucyjny nabrał — trzeba go 
przeciąć” — powiadał, Wiedział doskona- 


le, że ogłoszenie branki będzie krokiem, 
który wielu oburzy i który spowoduje de“ 
speracki wybuch. Wybuchu tego nie nale- 
żało się — jego zdaniem — obawiać. Ar- 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


/W obronie poezji 


Julian Przyboś ogłasza w „Odrodzeniu” 
rozważania swoje o poezji „Na linii poetyce 
kiej”, Bardzo ciekawe są jego wywody, z 
pasją pisane i humorem, Chc'ałbym, zwła. 
szcza, że mam bardzo odmienne na poezję 
poglady i żywię długoletnią przyjaźń dla 
Przybosia, porozmawiać o tych sprawach 
z całą szczerością. Odłożę na chwilę miecz 
Torquemady, aby wreszcie „Tygodnik Po- 
wszechny” przestał mnie wskazywać pal 
cem, Zaczniemy mówić o poezji, a „puste 
serduszka pukąć będą zachwytliwie, ow: 
cze oczy nąpełnią się łzami i roziskrzą za- 
bawą”. Czyje to słowa? To słowa Jul ana 
Przybosia, który w ten sposób ókreśla ła” 
twy liryzm. „Liryka — pisze Przyboś — 
jest gatunkiem Literackim najbardziej czu. 
iym artystycznie, nie znoszącym powtó- 
rzenia, banału, jest gatunk'em z natury 
swej wynalazczym į, trudnym", tj, wyma- 
gającym sd czytelnika wyostrzonej wra- 
zbrwości i wiecznie młodego senca”, 


W określeniu tym jest wiele prawdy i 
wiele uproszczenia. Rzeczywiście liryka 
wymaga od czytelnika wrażliwości i serca. 
Czy liryka nie mosi powtórzenia? Oczy- 
wiście, nie znosi — w tym sensie w jakim 
nie znosi powtórzenia jakikotwiek inny 
rodzaj lteracki. Niech ktoś napisze drugie- 
go „Pana Tadeusza” albo drugą „Annę Ka- 
renine", Z „wynalazczością' jest w sztuce 
tak, jak z przyprawami — przepraszam za 
kulinarne porównanie — przyprawy w 
nadmiernej ilości niszczą smak potrawy. 
Jeśli każde wyrażenie w w 'erazu jest pie- 
prznym zestawieniem pojęć hib cukrowa 
ną metaforą, robi się nam nieswojo, niedo- 
brze, tracimy apetyt, pó prostu: 


Zbytkiem słodyczy na ziemi 
Jesteśmy nieszczęśliwemi, 


Unikanie banału w liryce nie polega by- 
najmniej na sadzeniu się na niezwykłe Ze- 
stawianie nieprawdopodobnych  wyobra- 
żeń; wielcy lirycy pisali czasami rzeczy 
bardzo proste, pozorne ograne, a jednak 
wydobywał: z najprostszych połączeń sło- 
wntych niezwykły dźwięk i świańło. Heime 
czerpał z pieśni ludowych, wzorował się 
niekiedy wyraźnie na wierszach Eichen“ 
dorfa i Goethego, ale wydobywał z tych 
samych motywów tony nowe. Wynik? Zda- 
je się dobry. Bądź co bądź przetrwać sto 
lat, bądź co bądź zwyciężyć Hitlera... 


Goethego „Uber allen Gipfeln ist Ruh” 
gra zaledwie na kilkumastu najzwyczajniej 
szych głowach, zestawionych tak, że 
zdawałoby się dziecko umiałoby złożyć ta- 
ką kołysankę, a jednak wieki przejdą, a 
ten wierszyk zostanie. 


Mickiewicza „Polały się łzy me czyste”. 
Jaka tu wymalazczość? Ogromna! ale nie 
ta, którą proponował papież naszej awam- 
gardy Tadeusz Peiper. Spróbujcie naślado- 
wać ten wiersz, spróbujcie! Aby te kilka 
słów zetknąć ze sobą, aby dać. im taką og- 
romną siłę wzruszania serc milionów, trze- 
ba było żyć jak Mickiewicz. Chłodna kal- 
kulacja nic tu nie pomoże, wymyślność w 
poezji mie jest zaletą, choć jest zaletą po” 
mysłowość. 


Albo maleńki wierszyk „Do Bohdana 
Zaleskiego”. — Dlaczego ten wiersz dzie- 
cinmie prosty jest arcydziełem, a dlaczego 
wiersze Zaleskieqo, na których osnowie 
rytmicznej i obrażowej wzorował Mickie- 
wicz swój utwór, są raczej słabe i nie 
przekonywujące? Nie wiem czy sposobami 
analizy formy otrzymalibyśmy zadawalar 
jącą odpowiedź. „Słowiczku mój, a leć, a 
piej. Na pożegnanie piej!". Wyspiański mó 
wit o Asnylku, że przypomina mu ptaka 
pięknego, który ma wszystko co trzeba: 
pióra, dziób, szpony, cóż?, ale nie. poleci! 
Otóż to właśnie. Przyboś drwi z Tuwima, 
że ten chcąc wyrazić swoją radość z wio- 
sny, każe za swoje zdrowie palnąć kielich 
siarczystej gorzały, Przyboś nazywa to 
„hopkowaniem*. Wcale net jestem zwolen- 
nikiem pijackich okrzyków w wierszach, 
ani — mimo że pewien utalentowany, mu- 
zykolog lecz gorszy psycholog nazywa 
mmie terrorystą — siarczystych zaklęć i 
gróźb, ale oóż? Znam nie byleczyje wier 


k 
mia i policja carska będą nań należycie 
przygotowane. Powstanie postawione zo- 
stanie w słabej strateg cznie pozycji: miaet 
atakować, musiałoby się bronić. 

Kiedy powszechnie wiadomym już był 
plan branki, KON w nielegalnie przez sie” 
bie wydawanym organie prasowym zapew- 
nit, że do niej nie dopuści. Była to jednak 
czcza przechwałka. Co prawda jeszcze wte 
dy spróbować można było natarcia, które 


sze na ten temat. Że przypomnę znów Mic- 
kiewicza, którego — wiem o tym — Przy” 
boś naprawdę ceni: „Precz, precz nudy, 
troski! Hej, lej nektar boski”. Albo: 


Ty jedna luba na świecie, 

Wspomnij gdy zginę jak lew! 
Zapomnisz — ha — czart w kobiecie, 
Pal cię diabli — precz, psiakrew! 


Przyboś gan! mstodę, zam ást ganić złe 
wykonanie, obciąża całą lirykę miernymi, 
a więc najgorszymi błędami lchych poe 
tów. To tak, jak byśmy obw niali Słowac- 
kiego o to, że go czasem miemie podrabia- 
ła Konopnicka, to tak jak byśmy atako- 
wali Wyspiańskiega nie za jego własne 
pomyłki i błędy, ale za Waśkowskiego lub 
dziesięciu innych  imitantów i parodian- 
tów, To samo dotyczy sprawy rytmu i ry- 
mu. Podkreślam rytm i rym, bo to sprawy 
nierozdzielne i nie przyczyni się do po- 
głębienia ich sztuczne rozdzielanie. Przy” 
boś'od wielu lat z humorem i niepozbawio- 
na wdzięku stałością drwi z reqularnego 
metrum, zwrotki, „katarynk'" metrycznej. 
Ma rację, ale znów tylko w odniesieniu do 
lichych poetów. Sam zresztą z podziwem 
pisze o koncercie Wojskiego i — zdaje 
się niezależne od Norwida — dochodzi do 
podobnego określenia roli rymu. Pisał prze 
cież (Norwid: „Rym?.. We wnętrzu leży, 
nie w końcach wierszy a o wierszu bia- 
łym: „bezrymowy wiersz rytmuje się -na 
cata swą długość, nie zaś w końcowych ze- 
brzmieniach wyrazów”. Należy tę definicję 
uzupełnić: wiersz rymowany „rymuje sig” 
również na całą swoją dlugość, tyle tylko 
že nacisk pada na ostatn e zebrzmienie wy 
razów. Uczony radziecki L. Timofiejew 
tak określa istote rymu: „Rym jest sy“ 
gnałem dźwiękowym zakończenia szeregu 
rytmicznego”". Tylko u miernych poetów — 
streszczam  Timofiejewa — „pogoń za 
odezwem dżw gkowym przynosi ' uszczer- 
bek treści", Już Byron porównywał rym.— 
w złych utworach — do machiny paro- 
wej, która pozwała płynąć strofie nawe! 
przeciw zdrowemu sensowi. To są rzeczy 
znane i powtarzam je tu tylko ze względu 
na młodzież literacką, która na skutek 
wojny i okupacji pozbawiona wstępmych 
w'adomości z zakresu atylistyki, łatwo .mo- 
głaby uwierzyć żartom Przybosia na temat 
rymu i zlekceważyć rym, nie zawładnąw- 
szy wpierw jego tajemnicami. U dobrych 
poetów rym współgra — o tym wie Przy- 
boś — z całym szeregiem rytmicznym, 
niezależnie od swojej „nowości”, Mickie- 
wiez unikał raczej wyszukanych rymów, 
by nie odwracać uwagi czytelnika od dra- 
matu wewnętrznego, który rozgrywa się 
nie w zakończeniu wiersza, lecz w całym 
szeregu rytmicznym.  Bufom'a naprawdę 
zinstrumentalizowanej strofy nie pozwala 
nam myśleć o rymie. Łańcuch dźwięków 
jest tek silny i tak bogo brzmiący, że rytm 
wynika z nich, mie jest kołowrotkową do- 
czepką. Dobrze zharmonizowany wiersz 
uħtnia ową atmosferę umowną, w której 
rym nie dziwi, jak nie dziwi mas fakt, że 
ludzie w „Śnie nocy letniej" mówią wier 
szem. Rytm tylko podkreśla: eufonię szere- 
gu rytimioznego, Słowo rymowane ia koñ- 
cu agrządki wierszowej, podkreślone przeź 
współbrzmienie, nabiera szczególnego 
znaczenia, na nie- pada nacisk największy. 
Wystarczy przyjrzeć się wierezom Puszki” 
na, by przekonać się, że poeta naznaczā 
rymem wyraży ważne, niosące ciężar tres- 
ciowy utwor. W białym wierszu np. Ko- 
chanowskiego („Odprawa posłów grec” 
kich") znaczenie jest tak silne, eufonia tak 
cudowna, że nie czujemy braku rymów, 
inaczej niź w niektórych prozach Kaspra- 
wiczą, które chcą uchodzić za wiersze. 


Wybitny poeta może rymować nawet 
„Serce w rozterce” a i tak wyjdzie obron- 
ną ręką, miernemu nie pomoże najbardziej 
wyszukany rym, ośmieszy go tylko. Rym 
— powtarzam — jest tylko cząstką eufonii 
wiersza, n'e wolno go oddzielać od całości 
sprawy, chyba, że będziemy demagogię 
wprowadzali w szeregi rytmiczne poezji. 
Jakość rymu wynika z jakości techniki da- 
nego poety, musi współgrać z jego sprawą 


wroga mogło zaskoczyć, jeszcze wtedy po- 
wsłan'e miałoby szanse powodzenia 
choć już dużo mniejsze niż gdyby wybuch= 
ło o pół roku wcześniej, w terminie pro” 
ponowanym przez Łokietka. Komitet Cen* 
tralmy Narodowy nie pozwalał jednak na 
brankę... czekając na nią, i dopuścił do wy 
stąpienia w chwili najbardziej po temu 
nie sprzyjającej, gdy została już ona og- 
łoszona. Zygmunt Szymański 


— 


i 


wewnętrzną. Rym Mickiewicza dostosowa= 
ny jest do surowej nie znoszącej ozdób 06- 
nowy jego poezji. Wytwonny wiersz Sło" 
wackiego nie może obyć się bez błyszczą” 
cego rymu. Tam gdzie Słowacki chce mó” 
wić „po prostu i z krzykiem“ rym jego 
zbliża się do rymu M ckiewicza. Majakow 
aki dlatego posługiwał się tak wyrazistym 
rymem, że wiersze swoje przezmaczał dla 
szerokiego audytor um, że chciał podnieść 
ich retoryczną doniosłość, To zrozumiałe. 
Wszystko to jednak nie zmienia faktu, że 
dziś już nie podobna ograniczyć się do ze- 
społu sędziwych rymów. Wprowadzenie 
asonansu i półrymu było dużą zdobyczą. 
Zaczęto jednak zbyt lekkomyślnie posługi- 
wać się przywilejem tej mądrej wolności 

Całe brygady wierszopisów  szasiają 
beztrosko rymoidami, które nie są ani 
asonamsem, ani półrymem, ani w ogóle 
mie spełnia ją żadnej roli w wierszu. To jest 
odrębne zagadnienie, o którym — innym 
razem. 

Szanuję bardzo zamiłowanie Ważyka do 
rymów dokładnych i do trudnych asonan* 
sów i nie dziwię się, że wyciąga rewolwer, 
qdy słyszy liche barbarzyńskie rymoidy. 
Byłoby z pożytkiem dla młodzieży poetyc- 
kiej, gdyby autor „Serca gramatu“ zabrał 
qłos w tej spnawie. 


Podziwiam natomiast łagodność i dobro-- 
tiwa wyrozum ałość Przybosia, kiedy dru- 
kuje wiersze swoich nieudolnych nasla- 
dowców. Mnie osobiście więcej razi gdy 
młody autor pokuje do małego wierszyka 
kilka horyzontów i widnokręgów i każe im 
koniecznie „wybuchać”, niż kiedy posłuży 
się ogranymi nawet rymami, 

Sprawa wyboru formy metrycznej czy 
wolnej, rymowamej czy nie rymowanej nie 
jest sprawą zasadniczą. Nie wyobrażam 
sobie poety, który posługiwałby eie jed- 
nym tylko sposobem metrycznym, Eluand 
'pisał obok wolnych wersetów wiersze re” 
gularne, podobnie Supervielle, Rilke posłu- 
qiwał się przeważnie regularnym metrum. 

Valéry w studium o „Adomisie” La Fon- 
taine'a obiektywnie i precyzyjnie ocenia 
wartość obu metod: „Swoboda jest tak nę- 
cąca.. Czyż można nawet odpowiedzieć 
tej czarodziejce, że sprzyja niebezpiecznie 
niedbalstwu, kiedy fak snadnie może nam 
wytknąć przytłaczającą ilość wierszy bar- 
dzo złych, bardzo łatwych i strasznie requ= 
larnych? Prawda, że zmajdzie przeciw so” 
bie równą ilość wierszy szkaradnych a 
wolnych. Oskarżenie to lata między wrogi= 
mi obozami: majlepszą podporą jedmej pars 
tiè są miernoty, znajdujące się w drugiej, 
a tak ci do tamtych podobni, iż niewytłu” 
maczone jest, że się między sobą różnią.= 
Innej rzeczy się dziwę. Epoka nasza wi- 
działa narodziny tylu niemal prozodyj, ilm 
liczyła poetów, to jest trochę więcej syste- 
matów niż głów, bowiem niektóre mogły 
stworzyć ich kilka. Ale w tym samym 
czasie nauki jak į przemysł, prowadząc por 
litykę zgoła odmienną, stanowiły sobie 
miary jednolite”, (Przekład Jana Mieczy= 
sławskiego). 

Dzisiaj spierać się o tę czy inną formę 
rytmiczną, o ten czy inmy rym? Nie, nie 
cofniemy się do dyskusji parnas stów, 
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Notatki o Leninie 


(„Polityka Polski jest wa skutek długie- 
go ucisku ze strony Rosji polityką całko- 
wicie narodową, i cały naród polski naw- 
skroś przesiąknięty jest jedną myślą o 
zemścje nad Moskalami, Nikt tak nie uc 
skał Polaków, jak naród rosyjski, Naród 
rosyjski był w rękach carów kałem nie- 
podległości polskiej". (Lenin w maju 1947 
roku.) . 


Piętnując wszystko, co było związane z 
caratem, co było wobec niego "uległym, 
ugodowym, szczycił się Lenin dorobkiem 
narodu rosyjskiego, przejawami geniuszu 
ludowego, plonami wielkiej tradycji kul- 
turalnej i rezultatami walki społecznej. Do 
robek swego narodu zazdrośnie lecz obiek- 
tywnie zestawiał z dorobkiem innych na” 
rodów. 

Lenin lubił bladą i spokojną rosyjską 
przyrodę, umorusane dzieci wsi rosyjskiej, 
skupionych w sobie, małomównych i wie- 
cznie domagających się „prawdy” chło- 
pów rosyjskich. 

On wydał bezlitosny obiektywny sąd o 
rosyjskiej „niewolniczej rzeczywistości“. 

On napiętnował zacofanie, „barbarzyń- 
stwo”, jak lubił mawiać, starej Rosji. On to 
najwięcej pisał o potwornych przejawach 
władzy caratu nad Rosjanami i innymi na- 
rodami, On to okrzyknął Rosję „więzie- 
niem narodów”. 

Obserwator życia, w latach emigracji, 
zdołał poznać, i zrozumieć Europę. Umiał 
przecież trafić do każdego: do angielskie” 
go i niemieckiego robociarza, do rybaka 
włoskiego, do tatrzańskiego górala. Z nao- 
cznych codziennych spostrzeżeń wypływa- 
ły wnioski o zacofaniu kulturalnym, cywi 
lizacyjnym wsi rosyjskiej, o jej niskim po- 
ziomie życiowym, oraz o specjalnej, wy- 
jątkowej w porównaniu z Europą rewolu- 
cyjności i harcie rosyjskiego robotnika. 

Wśród południowego przepychu Capri 
smętnie i zazdrośnie wzdychał: „Za mało 
znam Rosję! Symbirsk, Kazań, Petersburg, 
zsyłka — ot i prawie wszystko! ”. 

Całymi dniami gawędząc z rybakami 
włoskimi, stwierdzał potem z dumą: „Na- 
si rybacy pracują sprawniej”. I nie znaj- 
dując potwierdzenia dla tych słów u Gor 
kiego, podejrzliwie zapytywał go: „Czy 
wy czasem nie zapominacie Rosji miesz- 


'kając tutaj, na tym quzie?*. 


Gorkij pisze; „Często zauważyłem w 
mim dumę z Rosji, z Rosjan, z rosyjskiej 
sztuki. Czasem zdawało mi się to dziw- 
nym u Lenina, obcym mu i nawet naiw- 
nym ale potem nauczyłem się wyczuwać 
w tej dumie wstydliwe echo głęboko ukry- 
tej radosnej miłości do ludu rosyjskiego. 

Gorkij w swych wspomnieniach o Tol- 
stoju przytacza słowa Lenina: „Co za bry” 
ła! Co za olbrzymie człeczyszcze! Oto mi 
artysta. I — wiecie, co jeszcze jest zdu- 
miewające w nim? - Jego chłopski głos, 
chłopska myśl, prawdziwy chłop z niego. 
Przed tym hrabią nie było prawdziwego 
chłopa w literaturze. Nie było!”, 


„I potem, spoglądając na mnie azjatycki- 
mi oczkami, zapytał: „Kogo w Europie mo- 
żna postawić obok niego?'. Sam sobie od- 
powiedział: Nikogo”. 

„I zacierając ręce, zaśmiał się zadowolo- 
my, mrużąc oczy na słońcu, jak kot". 

A swą dumę narodową rosyjską Lenin— 
najzaciętszy wróg wszystkiego, co było 
zmorą starej Rosji, sformułował w czasie 
wojny imperialistycznej w swym artykule 
„O narodowej dumie Wielkorusów”. Wte 
dy Lenin i jego towarzysze głosili poraż- 
kę carskiej Rosji i uważali, że porażka bę- 
dzie wygraną narodu rosyjskiego. W od 
powiedzi na ogłoszenie ich za zdrajców i 
miemieckich agentów, Lenin wydrukował 
znakomite cedro patrioty-demokraty, pa- 
trioty rewolucjonisty. 

Czytając ten króciutki artykuł, wyczu- 
wamy uderzające pokrewieństwo jego Z 
ideową postawą wiełkich Rosjan XIX wie- 
ku, którzy szli na szubienicę, pod pre“ 
gierz, głosząc rosyjski ludowy patriotyzm 
i tówność, wolność dla wszystkich gnębio- 
nych narodów, a przede wszystkim dla Pol 
ski. 

Lenin pisze w swym artykule: 

„Czy obce jest nam, wielkorosyjskim świa- 
domym proictariuszom uczucie dumy narodo- 
wej? Oczywiście — nie. Kochamy swój język 
i swoją ojczyznę pracujemy najwięcje nad 
tym, by jej masy pracujące (czyli 9/10 JEJ 
ludności) podnieść do poziomu  światlomych 
dermokrałów į socjalistów. Najbardziej nas bø- 
M, gdy Widzimy i czujemy, jakim gwaliem, 
uciskowi į szykanom poddają naszą piękną of- 
czyznę carscy kaci, szlachta i kapitaliśej, 

Jesteśmy dummi. że gwałty te wywołały od- 
pór w naszym środowisku, w środowisku Wiel 
kortsów, że to Środowisko dalłg Radiszczewa, 
Dekabrystów. rewolucjonistów — Taznoczyn= 


ców łat 70-tych, że wiełkorosyjska kłasa ro- 
bolnicza stworzyła w roku 1905 potężną rewo- 
lucyjną partie mas i wielkorosyjski chłop za- 
czął w tym czasie stawać się demokratą zaa 
czął obalać Kklechę į obszarnika”, 

Lenin ogłosił walkę przeciw wszystkim 
przeklętym, hańbiącym tradycjom niewol- 
niczych rządów i pasywnej chłopskiej ułeg 
łości wobec caratu. Wspominając słówa 
Czernyszewskiego, idącego na katorgę: 
.Nędzry naród, manód niewolników, od 
góry do dołu sami niewolnicy“ — Lem'n z 
dumą stwierdza: 

„Jesteśmy pełni poczucia dumy narodowej, 
bowiem iud wielkorosyjski RÓWNIEŻ stwo- 
rzyk klasę rewolucyjną, RÓWNIEŻ dowiódł, 
że zdolny jest dać ludzkoścj wielkie wzowy 
walka o wolność, o socjalizm, a nie tylko wiel. 
kie pogromy, las szubienice, katowmie, wielkr 
głód i wielkie upodlenie się przed klechami 
carem, obszarniikiem i kapitałstami”, 

Lenin dążył do porażki wojującej Rosji 
właśnie dlatego, że w imperialiźmie car- 
skim widział nowe wydanie, przedłużenie 
starej feodalnej niewolniczej tradycji, dla- 
tego, że wojna była połączona ze spotęgo” 
waniem ucisku narodowościowego. 

„Jesteśmy pełni uczucia dumy narodowej 
i dlatego właśnie SZCZEGÓLNIE nienawidzi- 


my swej nóewołlniczej przeszłości (kiedy to 
szlachta obszarnicza prowadziła na -wo' nę 
chłopów, by dusić wolność Węgier, Polski, 


Chin) i swojej niewolniczej teraźniejszości, kie 
dy c; sami obszarnicy ze współudziałem kapi- 
taulistów prowadzą nas na wojnę, by dusić Pol 
skę į Ukrainę, by obalić ruch demokratyczny 
w Persji ; Chinach, by wzmocnić bandę Roma- 
nowych Bobryńskich, Puryszkiewiczów, hañ- 
biących naszą wielką cześć narodową”. 

I właśnie w imię interesów „dziewięciu 
dziesiątych hidności”, które carat „hańbi i 
poniża”, ucząc je „uciskać obce narody”, 
właśnie w imię dobra tych obcych naro- 
dów — Lenin propaguje klęskę carskiej 
Rosji A w odpowiedzi na możliwy argu- 
ment, że przecież w carskiej Rosji rozwi" 
ja się gospodarczo postępowy, centralizu- 
jący kapitalizm i że dla socjalisty grze- 
chem jest zwalczać postęp kapitalistyczny, 
— Lenin odpowiada, iż marksiści nie mo” 
gą występować w obronie reakcyjnych ka- 
pitalistów rosyjskich, budujących ewą po- 
tege na krwi i pocie małych narodów i że 
właśnie rozwój kapitalizmu, który pote“ 
guje ucisk narodowy, kolonialny, wymaga 
od konsekwentnych demokratów i socja- 
listów „wychowania rbotników w duchu 
najzupełniejszej równości i braterstwa na- 
rodów”. 


I tu Lenin nawiązuje nie tylko do trady- 
cji wielkich rosyjskich demokratów, ale i 
do tradycji Marksa i Engelsa. W warun- 
kach ucisku wielkorosyjskiego powtarza 
on hasło rzucone niegdyś przez Marksa w 
obronie Irlandczyków przed uciskiem an- 
gielskim: „Nie może być wolny naród, któ- 
ry uciska obce narody”, 

A więc demokratyczny uczciwy patrio- 
tyżm, patriotyzm nie posiadający żadnych 
naleciałości szowinizmu, patriotyzm postę- 
powego człowieka z pośród narodu wiel- 
komocarstwowego, uciskającego inne naro 
dy, musi według Lenina łączyć się z czyn” 
ną walką o wyzwolenie narodów uciska- 
nych przez Rosjan. 

Jeszcze jedno jest nadzwyczaj ciekawe: 
sprawę robotniczą, losy skutecznej walki 
o interesy klasy robotniczej, o dalszą so- 
cjalistyczną rewolucję, Lenin ściśle wią” 
zał z walką robotników o demokrację na- 
rodową, o równość dużych i małych ña- 
rodów, wiązał z owym czynnym demokra” 
tycznym patriotyzmem, Lenin wielokrot- 
nie wskazywał, jak niebezpiczny dla postę 
powych demokratycznych mas narodu jest 
„jad nacjonalizmu” reakcji kadeckiej i bar- 
dziej szczerej reakcji oktiabrystów. Ten 
jad zatfmuwał „całą ogólnorosy jsiką atmosfe 
rę polityczną”. 

Wielokrotnie i z naciskiem stwierdzał 
Lenin, że pycha narodowa, pogodzenie się 
z rolą narodu-pana, narodu-żandarma de- 
moral'zuje, użył nawet słowa — „prostytu- 
uje" — ruch robotniczy. Taki ruch robotni- 
czy nie może już prowadzić konsekwent- 
nej walki o demokrację i socjalizm, A prze 
cież tylko klasa robotniczą, nie zaintereso- 
wama materialnie i politycznie w zdoby- 
czach 'wojującego nacjonalizmu rosyjskie- 
go, mogła według Lenina skutecznie i kon- 
sekwentnie przeciwstawić się „jadowi na- 
cjonalizmu ', 

Lenin propagował solidarność robotni- 
ków różnych krajów. Nikt tak jak on nie 
nienawidził pustego frazesu. Każda teza 
Lenina — to wyciąg z konkretnych życio” 
wych zjawisk. To też dla Lenina miedzy- 
narodowa solidarność robotnicza nieodłącz 
na była od poszanowania dumy narodowej, 
patriotyzmu krajów słabszych i uciska- 
nych. Nieustanria walka o wyzwolenie 


tych małych narodów Europy i wielkich 
ujarzmionych narodów kolonii, bezwzgięd- 
ny szacunek do uraz narodowych (np. pol- 
skich), do pragnień i dążeń niepodiegłoś- 
ciowych, tych uciskanych narodów, były 
dla Lenina jedną z zasadniczych cech po” 
lityki robotniczej. Od rozwiązania spraw 
narodowych, Lenin uzależniał rzeczywiste 
braterstwo robotników, 


Głosząc swe poglady w kwestii narodo- 
wej, Lenin zawsze mówił o Polsce lub z po 
wodu Polski i najczęściej uciekał się do 
przykładu Polski. Polska w jego oczach 
zawsze była najjaskrawszym przykładem 
i argumentem bezsensu i barbarzyństwa 
wielonarodowego imperium, 


‘Dlaczego właśnie Polska zajmowała tā- 
kie miejsce w leninowskiej walce o wy” 
zwolenie narodów? 

Po pierwsze gdy Lenin mówił o feodal- 
nym charakterze ucisku narodowego, o je- 
go społecznej reakcyjności i gospodar 
czym wstecznictwie, gdy wskazywał, że 
feodalna Rosja uciska na zachodzie narody 
bardziej posunięte w rozwoju kapitalisty- 
cznym — przede wszystkim miał na my- 
śli Polskę z jej szybko rosnącym przemy” 
stem, z jej świadomym į bojowym proleta- 
riatem. Ileż to razy w czasie rewolucji 
1905 r. z dumą stwierdzał przodującą rolę 
proletariatu Łodzi i Warezawy w tych lub 
innych rewolucyjnych bitwach! 

Po drugie spór w sprawie obowiązują- 
cego rewolucjonistów popieramia wyzwo- 
leńczej walki narodu polskiego, obrona 
hasła niepodległości Polski, — wszystko 
to nie było sporem bezprzedmiotowym, 
lecz realną i wieloletnią polemika z naj- 
bardziej rewolucyjnym odłamem polskie 
go socjalizmu, z Różą Luksemburg. 

Lenn dowodził, że żądaie Polski do 
niepodległości, jej ruchy wyzwoleńcze ód 
bijają maturalny rozwój historyczny kra- 
ju, kroczącego po drodze kapitalistycznego 
rozwoju, lecz hamowanego przez absolu- 
tystyczno - fesdalny system rządów car- 
skich które to pęta coraz boleśniej odczu- 
wają coraz to szersze j głębsze warstwy 
narodu. Przytacza Lenin przykład zjedno- 
czenia Polaków w walce z nacjonalizmem 
pruskim, zaawansowanie w ruchu marodo- 
wym: obok szlachty i burżuazji masy chłop 
skiej i mówi, że taki sam proces nieunik- 
niony jest i w zaborze rosyjskim. 

Ruch robotmiczy socjalistyczny nie może 
megować najistotniejszych dążeń narodo- 
wych bez ryzyka przeciwstawienia się na 
rodowi. 

Len'n popierał socjaldemokratów pol 
skich z Różą Luksemburg na czele, radził 
im i uczył ich właśnie dlatego, że ten ruch 
uważał za reprezentujący interesy polskie 
go proletariatu, gdyż tylko ten ruch gło” 
sił eolidarność z robotnikiem rosyjskim, 
walkę z caratem wspólnymi siłami. Lenin 
w ślad ża postępowymi demokratami Ro- 
sji, dekabrystami i Fiercenem, a także 
wlad za najlepszymi Polakami Łukasiń- 
skim, Dąbrowskim, Waryńsk'm uważał, 
że skuteczną walką z caratem może być 
tylko wałka wspólna. Lecz zdawał sobie 
sprawę z tego, że aby walka ta była zgod” 
na aby w niej panowało zaufanie ze stro- 
my ucisknych polskich robotników, do ro- 
totników uciskającego narodu rosyjskiego 
— mus! w tej walce znaleźć swoje miej” 
sce hasło usuwające niebezpieczeństwo ro- 
syjskiego nacjonalizmu, dające całkowite 
zadośćuczynienie wólnościowym  dąże- 
niom Polaków, hasło niepodległości Polski, 
jej prawa do samookreślenia narodowe” 
go, do całkowitego usamodzielnienia się 
państwowego. W tej walce z caratem o nie 
podległość Polski widział Lenin rękojmię 
solidarności obu narodów a także środek 
przeciwko ślepemu szowinizmowi reakcji 
polskiej wpajającej Polakom  podejrzli- 
wość 1 wrogość względem wszystkich Ra” 
sjar, > 

Ta konsekwentna pozycja w sprawie 
niepodległości Polski nie była tylko rezui- 
tątem suchych i sprawiedliwych rozważań 
wodzą rewolucji i teoretyka, W słowach 
Lenina w stosunku do Polski zawsze prze- 
bijał głęboki szacunek dla wyzwoleńczej 
i rewolucyjnej walki narodu polskiego, dla 
jego dojrzałej kultury i nieugiętej posta” 
wy. 

Dzięki swej żomie N. Krupekiej (matka 
jej była Polką) kultura polska nie była 
Leninowi obca. Dobrze czytał po polsku i 
dokładnie interesował się socjalistyczną 
lteraturą polską. Na zesłamiu, w wiezie- 
niach zbliżył się z „politykami' Polaka- 
mi, tym twardym ideowym pokoleniem, 
co dojrzawszy już za czasów „Proletaria- 
tu” tak bogaty dało plon w 1905 r. Sio- 
stra Lenina A, Ulianówa opowiada, że po 


powrocie z zesłania Lenin. pasjami R. pił 
śpiewać rewolucyjne polskie piosenki, 
rych nauczyli go Polacy, szczególnie ZAŚ; 
„Szalelcie tyrani“, „Warszaw'ankę”, „Czeę 
wony Sztandar”. Ulianowa pisze w swych 
wspomnieniach: „Wytaźnie pamiętam 
włodka, gdy chodził wpoprzek naszegę_ 
małego stołowego pokoju i wywodził z za* 
pałem: 

„A kolor jego jest czerwony, 

80 na nim robotników krew”. 


Zachwycał się rewolucjynymi pieśniami: 
polskich robotników i mawiał, że trzeba. 
takie same stworzyć dła-Rosji'. 4 

Na początku wojny św atowej Lenin tras" 
f? do Poronina i do Krakowa. Pobyt. w. 
„austriackiej kozie”, a potem naprężona 
praca w związku z konferencją partyjną 
to wszystko nie przeszkadzało Leminowi w 
studiowaniu i wchłanianiu potocznego ¿y= 
cia polskiego społeczeństwa. Lubił Kra* 
ków, a szczególnie Stary Rynek. Wywals 
czył sobie prawo codziennego chodzenia 
rano ma rynek po kwaśne mleko. Wesoła | 

a 


chwalił się, że już umie porozumieć cię 7 
babami na rynku. To też nie przepuszczał 
okazji do pogadania z nimi o tym i owym, 
gdyż specjalnie interesowało go życie wsi. 
podkrakowskiej. 


Umiejąc jak nikt wczuć się w sytuację 
t przeżycia narodów i ludzi, wielokrotnie 
ujawniał zrozumienie narodowej ambicji 
Folaków, Przyczynę tego widział w tym, 
że „naród rosyjski był w rękach carów kas 
tem wolności Polski", 


To też może nikt tak jak Lenin nie zda” 
wał sobie sprawy z tego, jak długie i cięż- 
kje bedzie leczemie starych polskich ura- 
zw względem Rosji. Jedyną skuteczną 
drogę do ich zlikwidowania widział w nie- 
ustannym, nie tylko w słowach, ale i w 
czynie, dążeniu robotników rosyjskich do 
niepodległości Polski, w wieloletniej i cier 
pliwej polityce braterstwa i lojalności ze. 
strony najbardziej postępowych, o waśnie, 


tycznych warstw obu narodów. To właśnie 
on położył węgielny kamień pod gmach 
przyszłej przyjaźni, gdy w pierwszych mie 
siącach istnienia rejpubliki Sowietów uk: 
zał się dekret wieńczący 20-letnią „polską 
politykę” Lenina. Dekret ten głosił całko+ 
witą wolność narodu polskiego, prawo de: 
cydowania o swym losie,dekret ten pote 
piałi przekreśla! politykę zaborów j ucis= 


ku Polski. p 
Celina Bobińcka 


4 


f 


JULIA HARTWIG. 


Daleko 


Rozgtzany język morza sunie aż do brzegu. 
i sychać krzyk namiętny szybujący nocą, 
Rano unosi go na skrzydłach mewa, | 
zanim przestraszy się kaszubskie dziew. 
okrętów wielkich, gdy jak krowa wyłażą 
na piach, 
Z górskiego szałasu, jeszcze ciepły od owm 
czego gm 
odkrzyknij, młody! Zatoczy stę gil 
ostrym łukiem od brzęku powietrza, 
pochwyci orzeł milczenie pod suchą wyż 


wą skał, 
Tam nad szczytów ogniskiem zatańczą gów 
góraliką 


na zachód, na wschód, na wiatr. 


Drogą konik drewniany cwałuje niosąc bez 
teha 


niemowle mojej wyobraźni, 
nie wiadomo jeszcze: chłopaka, czy dziew 
czynę 


Ogonem buszuje w Podhalu 
łbem chłepcze wodę w Bałtyku. 
Ustatkuj mi się koniu, uczłowieczł 


Ballada zimowa 


Gdzie za kieratem cztery wiatry szły 

w sam środek zając wpadł. 

Zqubiły zapach goniące go psy, 

tu ni za wiatrem, ni pod wiatr. 

Ządymiły w biegu śnieżyca. 

— Kto idzie, stój! — krzyknął wartownit | 
nadstawiając broń. 

ì wąsy miał zbielałę ze szronu, jak z przes 

rażenide 


A to tylko wyprzęgnięty jeden wiatr 
szeleści} w suchym badylu 
i bez śladu po śniegu szedł. 


Śmiała się żona zajączka z kotliny 
sygnalizując uszkami 
tuż przy kolejowym torze. 
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P 


Mały Szloma dowiedział się pierwszy. 
W jaki sposób — nie wiadomo do dnia dzi 
siejszego. Było jeszcze szaro, kiedy zato- 
motał piąstkam: do krzywych, drewnia” 
nych drzwi, które otworzyły się szybko i 
wchionęły jego ciemną, chudą sylwetkę. 

s tam poszeptał z ojcem i w cuchną- 
cej wyziewami ciał i resztkami skistych 
potraw izdebce wszczął się ruch. Stary 
Grinberg wyskoczył z łóżka, prędkimi mi- 
chami wdziewał spodnie, obaj jego symo” 
wie dopinal już guziki ubrań, a wszyst- 
ko to odbywało ei ę w umyślnym miiczeniu, 
bo każdy głośniejszy ruch, czy słowo tłu- 
mił stary wściekłym syknięciem i gwat 
townym wymachiwaniem eękatej łapy. 

Kiedy stary ubrał się, a Grinbergowa 
włożyła do podręcznego koszyka trochę 
prowiantów, Grinberg wyjrzał ostrożnie na 
korytarz, Przez boczne, wysoko umieszczo- 
ne okienko perlił się majczystseży, prze- 
świetlony od wnętrza błękit wstającego 
dnia. Korytarz leżał szary, zakurzony i ci” 
chy. 

— Można — syknął stary. 

Ruszyli gęsiego, w kierunku przeciwne- 
go mieszkania parterowego. 

Grinberg zapukał ostrożnie i cicho do 
drzwi, zbitych niezręczną stolarką z szor- 
stkich desek. Potem drugi raz, głośniej 
t niecienpliwiej. 

Drzwi zapiszczały, uchyliły się i z ciem” 
niejącej szpary wyjrzała rozczochrana 
głowa starego introligatora Wajnsztajna, 
Oczy jego, jeszcze zamglone i ciepłe od 
snu zamrugały szybko czerwonymi powie 
kami. 

— Co się stałol? 

— Cicho — sza — stary odsunał Wajn- 
sztajna i pchał się do środka; za nim tło- 
czyli się synowie. . 

Introligator dopadał ciągle Grinberga, 
chwytał go za rękaw surduta, gdy tymcza- 
sem. w mieszkaniu, natłoczonym gęsto łóż- 
kami, wszczął się ruch, dzieci piszczały i 
skomlały, wystraszone ze snu, ale Grin- 
berg uciszał wszystko ostrym. błyskiem 
swego nisbieskiegjo spojrzenia. 

Akcja jest! — powiedział, i zdławiony 
lament wybuchnął ż nową siłą. Ludzie wy- 
skakiwali 2 łóżek, trzęsącymi się rękami 
chwytałi niepotrzebne łachmany, bezsen- 
sownie otulali się w koce, żone introliga- 
tora chwyciła najmłodsze dziecko i ja” 
kms zwierzęcym, Kkurczowym ruchem 
przycienęła je do piersi. 

Tymczasem Grinberg przystąpił do wiel- 
kiej szafy stojącej w rogu pokoju, otwo- 
rżył ją i zaczął wyrzucać na podłogę ubra- 
nia, toboły, zmiętą biel znę, aż dotarł do 
dna. Wtedy obrócił się, spojrzał zezem w 
pochylone plamy otaczających go ciasnym 
kręgiem twarzy i nacisnął deskę. Drewnia- 
ne dno szafy uniosło się bokiem, zachro- 
botało kilka cegieł i ukazał się czarny pro- 
stokąt pustki, która zawiała wilgotnym, 
piwnicznym chłodem, 

Stary wsunął się do połowy w otwór, na 
osiep wyczuł nogami szczeble przystawio- 
nej drabiny i począł schodzić, Szczeblłe 
skrżypiały i gięty się — wreszcie stopy do- 
tknęły gruntu. Trzasnął kamyk Żapalnicz* 
ki, 

— żółtawy płomyk oświetlił cztery ce- 
glane ściany, zamykające niewielką prze- 
strzeń. Był to narożnik piwnicy, odciętej 
od jej reszty wzniesionym sztucznie mu” 
rem, zamknięty ślepo ze wszystkich stron, 
W stropie piwnicznym, który był zarazem 
podłogą mieszkania Wajnsztajna, widniał 
zębaty, niewprawną ręką wybity otwór, 
kruszejący brzegami czerwonej cegły. 

Teraz z góry zaczęło podawać jakieś to- 
boły, paczki, zawiniątka, kilka krzeseł. 
Grinberg zapalił przytwierdzoną do stołu 
grubą świecę i gospodarował na dole, 
układając wszystko systematyczńie, gdy 
synowie i introligator pomagali mu, wsu- 
wając przez właz poszczególne przedmio- 
ty. 

Ale nagle praca ta urwała się jakoś i za- 
mąciła — stary podniósł głowę, nad otwo- 
rem nie było nikogo. Nie ział on też pust- 
ką: widocznie zamknięto dno szafy deską. 
Usłyszał dochodzące z qóry niewyrażne 
głosy, potem jakby szamotanie się i zdła” 
wiony krzyk. 

Wszedł na pierwszy szczebel drabiny. 
Wtedy dno szafy odskoczyło nagle i wście 
kła, błyskająca iskrami światła w kroplach 
potu twarz grubej piekarzowej z pierwsze- 
go piętra zatańczyła przed jego oczyma, 

— Ach wy złodzieje — wy bandyci! — 
wy bandyci! — zanosiła się wrzaskiem, 
wyrywając się ludziom, którzy daremnie 
usiłowali ją odciągnąć wstecz. 

— To wyście myśleli, że ja nic nie 
wiem? Niech wszyscy wiedzą, niech cała 
ulica wie, że zrobiliście sobie kryjówkę, 
zeby się ratować, a inni niech zdychają... 

Grinber wychodził na górę, wypychając 


acó 


piekarzową. Nareszcie stali wszyscy w iz-= 
bie. 

— Cicho — zaczął, ale kobieta nie prze- 
stawała krzyczeć. 

— Cicho — wrzasnął wreszcie, widząc, 
że nie da sobie z nią inaczej rady. Odrazu 
umilkła, 

— O co chodzi? zaczął sztucznie spokoj- 
nym głosem Grinberg: Kto zrobił kryjów- 
kę? ja. Ja wymurowałem ścianę w piwni- 
cy, ja wypiłowałem podłogę, ja zrobiłem 
dziurę, wszystko ja.. ale ile będzie miej- 
sca, tyle ludzi się schowa. Sam chciałem 
iść po panią, ałowo daję, tłumaczył, mruga 
jąc pośpiesznie małymi, niebieskim! oczka- 
kami 

Piekarzowa odrazu się uspokoiła, 

— To ja idę po mężą — zawołała, i wy- 
biegła. 

— Cicho — aicho sza, na miłość boską, 
nikomu nie mówić — zawołał za nią Grin- 
benq, ale już jej nie było. 

Teraz, kiedy byli znowu sami, Grinberg 
popatrzył z niemą wściekłością na twarze 
otaczających. 

— Psia krew — powiedział — ktoś wy” 
gadał. To ładna kryjówka: każdy o_niej 
wie.. 

Wszyscy milczeli, 

— Panie Griaberg — zaczął ostrożnie 
Wajnsztajn — może ktoś z pańskich klien- 
tów? 

— Kto z moich — co z moich? wsiadł na 
niego ochrypłym wrzaskiem staty, 

Grinberg był złodzejem. Proceder swój 
uprawiał od lat. Nie kradł nigdy w komie- 
nicy, w której mieszkał; od czasu przyby- 
cia Niemców z zawodem swoim się nie 
tail. wiedząc, że jako nieinteligent wiek- 
sze ma szanse na przetrwanie, niż każdy 
inny lokator. Prócz tego, w wierze tej krze 
piti go „zajomi' i „koledzy“ ze strony 
aryjskiej. Stojąc w drzwiach swego miesz- 
kania, wysuwał zazwyczaj mogi aż do po- 


łowy korytarza iw odpowiedzi na niecier. 


pliwe uwagi lokatorów, 'śpieszących do 
pracy, uśmiechał się ironicznie, krzywo, 
milcząc. — 

— Poco mam pracować, jak ja mam klu- 
cze od całego Lwowa? Teraz jednak dow- 
cipnemu Grimbergowi mie było wcale do 
żartów. 

Zły i zdenerwowany latał po ciasnym 
mieszkaniu starego introligatora, wyglą” 
dając co chwila przez okno zawieszone re- 
cznikami. 

Ulice były jeszcze puste, tylko pojedyń- 
czy przechodnie migali pod murami, spie- 
sząc szybkim, głośnym krokiem: 

Zno ktoś zastukał, W szparze drzwi 
ukazała ię czerwona, tlusta twarz pieka” 
rzowej, — rozczochrany, czarny łeb jej mę- 
ża, a ża nimi... Grinberg zamarł 


kańcy dwu pięter z tobołami, dziećmi, rze- 
cząmi stali, tocząc się i popychając, w 
rozszerzonych oczach włócząć strzępy etra 
chu:i grozy, Każdy miał własną, inną, a jed 
nak wszystkie razem łączyły się i zespala- 
ły w jednym pożądaniu życia. 

Poczęły się targi, krzyki, przekleństwa 
i kłótnie, 

Wreszcie wzniósł się ostry, piejący dy- 
szkant. Ktoś wrzeszczał; 

— Co, ty chcesz ratować, ty złodzieju, 
a mnie mają wywieźć na mydło? a niedo- 
czękanie waszel jak tylko przyjdą Niemcy, 
zaraz powiem, gdzie jest kryjówka! 

W oczach Grinberga zapełqało światełko 
mordu. Ale był bezeilny: odepchnięty na 
bók, z wśćiekłośnią i rozpaczą patrzał, jak 
ludzie przełażą przez próg szafy, jak gra- 
molą się i pakują do środka, jak w kwa- 
dracie przestrzeni, mierzącej nie więcej, 
niż trzy kroki na dwa, robi się coraz ciaś- 
niej i tłoczniej, jak wyrzuca ją na górę krze 
sła, bo już nie ma miejsca dla siedzących, 
jak za krezsałmi lecą toboły — a hidzie 
tłoczą eig i pchają żeby więcej, żeby, ge- 
ściej, a tu nowi idą jeszcze, i idą... 

Stary popatrzył w dół. 

Chw'ało się tam w żółtawym świetle 
morze głów, wiał ostry odór spoconych, 
niemytych ciał. 

Kiedy kilka osób zostało jeszcze na gå- 
rze, ktoś powiedział: 

— No dobrze, a kto zamknie szafę? 

Tak, kto zamknie szafę? 

Trzeba ją było zamknąć od góry: naj“ 
pierw układało się wyjęty kwadrat cegieł, 
potem drewniane dno, a wreszcie należało 
zamknąć drzwi. 

Puste strachem twarze epojrzały na sie- 
bie, Wzrok nie znajdował oparcia. — Nie 
trzeba — może to się da jakoś zamkmąć? — 
powiedział ktoś z dołu. 

— Nie! = Grinberg cieszył się już i 
swoim i cudzym nieszczęściem. Róznosiła 
go wielka, mściwa radość. Jaktó? on zro- 
bił kryjówkę na sześć osób, a pakuje sie 
do niej trzydzieści...? nie. 


KG 


— Macie, dranie — myślał, i ze złą 
uciechą mówił; jeżeli się nie zamknie 6za- 
fy, to wszystko na nic. I dno trzeba zało” 
żyć: z dobu nie można. Zapadła cisza. 

— Panie Fisz, pan ma dobry „ausweis , 
zaczął Ktoś, ale zągadnięty już znikł, już 
pakował przemocą nogi w otwór, już trząsł 
się jak galareta. 

— Samemu zostać na górze...? 

Grinberg włożył głowę do szafy: 

— Wyłazić tam, zawołał, i tak nic z tego 
nie będzie. Nie ma komu zostać na górze: 
nikt nie chce, a szafe trzeba zamknąć. Nie 
macie się co cisnąć i robić pod eiebie. 

Ludzie poruszyli się, błysnęli w qórę spo- 
conymi twarzami, ale milczeli. Stary wpadł 
we wściekłość: 

— No, co siedzicie, bydlaki, jeden z dru- 
gim, jak woły? 

Milczenie napięło eig, stężało, Rozległ 
się daleki i słaby jeszcze strzał. Ktoś pis- 
nął: 

— Już się zaczęło. 

— No? — Grinberg palił tych na górze 
spojrzeniem złych, świecących oczu. — No 
co będzie? 

— Losy trzeba 
ktoś. 

— Losy? poco losy? jak go wezmą, to i 
tak nas wszystkich wyda, żeby siebie rato- 
wać — powiedziała piekarzowa. 

Cisza. Naraz rozległ się z kąta głos: 

— Nie trzeba żadnych losów... ja zosta- 
mę na górze, 

Wszyscy zwrócili się w kąt. 

Ach, to Chama siedziała tam, mała, ruda 
Chana. Kulawa dziewczyna, która nosiła 
po uliczkach ghetta wielki kosz pełen bu- 
łek, precli, rożków, i lepkich kolorowych 
cukierków. 

— Ja zostanę — powiedziała. Podniosła 
się ze tolka, na którym przysiadła i po- 
włócząc krzywą nogą wyszła ma. środek. 

Oto. nadeszła chwili, jaką sobie wyma” 


ciągnąć — powiedział 


Tzyła, kiedy siedząc na oblepionym bło- 


tem kamieniu ulicznym pilnowała swego 
kosza, >zapadając się wzrokiem w tafle 
szikdisto-zielone kałuż, 

I oto teraz — wszyscy zawiśli załęknio- 
mymi oczyma na jej pochylonej, chudej 
postaci, na zapadłych, piegowatych policz- 
kach, i nikogo mie brzydziły jej suche, 
szarstkie włosy, stojące płomienmą strze- 
chą nad bladym. czołem, ani czerwone Spg 


— No dobrze... zostań —pówiedział wre- 
sce Grinberq, nie patrząc na nią, i, jakby. 
wszystko było umówione, podszadł do 
wiazu. 

W tej chwili bitknął strzał karabinowy, 
ale tak blisko i głośno, jakby pod samym 
domem. Ludzie rzucili się w panice do eza- 


iy; 
Prawie cała kamienica: wszyscy miesz- 


Ruda Chana czekała, aż wsżyscy zejdą, 
potem wedle wskazówek starego Grinber- 
ga założyła cegły i deskę, wreszcie zam- 
knęła szafę na klucz, 

A wtedy usiadła na stołku, naprzeciw 
drzwi i spróbowała zaśpiewać jakąś cichą, 
żydowską piosenkę, ale ani jeden dźwięk 
mie przeszedł przez zaschłe gardło: 

Długą chwile trwała cisza, Mała prze” 
strzeń, zamurowana z czterech stron, wzdy 
ma się ciepłem oddechów stłoczanych lu- 
dzi. Stoją przy sobie tak cicho, że piersi 
poruszają się z trudem, że nie wszyscy mo- 
gą stać na obu nogach, że sklejają się włas 
nym potem w jakąś jędnorodną, poruszaną 
rytmem oddechu masę. Phoca łapią z trud- 
nością gęste, ohydne powietrze, pod ścia- 
nami syczą szepty, ktoś skarży się star- 
czym, łamliwym głosem, że nie może się 
wyprostować, jakieś dziecko zapłakało... 

— Cicha — warknął nagle tnącym szep- 
tem Grinberq. 

Na górze coś się dzieje: ełychać naj- 
pierw kroki na korytarzu; rozkołygane 
ciężkie, żelazne stąpanie. Potem — gwałt- 
towne uderzenie w drzwi. I głosy, Głębo* 
kie, niemieckie głosy. Wszystko zamarło. 
Ktoś zadmuchnął świecę:może jest gdzieś 
w podłodze szparka? i zapadli tak, zbici, 
napięci wszystkimi zmysłami, w rozlaną, 
bezdenną ciemność: 

Na górze drzwi trzaskają, słychać znowu 
kroki — tym razem oddalające się, słabną 
i nikna. Szafa otwiera się, piszcząc. Deska 
itchyla się brzegiem i ruda Chana szepce 
w buchającą z dołu rozwianym oddechem 
ciemność: 

— To byli Niemcy. Szupo. Już poszli. 

— Nie wzęili mnie, dodaje jakby z małą 
satysfakcją, Dobra, miękka ulga gasi na- 
brzmiały w niej na chwilę palącym, lodo- 
watym płomieniem strach. 

Dno zapada. Chana zamyka szafę powoli 
i ostrożnie, poczym podchodzi do okna. 
Wielki, czerwony na twarzy Niemiec spoj: 
rzał na kalekę, gdy chciała mu podać swój 
brudny, zatłuszczony ausweis, potrząsnął 
krótko qłową, rozejrzał się po pustym wnę 


trzu, powiedział: — nie trzeba — i wy* 
szedł. 

Dziewczyna przytula 
szyby: 

Ulicą biegną ludzie. Biegmą, rzucają się 
to w tę, to w tamtą stronę, z zaułków i uli 
czek sypią się pojedyńcze, coraz bardziej 
gęstniejące strzały karabinowe, tu i ów- 
dzie wziatuje ostry, rozdarty krzyk, ścięty 
nagle, jak nożem, fuź przed domem upada 
ktoś na czworaki, ale sunie dalej: to stary, 
czarny Żyd, który wlecze się, raczkuje, by” 
le naprzód, byle dalej i trwoni reszte ży” 
cia w gwałtownych, bezsilnych ruchach, 
wlokąc ze sobą gesty ślad wysysanej przez 
sypki piasek krwi. 

Uliczka opustoszała: ciężkim tupotem 
butów przebiegli dwaj Niemcy — w zie 
lonych mundurach Sonderdienstu, z kara 
binąmi złożonymi do strzału, z biodra, je“ 
den wskazał towarzyszowi wysoki, biały 
dom: du, Hans... wrzasnął coś niezrozumia- 
le, ale skulona, biegnaca sylwetka mignęła 
za rogiem, więc pognali razem, strzelając 
w biegu, 

Chana patrzyła z podziwem, zapomina- 
jąc ma chwilę o strachu na blady ogienek 
i przezroczysty dym, wytryskujący z lufy. 

Gdzieś pęka wybuch granatu ręcznego, 
Pod podłogą ludzie tężeją, słysząc wystrza- 
ły niewyraźnie i daleko, czasem coś za” 
chrobocze za murami, czasem oczom wy” 
daje się, że świetliste kręgi zjawiają się na 
ścianach, w powietrzu, świecą zielomka- 
wym światłem twarze, kocie żrenice, i lo- 
dowate igły dreszczu rozpryskują się nma“ 
głym warem, Piersi ściśnięte żelażnie, każ- 
dy wbity w tłum, jak pal w ziemię, stapia 
się w jedną, sześcianem stojącą, żywą ma- 
sę i słucha. Słuchają — słuchają, bo... 

Znowu żelazny krok dudni gankiem i ko- 
rytarzem. 

Walenie w drzwi. Wysoko, nad głowa” 
mi, dudni bas Niemca. I załamuje się w od- 
powiedzi cichy, cienki głos Chany. 

Jakiś głośniejszy okrzyk, czy odgłos, i 
drzwi trzaskają, Ciszd... 

— Wziął ją? zabrał ją? 
szepty, 

Dziewczyna pochyla się nad dnem szafy: 
— jestem — jestem jeszcze... powiada, nie 
świadoma w tej chwili głębszego znacze- 
nia swoich słów. Tak jest: jeszcze. 

Ktoś wbiegł na ganek trzema długimi su- 
sami. Koci krok podkutych butów. 

— Öffnen — ryknął, i podnosząc nogę, 
rozmachnął się ciężkim butem. — Drzwi 
kopnięte W sam środek, trzeszczą gwałtow= 
nie. Chana zamyka SPAJĘ i biegnie otwo- 
rzyć, 

Niemiec mierzy podejrzliwie wnętrze, 
Rożkraczony, robi miewielki ruch głową. 
zamkniętą w kuli hemu: 

— Ah, du bist allein... 

Wchodzi drugi, i trzeci: Rozglądają się. 
Wionął zapąch rozgrzanego sukna, potu i 
wody kolońskiej. I coś, jakby spalenizna. 

— Gdzie reszta? pyta Niemiec. 

— Jaka reszta? 

— Nie udawajł gdzie są wszyscy z kā- 
mienicy? 

— Już byli — już zabrali — zaczyna 
Chana, ale wysoki blondyn o smagłej twa- 
rzy i ezafirowych, dziewczęcych oczach 
śmieje się szeroko i złośliwie. Błyska wil 
gotną bielą zębów, 


twarz do zimnej 


lecą zqonione 


— Nie kłam — zaraz mów, qdzie sij 
schowali? — mów zaraz, bo... podnosi za- 
rzucony niedbale na pasku przez ramię ka- 


rabin. Żelazny pierścień wylotu spogląda 
czarno i zimnie w bladą twarz Chany. Nie- 
miec mruży oczy. Wargi dziewczyny zacie- 
kają się. 

— Kiedy nikogo nie ma... powiada 
wreszcie bezradnie i dziecinnie. Niemiec 
wykonuje mały, szybki ruch karabinem i 
dziewczyna, uderzona lufą w twarz, pada 
niezqrabnie.na podłogę. Siada powoli, plu- 
je krwią z wyszczerbionych zebów. Trzej 
wysocy, uzbrojeni mężczyźni osaczają ją 
grożnym kręgiem badających chłodno 


oczu. 

— No, gdzie się schowali? — tu? pyta 
jeden na próbę, podchodząc do wielkiego 
kuchennego pieca. 

— Nie ma — bełkoce Chana. 
pachna, 

Niemiec wali okutą kolbą w żelazną pły- 
tę, zagląda przez drzwiczki, ale zabrudził 
sobie rękę sadzą. Wściekły, ociera ją o po- 
rzuconą kołdrę. 

— Nie mamy czasu — mówi zaraz 
wrzeszczy, podchodząc do Chany tak szyb- 
ko, jakby chciał jej nastąpić wielkim bu- 
tem na środek piersi. Dziewczyna kuli się, 
Trwoga podpływa mdlącym smakiem do 
gardła. 

— Powiedz, to zostaniesz — a nie — za- 
bierzemy cię — decyduje blondyn. Twarz 
jego jest piękna, męską, taka, jak na kole- 
rowych okładkach niemieckich magazy” 
nów, 

Za oknem mignęło kilka czarnych syl- 
wetek, Ostątni biegnie aptekarz z przeciw- 
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ka z wyrzuconymi w powietrze 
Wywijając nogami, 
tak szybko... 
Niemcy skoczyli do drzwi. Zahurgotały 
schody. I zaraz huknęło pośpiesznymi etrza 
łami, jakby kto belki ciskał na podłogę. 
Chana podnosi się głowa szumi i huczy 


rękoma. 
biegnie tak szybko, 


— niemylnie idzie do szafy. — Poszli — 
powiada w jej kierunku — ale rozumie, że 
i tak nie usłyszą — poszli. 


W tej chwili opalona twarz Niemca zja- 
wia się powtórnie w drzwiach. Pod czar- 
nym nawisem hełmu twarda i ostra, świe- 
ci stalowym szkliwem oczu. Głodna twarz 
człowieka, który zakosztował krwi. 

Cisza, wzdęta nad głowami ludzi, stłoczo 
nychi w cuchnącej ciemności, pęka olbrzy- 
mim, martwym hukiem, Coś uderza ostro 
o ściamę szafy — i jest cisza. Wielka cisza. 

Odrętwienie przechodzi. 

— Co jest pytają się szeptem. Czekają 
długo, długo. Strzały oddalają się, nikną, 
cichną. Wszystko milknie. Tylko pragnie- 
nie pali wargi, ohydna czczość wysusza u6- 
ta, piersi wykonują rozpaczliwie, zdławio 
ne ruchy, powietrze, wciągane do płuc ma 
smak cuchnących pomyj. Ubrania, koszule, 
ciało, wszystko jest wilgotne i lepkie, po 
ceglanych ścianach spływają strumyczki 
letniej, skondensowanej z pary oddechów 
wody. 

Stary Grinberg, który przez cały czas 
stał na najniższym szczeblu drabiny, pod- 
nosi się, Powoli i ostrożmie zbliża twarz do 
stropu i woła cicho; 

— Chana — Chana! — 

Nikt nie odpowiada. 

— Chana! woła głośniej. — Cisza. 

— Zabrałi ją — konkluduje głucho stary 
w ciemność, Przez masę ciał przechodzi 
słabe drgnienie. Ale zamiera i tężeje, bo 
znowu dudnią na ganku kroki, ktoś otwie- 
ra drzwi — i zaraz wychodzi. I tak raz za 
razem, ciągle walą w uszy twarde, żelaz- 
ne kroki, łoskot drzwi ucina je, czasem 
dudniące echo głosów i znowu cisza nawie 
wa z oddali gruchot strzałów. 

Minuty mijają. A może godziny?... Ktoś 
śledzi tarczę świecącego w ciemności ze- 
garka. Powietrze, odpływające małymi 
szparkami stropu, staje się niemożliwe do 
oddychania. Wielonogi i wielogłowy kłąb 
ciał zaczyna poruszać się, targany spaz- 
mem duszących mdłości. W drgawkach kur 
czy, się to, zwija, naciska, i opada, rozprę- 
ża i dygoce, oblane zimnym potem trwo- 
gi i wściekłym, nagim, palącym pożąda” 
niem życia. 

Wreszcie wybucha wrzask: nie chcę tak 
— mie chcę — wszystko mi jedno — niech 
mnie biorą — ja chcę wyjść — wyjść! 

Odpowiada mu wroga, głucha cisza. 
Więc wszczyna się niewidzialne szamołta- 
nie, coś w mroku kotłuje się, przewała, sły 
chać tępe razy, uderzenia, ktoś wrzasnął, 
zacharczał i drabina zaczyna trzeszczeć — 
trzeczozeć — cegły grechocą — proch i 
tynk sypie się na qłowy... 

— Dno wypada ze stukiem. Młody Grin- 
berg (gdyż to on jest tym, który wyrwał 
się na górę — naciska mocno skrzydło 
drzwi. Coś ciężkiego przesuwa się, sły” 
chać miękkie plaśnięcie ciała i do szafy i 
wnętrza piwnicznego wpada pierwsza fala 
powietrza. Prawdziwego, czystego powie- 
trza. Płuca rozdymają się, oczy płoną. 
W qórze Grinberg, oślepiony światłem, wy 
łazi na czworakach na podłogę, i potyka 
się o trupa Chany, który leżał przyciśnięty 
da szafy. Odsunął go, otwierając drzwi. 

Staje —nog: mu drżą. Dziewczywa leży 
na wznak, ręce wyciągnęła jeszcze w kie- 
runku szafy nic już teraz nie znaczącym 
pozbawionym sensu. gestem, 

— Chana tu leży — zastrzelili ją — po- 
wiada głośno Gringerq i podchodzi ostroż- 
nie do okna. Zapada zmierzch. Dachy do” 
mów częrnieją na tle wysokiego błękitu, 
tak strasznego i pięknego, jak zawsze. Uli 
ca jest już pusta: tu i ówdzie widać prze- 
kreślone białą opaską postacie Żydów. 

Grinberg wychyla głowę przez drzwi. 

— Co słychać? — pyta młodego człowie- 
ka w robotniczym kombinezonie. który 
wraca widocznie z pracy. 

— Odjechali już — powiada tamten i 
idzie. nie zatrzymując się dalej. Grinberg 
przypada do szafy — wyrzuca z siebie sło- 
wa. Jak zaklęcia. Kłąb ludzi w cuchnącym 
wnętrzu zaczyna się rozsupływać. Zmięte, 
drżące, osłabłe ciała wypełzają na górę, 
jak wielkie robaki, wiją się we wiłazie, 
niektórzy nie mogąc wypełznąć o włas” 
nych siłach — uginają się kolana, drżą rę- 
ce, oczy oślepione światłem zmierzchu za- 
ciskają się rozpaczliwie, Piersi pracują eil 
nie, nawykając z zadziwioną rozkoszą i ul- 
gą do powietrza. Do cudownego, niezwy” 
kłego powietrza. 

— Przeżyliśmy.. — powiada piekarz, 
jakby sam zdziwiony tym faktem i patrzy 
na odsuniętego w bok trupa Chany. W jej 
nawpół ¿otwartych oczach, już nieco zmęt- 
miałych (dzień był bardzo gorący) — Świe- 
ili się niebieska iskra: ostatni blask dnia 


dzisie jszego, 
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O malarstwie angie! 


Chcąc mówić o malarstwie angielskim 
nie mogę się na wstępie powstrzymać od 
uwagi, że malarstwo to jest takie jak 
wszędzie — ani mniej ani bardziej oryqi- 
nalme, niż malarstwo w Polsce lub we Fran 
cji. Rozwój sztuki załeży jednak od dwóch 
czynników — od talentów i od dobrobytu 
społeczeństwa. Szczęśliwy kraj, gdzie oba 
te czynniki znajdują się maraz. 

Jeżeli idzie o malarstwo angielskie to 
ma ono nie małą tradycję, która przeplata 
się bardzo blisko z tradycją sztuki francus- 
kiej, ale oczywiście posiada i swoje włas- 
ne elemenity specyficzne. Niezmiernie waż- 
ny wydaje mi się dla rozwoju sztuki an- 
qielskiej fakt istnienia w Anglii wspania” 
łych kolekcji obrazów z National Gallery, 
Tate Gallery i Wallace Collection na czele, 
Ciągłość malarskiego światopoglądu jest 
rzeczą warunkującą jego rozwój. Nie mo- 
zma stworzyć w sztuce niczego wielkiego 
jeżeli się nie ma kontaktu z wielką tmady- 
cją ubiegłych stuleci. Matarstwo i rzeźba 
mają pewien nurt główny, który trzeba 
zmać i rozumieć, aby móc żeglować ewo- 
bodnie i śmiało po rozłegłych wodach wia- 
snych koncepcji i własnych doznań. Bez 
znajomości tego głównego nurtu artysta 
bardzo często gubi się, marnuje talent: j za- 
błąkany zarzuca kotwicę w martwych zato- 
kach prowincjonalizma. 

Gotyckie malarstwo angielskie  zmisz- 
czyę w XVIrtym wieku Henryk VIN w ban- 
cie przeciwko katółicyzmowi, Także w 
XVFtym wieku niszczono obrazy z pobu- 
dek religijnych. Pozostałe dzieła odmawia - 
mo wielłokrotmie i nieudolnie. Przechowały 
się tylko ilum'nacje w stylu ogółno-euro- 
pejskim tych czasów. 

Ale za Henryka VHI w Anglii, Holbein 
wywarł na długie lata ogromny wpływ na 
amqielskie malarstwo. Wpływ ten utrzyrnu- 
je się długo, ponieważ konserwatywna 
Królowa Elżbieta potępiała „cienie na twa- 
rzach portretów" w okresie w którym — 
gdzieindziej — kwitło dnamatyczne mala 
stwo: Tinitoretta, El Greca i Caravaggia. 

W XVII wieku, za czasów Karola I-go, 
pracuje w Anglii Rubens i Van Dyck. Ka- 
rol był kolektorem i znawcą, na jego dwo- 
rze malowało również wiełu innych komty- 
nentalnych portrecistów. Rubens przytje- 
chat zresztą w roku 1629 nie jako malarz. 
ale dyplomata na negocjacje pokojowe po- 
między Hiszpamią a Anglią, ale namalował 
w Anglii parę obrazów, jak „Wojna i Po” 
kój' oraz „Święty Jerzy” z twarzą Karo- 
la I. 

Van D'yck, który miał niesłychane po- 
wodzenie, rozpoczął tradycję portnecisty w 
wysokich sterach towarzyskich, urządzał 
bankiety i przytjęcia. 

W drugiej połowie VXI go wieku i z po” 
czątkiem XVIII-go pracuje w Anglii Nie- 
mieć Gotfred Kneller i z jego śmiercią 
kończy się okres oudzoziemskiej dominacji 
w malarstwie angielskim. Na arenę wystę- 
puje pierwszy wielki malarz angielski WH- 
liam Hogarth, który wypełnia swą działal- 
nością pierwszą połowę XVIII-go wieku. 
Hogarth to wspaniały malarz obyczajowy 
— malarz grupowego portretu, choć w sfer 
rach towarzyskich nie miał wielkiego po- 


„wodzenia, bo będąc zdecydowanym realis- 


tą nie pochlebiał modelom. W swoich 
wcześniejszych obrazach Hogarth był pod 
wpływem Watteau. Był on w pewnym sen- 
sie wynalazcą komedii o moralnej treści w 
malarstwie oraz dydaktycznej grawiury, 
choć Holendrzy robili to przed nim, Nama- 
lował parę takich seryjnych obrazów, od” 
powiadających aktom dramatu czy kome- 
dii ludzkiej, Obrazy jego mają znakomitą 
pełnię formy i koloru. 

Młodsi od niego Tomasz Gainsborough i 
Sir Joshua Reynolds — typowi malarze 
XVIII-go wieku angielskiego, są o wiele 
mniej orygimalni i mniej realistyczni. Wi 
dać na nich wiele wpływów włoskiego ré- 
nesansu, którego są epigonami. Ich wy- 
kwintne portrety w romatycznym pejzażu 
są raczej umowne. Reynolds, zresztą umiał 
kapitalnie malować, czasem zupełmie na 
poziomie najlepszych mistrzów memesansu. 
Gainsborough był mniej biegły, ale często 
ciekawszy, szczególnie w obrazach z dziw- 
nymi białymi postac ami na ciemnym, ro* 
mańntycznym pejzażu 

Pod wpływem włoskiego malarstwa 
XVII. wieku jest także świetny pejzażysta 
angielski Richard Wilson, pracujący w 
XVIII wieku, którego nie bez. słuszności 
nazywają ojcem angielskiego pejzażu. Wil- 
som jest klasykiem wrogiem Gainsboro” 
ùgh. którego uważa za knociarza i jego 
obrazy budowane są z wielkim poczuciem 
statycznej kompozycji. Stworzył on typ 
pejzażu, który przetrwał w Anglii bardzo 
długo, aż zdegenerował się w n'-eznośmyj 
landszaft wykonywany podług recepty 


przez poślednich jego imitatorów 

George Morland, który pracuje w dru- 
giej połowie XVIII-go wieku, jest spadiko” 
biercą rodzajowego małarstwa holemder- 
skiego z wieku XVII-go. Maluje on wyi- 
dealizowany pejzaż angielski z postaciami 
— zagrody wiejskie i wiejskie dziewczę- 
ta, W dnigej połowie XVIII-qo wieku ży- 
je również bardzo ciekawy malarz George 
Stnbbs, ceniony jako najlepszy malarz i 
zmawica anatomii koni, choć jego wartość 
polega oczywiście nie na tym, By? on prze- 
de wszystkim malarzem dążącym do abso" 
lutnego precyzowania formy. Jego obrazy 
są zbudowane jak architektura, zważone 
masy ciemne i jasne są tak niewątpliwie 
nie przypadkowe, że nawei małe obrazy 
robią momumentalne wrażenie. Maluje on 
cudowne portrety zbiorowe ludzi na ko- 
niach czy w powozach, ma tle wielkich zor- 
ganizowanych mas drzew, Obrazy jego nie 
mają pustych miejsc, są świadomie i poziba- 
wione wszelkich niepotrzebnych akcesor 
riów., Postacie złączone z pejzażem organi- 
cznie, a czerwone fraki panów i niebies- 
kie szale dam rozłożone w sposób dający 
aku pełną satysfakcję. 

W drugiej połowie XVIII i na początku 
XIX wieku pracuje'w. Anglii największy z 
angielskich karykaturzystów, a raczej ry- 
sówmilków obyczajowych, Thomas Row- 
kemdson, który w historii malarstwa eu 
ropejskiego stanowi łącznik pomiędzy fran 
couskimi malarzami obyczajowymi z XVIH 
wieku, a Daumierem i Comstantin Gu- 
ys'em. Rowlandson kapitalnie rysuje czys- 
tą, rubaszną kreską i podmalowuje często 
rysunki akwarelą z wielkim zrozumieniem 
koloru, którego używa lokalnie. Jego pej- 
zaże, ludzie i zwierzęta noszą cechy defor- 
macji, stosowanej celowo dla osiągnięc'a 
czy ito efektów formalnych obrazu, czy też 
nastroju — często satyry. 

W pierwszej 'połowie XIX wieku maluje 
w Anglii Turner, niesłusznie, moim zda 
niem, uważany za prekursora impresjoniz- 
mu. Maluje on rzeczywiście bandzo kolo- 
rowo i jego technika przypomina czasem 
miękką i luźną technikę Renotr'a, ale na 
tym podobieństwo się kończy, ponieważ 
Turner używa ciągłe jeszcze koloru umow- 
nego, czasem po prostu koloru fantastycz- 
nego, to jest nieobserwóowanego w natu- 
rze — dla wywołania nastroju. Jest to ma- 
larz nawskróś romantyczny. Pod koniec 
obrazy jego stają się coraz bardzoej ab- 


Thomas Gainsborough: 
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strakcyne i notują tylko nastrój a nie for" 
mę; — występują w nich jakieś kolorowe, 
nawpół abstrakcyjne mgławice. Piękne są 
jeqo szkice z natury robione akwarelą, któ 
rych jednak nigdy ne wykorzystywał do 
obrazów. W obrazach dążył nie do imitacji 
natury, ale — kiedy nie był pod wpływem 
Rembrandta, Poussain'a czy Walteau —do 
jakiejs wielkiej kompozycji kolorowego 
universum już prawie bezprzedmiotowego 
jak w „Burzy Śnieżnej” lub w „Okręcie 
Niewolników"'. W ten sposób stanowi on 
niejako zapowiedź nowoczesnych abstrak- 
cjonistów w malarstwie anqielskim, 

Pod koniec XVII i z początkiem XIX 
wieku mamy w Anglii wielkich pejzaży- 
siów: Crome'a, Cołmana, Bonigtona, 
i wreszcie najsławniejszego Z nich 
Constable'a, Crome i Cotman byli mi” 
strzam! wielkiej klasy. Malowali pejzaże 
z figurami, cudownie należącymi do pej- 
zażu, Który jest zielony, pełen wielkich 
drzew i nastroju. Cotmana pontrety drzew 
są zadziwiająco nowoczesne, cechuje je 
głąbokie zrozumienie formy. Jest to już ma 
larstwo nie tematowe i mie szukające sym- 
bolistyki — o wiele bliższe nam zasadm” 
czo, niż Tunner. 


Bonington ze swoimi mistrzowskimi pej- 
zażami morskimi i komitłaktami z malar- 
stwem francuskim jeszcze bardziej zbłi” 
ża Anglię do kontymentu. Zachwyca się 
tym młodym malarzem, który umacł w wie- 
ku lat 26-ciu, Pelaeroix, Zreszte na Dela- 
croix wywar również wpływ czwarty z 
wielkich pejzażystów anqielskioh — Con- 
stable. 

John Constable jest wielkim romanty” 
kiem, który jednak w swoim technicznym 
traktowaniu i budowaniu obrazu zbliża 
nas do francuskiego impresjonizmu. I w 's- 
tocie, jego malarstwo wywarło wyraźny 
wpływ na Ecole Barbizon, a tą drogą po” 
rednio — na impresjonistów i cate malar* 
stwo europejskie XIX wieku. Theodore 
Rousseau czerpał napewno z doświadczeń 
Constable'a. 

Constable jest wielkim malarzem, jego 
poczucie formy i koloru, jego użycie świa- 
tła klasyfikują go bardzo wysoko w hie* 
ranchii sztuki europejskiej. Oczywiście 
można pówiedzieć, że najlepsze jego obra- 
zy — 1 rzeczywiście kapitalne i zupełnie 
współczesne — to t. zw szkice, z których 
malował swoje wielkie i bardziej wykoń- 
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stwo przedwojenne nabrało nagle 

ki żywej i przejmującej. Jeden z 
rych malarzy angielskich tego kie” 

| Paul Nash małuje na przykład 

A ska etrąconych samolotów, po- 
istynię zawaloną powyginanym że- 
im pod dramatycznym niebem jak ze 
snu, lub stada kołyszących się w 
meni balonów zaporowych, podob” 
do jakichś apokaliptycznych wielo- 
| Inny z romantyków bardzo many 
| Graham Sutherland, maluje ja“ 
kiwne, przejmujące grozą konstruk” 
jwstałe z rozwalonych domów, mar- 
tury z nawpół zwęglonych beli pa- 
drukarskiego lub sztolnie kopalni z 
g parabolicznie wygiętych szyn i sze- 

dymiących wagonetek. Znakomity 
rz i malarz angielski Henry MOO- 
je w nieskończoność  kiłębowiska 
śpiących w schronach podziemnych 
szone Piety dnia dzisiejszego. 

e inny John Piper jest interpre- 
architektury i mabrzmiałego przera” 
i pejzażu oraz fantastycznych wnętrz 
pych kościołów. 
ha wspólną tych malarzy jest to, że 
prawdę malarzami, to znaczy, że w 
b malarski traktują kolor. Ich kom- 
(je pół-abstralkcyjne mają wiele na“ 
1i bogactwa form į koloru. Niestety, 
zy jak np. Piper kładą przesadny 
k na fakturę, traktując powierzchnię 
i jako źródło specjalnych wzruszeń 
icznodotykowych, co oczywiście nie 

się z założeniami romantyzmu. 
iże ci są pokrewmi obecnemu Picas- 
Widziałem niedawmo dwadzieścia 
kolorowych reprodukcji ostatnich 
| Picassa. Jest to dawny, abstrak- 
| Picasgo plus jeszcze dawniejszy 
o €kspresjonistyczny z okresu błę- 
ago. Siedzące postacie ludzkie, choć 
pwane z form pseudorgeometrycznych 
jednak jakiś wyraz i nastrój, To sa- 
wnosi się do jego martwych natur, 
È Oprócz symbolicznej już picassow- 
| gitary, pojawiają się formy mowe, 
pół naturalne, Nastrój tych obrazów 
a jednak głównie na bandzo przejmu- 
Bzolorze. Otóż Picasso jest w Amglii 
my więcej, niż jakikotkwiek immy ma- 
paryski. W ostatnich miesiącach były 
mdymie trzy. wystawy Picassa, złożone 
dą ze starszych prac. : 
który ch dzisie jgzych romantyków an- 
kich możnaby porównać dó Vlamincka 
© dramatycznym olroć powierzchow” 
i aastrojem. Niektórzy uprawiają sur- 
"m, jeszcze inni jak Frances Hod- 
lub  Jalian Trevelyan wydają 
yć pod wpływem rysumków dziecin- 
iw których Anglicy się lubują. 
£murt klasyczny jest również bardzo 
Iw Anglii, Ze wspomnianych poprze- 
malarzy tego kierunku wybija się 
jak powiedziałem Mathew Smith, 
Į maluje przeważnie potężne akty ko- 
:z masą draperii czy poduszek hub 
czy pejzaże. Obrazy jego poznaje 
m pierwszy rzut oka, po głębokim ra” 
ciemnym i czystym kolorze lokal- 
diec ma wielką zawartość światła, 

e przeważnie zbudowane na zasadzie 

ch kolorów, którym przeciwstawia 
Zasem, choć niezawsze, zimną zieleń. 
forma jest pełna i całościowa ziten- 
ia do baroku, technika niezwykle 
ża, farby tylko tyle ile potrzeba i tył" 
«m, gdzie potrzeba. Jest wielka eko- 
ia środków w jego malowaniu i zu- 

i wyzbycie się impresjonizmu. 

jeczka od impresjonizmu charaktery- 
także malarzy o wizji głęboko klasy- 
jj pomimo deformacji, stosujących 
technikę jak Moynihan ż inni, 
na ogół przypominają Segonzaca — 
mamy już szukać analogii. Operują 
olorem tókalnym i złamanym, a for- 


Eustón Scholl — cała plejada 
h malarzy młodszych, których łą” 
onomia efektów, prostota i tenden- 
t. zw, uczg'wego malarstwa, Głów- 
przedstawicielami tego kierunku są 
lore Darwin i Łe Bas. 

jrócz tego w Anglii są jednak malarze 
leżni, o tendencji do prym tywizo- 
a jak Spencer lub Edward Burra, 
Maluje ponurą i często niesamowi” 
groteskę podmiejskich scen rodzajo- 
h ( pocddmiejsk ch typów, a czasem ja- 
| fantastyczne alegorie  potworości: 
(także przepiękny malarz szczerze pry- 
Iwony, mieszkający na prowincji Low- 
tórego pejzaże frabryczne pos'adają 
Bboy nastrój jak malarstwo Douanier- 
seau. Jest on moim zdaniem, jednym 
fjlepszy ch. dzisiaj w Anglii malarzy. 
Tuje kolorem złamanym * szarym, a 
ño to obrazy jego mają pełnię koloru. 
ownie używa prawie-białego i prawie- 
kie Ethel Walker, Ethel Wal 
ilo stara siwa pani, coś jak Olga Boz- 
Uka | nawet maluje trochę podobnie, 
każ Olga Boznańska jest bszeprzecz” 
subtelniejsza. Ethel Walker najlepiej 


KUZŻZN I.CA ; 


małhuje kwiaty, które w jej interpretacji 
są dngającą masą kolorów i morze, For- 
my w jej obrazach są płymne, kontury za” 
tarte, Namalowała całą masę pejzaży mor- 
skich, gdzie jest tylko morze i niebo. Oza- 
sem jest horyzont, czasem go prawie nie 
ma. Jest natomiast zawsze wrażliwa i drqa 
jąca materia malarska pozbawiona szoze- 
gółów, a niestychanie przykuwająca, Jest 
ona chyba ostatnim poważnym malarzem 
impres jonistycmym w Amglii. 

Typowym dla obecnej generacji jest in” 
ny malarz, nazwiskiem Christopher 
Wood, który umarł bardzo młodo na parę 
lat przed: wojną i który zmałazł już cały 
szereg mniej lub więcej udanych naśladow 
ców. Był to malarz o bardzo swo'stej i dzi- 
wacznej wizji. Jego obrazy przypominają 
jakby włoskie malarstwo przedrenesanso* 
we, nie tylko brakiem prawidłowej per- 
spóktywy i za dużymi głowami ludzi, nie 
tylko Giottowsekim jakimś pejzażem v de” 
formacją, ale także kolorem ściśle lokal- 
nym a niezwykle świetlistym i intensyw"- 
mym oraz catym nastrojem. Okręty jego są 
czarne i dramatyczme, twarze ludzi różowe 
1 puoułowate, drzewa mają określone kon- 
tury i liście, a niebo wisi nad tym sztyw” 
ne i bliskie jak deska. Wszystko to jest 
u niego zdecydowane, czasem aż brutalne. 
Ale często bardzo trafne w kolorze, Jest 
on o tylć charakterystyczny, że obrazuje 
najlepiej główną tendencję dzisiejszego 
malarstwa angielskiego, a mianowicie zer- 
wanie z konsekwencjami impresjonizmu w 
dziedzinie formy i koloru, nawrót do kolo- 
ru lokalnego oraz szukanie atmostery i na 
stroju, jakiegoś wyrazu napół groteskowe 
do, napół sentymentalnego. 

Nie poruszam tu dwóch bardzo Taney 
dziedzin angielskiej sztuki plastycznej, a 
mianowicie rysownictwa i rzeźby, Rysow- 
mietwo czy to ilustracyjne czy też specjal 
mie szeroko rozwinięte w Anglii — rysow- 
nictwo obyczajowe, zatrącające często o 
karykaturę, ma bardzo ustaloną tradycję 
i świetnych przedstaw cieli, 

W rzeźbie pojawiają się również te sa- 
me co w malarstwie tendencje: romanty- 
czna i klasyczma, przy czym ta ostatnia 
jest silnie zw azana z obecną rzeźbą fran“ 
cuską. 

W ogóle zarówno w malarstwie jak i w 
rzeźbie Anglicy zawsze byli w ciągłym 
kontakcie z Paryżem, chociaż nie zawsze 
ma ulegał. 

Świat jest mały, nieprawdopodobnie ma- 
ły wobec nowoczesnych środków komuni- 
kacyjnych. Ale trzeba, aby był otwarty 
Glè artystów wszystkich krajów. 

Wzajemne wpływy — przenikanie się 
idei, kontakty osobiste *' możność zapozna- 
wamia się u żródła ze zbiorami dzieł sztuki 
— oto warunki rozwoju i gwaramcja umik” 
niecia prowincjamalizmów, 

Marek Żuławski 


Rozmaitości 


O szacunek dla czytelnika 


Ubiegł mmie Stefam żólkiewski, pisząc do 
mnie list w „Kuźnicy, Ubiegł mnie copraw- 
da nie tym trafnym bardzo spostrzeżeniem, 
że do „Kuśnicy” pisują i marksiści i nie mark 
siści, To nie trudno zauważyć zwłaszcza jeśli 
idzię o sprawy artystyczne. Kto z literatów 
jest tak zarozumiały, że śmiatby stę za mark- 
sistę podawać? Staramy się w miarę swoich 
sił, w miarę swojej wiedzy t umiejętności, 
staramy się i tyle. Żółkiewski ubiegł mnie w 
czym innym. Poruszył sprawę podziału od- 
powiedzialności za wygłaszane poglądy mig- 
dy redaktora i autora. „Kuźnica postawiła 
sobie cel dość jasmy, w tym czasopiśmie Te- 
dakcją Wierze na siebłe większą dozę odpo- 
wiedzialności, niż w tnnych, Ponoć w innych 
odpowiada dutor, czy pisza trześwo, czy 
chwyta się jak pijamy płotu. Czy aby ta za- 
sada nie skupia się ma czytelniku? Od dłuż- 
szejjo czasu obserwuję naszą prasę hteracką. 
Nie mówię o dodatkach miedzielnych do ga- 
zet. Raczej o czasopismuch, pretendujących 
do jakowejś powagi, poziomu czy ciężaru ga- 
tunkowego. Mętniacy są bardzo z nich zado- 
wolemi, Osiągamy, powiadają, poziom przed- 
wojenny. Mają rację, przedwojenny zgiełk 
rozpętał mię w najlepsze, 

Przymawiałem „Kuśnicy” mo to, aby zdo- 
być sobie więcej moralnego prawa do rożej- 
rzenia się po widnokręgu. Niech sobie spiry- 
tualiści siedzą na metafizycznych płycienach 
i machają wiosłami, nie ruszając się z miaj- 
ścą, Ozasy się zmienily; matoraliści przeszłi 
do ofenzywy, literaci do niedawna bardzo od- 
dałeni od materializmu odczuwają tęsknotę 
do historycznego myślenia. Jerzy Zagórski, 
który do miedmwna zabawiał nas. paradoksa- 
mi ma temat Św, Inkwizycji, rozejrzawszy się 
trochę po świecie, napisał zsnamiermwy pod 
tym względem artylcuł p. t „Dążenie do kla- 
sycyzmu* („Twórezość* Nr 5), Dużo tu jesz- 
czę lokalnych „antywarszawistycznych ura- 
zów w sprawach poezji lat między-wojennych, 
są i zabawne, wiepokrywające się z faktami 
dywagacje na temat architektury miast, ale 
jest przede wszystkim rzetelne poczucie, że 
sprawy satiti dzieją się w nurcie historii 
i sumienia, chęć odoyfrowanda dzisiejszego 
momentu, odnalezienia zagubionych przed la- 
ty dyrektyw sztuki, szlachetna gotowość do 
wyrzeczemiuau się Mawet drogich sobie nawy- 
ków, Najcetmejszych uwag Zagórskiego nie 
powstydzitby stę „marksista, - 

Oto jeden przyktea tęes*knoty do myślenia 
historycznego. A obok tego mógłbym: przyto- 
czyć tuzin innych, niepokojących, tuzin arty= 
kułów, w których autorzy osżukują tę tęsleno- 
tę swoją i czytelnika, Zgiełk przedwojenny 
rozpętał się w najlepsze, ale przybyły nowe 
puste dźwięki narzucone przez koniunkturę. 


Ofensywa materialistów, albo raczej tych, © 
starają się zdobyć materialistyczną podstawę 
rozumowania, wywołała koniunkturę na ters 
mimologię historyczno - społeczną i ekonomis 
cmo - polityczną w sferach literackich. Przy 
wiadomej rozwięzłości tmietektu, jaką odziem 
dziczykkśmy po latach międzywojennych, Hasi 
krytycy i niedokriytycy wyobrażają sobie, śe 
jak przed wojną żaglowało się słowami „de 
formacja”, „sublimacja” czy „matołogizacja*, 

tal. dzisiaj można — i nawet trzeba — ba 
sig w bi-ba-bo takimi słowami, jalc „feoda. 
lizm“, „kapitalizm czy „burżnazja”, Wszyscy 
wiemy doskonałe, że słowo „deformacja nia 
mie oznucza, „sublłimacja* — jeszeze mniej, 
stowo „/matologizacja* może oznaczać wżyst= 
ko co się komu podoba. Nie pozwolimy jednal 


w podobny sposób operować pojęciem „realizm 
miu, które ma swoją klasyczną definicje. 


Kto jej nie 
a fijotkach. 


zma, albo nie uznaje, niech pisse 


Przepraszam 
IMUS zg 


czytelmika, żę dla ttustracj 
go do przeczytania kilkunastu. wieTa 
szy czystej bredmi, zaczerrmiętej z czasopiam 
ma „Twórczość”. 


Zapewne każdy z danych 
rackich (klasycyzm, sentymentalizm, roman- 
tyzm itd.) był niewątpliwie realizmem, jeśli 
chodzi o jego stosunek do form npołecznych, 
Klasycyzm to realizm feodalizmu, romanzyzm 
to realizm młodej, idącej na podbój świata 
burżuazji, podezas gdy realizm halzakowski 
to bynajmniej nie ten „właściwy”, „czysty“ 
realizm, lecz jedynie realizm burżuazji 4 
szczytu swego rozwoju, tak jak naturalizm 
będzie realizmem tej klasy już chylącej się 
do upadku, a wszystkie późniejsze izmy, choć- 
hy najbardziej realłśtyczne, niczym innym, 
tylko realizmem tejże samej już w stanie roz. 
kładu. Od tej stromy rozpatrywane zjawisko 
literackie jest zawsze tylko produktem form 
gospodarczych, wykładnikiem  krzyżujących 
się sił społecznych..;* 


kierunków lite. 


Nie podaję autora, bo to nieważne. Ochodzt 
nas co innego: ten cały wywód zbudowany 
według recepty „Kiedy Kara Mustafa Wiellci 
Mistrz Krzyżaków", odbywa się w terminolo- 
gii materialistycznej. Naiwny czytelnik będzie 
stę starat to zgłębić, nie podejrzewając, że 
padł ofarą mistyfikacji. 


Terminologia materialistyozna tym się róż- 
ni od spirytualistycznej, że jednak składa się 
z stementów sprawdzalnych. Każdy redaktor 
može je sprawdzić. Skoro tego mię robim. te 
widocznie odziedziczyli po latach międzywo- 
jenmych nadmierny szttounek dla autorów 
i brak elementarnego szacunku dla czytelnika, 


ADAM WAŻYK 


Sprawa Instytutu Propagandy Sztuki 


Ww abecnej chwili Warszawa — stolica mie 

posiada ani jednego lokalu wystawowego dla 
Peach wystaw plastycznych. Niewątpliwie 
rola kulturalna stolicy i i go względy re- 
prezentacyjne wymagają by Warszawa lokal 
taki posiada. Warszawa lokalu wystawowego 
nie ma, mimo iż niezniszczona jest Zachęta, 
Muzeum Narodowe i Instytut Propagandy Sztu- 
ki. Dlaczego ? 


Odpowiedź na to pytanie brzmi mniejwięcej 
tak. Zachęta na lokal wystawowy ze współ- 
czesnego punktu widzenia nie nadaje się po 
prostu ze względu na to, że na lokal ten skła- 
da się szereg wąskich, ciemnych sal, pozbawio- 
nych górnego światła. Poza tym gmach Zachę- 
ty traktowany jest jako budynek muzealny i 
właściciele nie chcą go użyczyć nie tylko na 
czasowe wystawy ale nawet i na tymczasowe 
schronienie dła Akademii Sztuk Pieknych. To 
samo jest z Muzeum Narodowym. Tymczasem 
plastycy powinni mieć lokal którym by według 
swego własnego uznania mogli dysponować. 

Pomyślałby kto, że nic prostszego. Niewiel- 
kie fundusze i odbudowa a raczej remont pa- 
wiłonu wystawowego Instytutu Propagandy 
Sztuki przy placu Saskim zezwoli  plastykom 
całej Polski posiadać tak ważny ośrodek wy- 
stawowy. 

Kiedy 19 grudnia 1931 roku pawilon ten zo- 
stał otwarty, prezes IPS-u, ś.p. Władysław Sko- 
czyłas powiedział: 

„Dzień dzisiejszy, jako dzień otwarcia pa- 
wilonu wystawowego Instytutu Propagandy 
Sztuki jest niewątpliwie wielkim świętym dla 
polskiej plastyki. 

adość nasza nie płynie wyłącznie z tego 
powodu, że przybywa nam nowa placówka kul- 
tury artystycznej, ale również i z tego prze- 
świadczenia, iż mamy realny dowód opieki rzą- 
du polskiego nad sztuką, który mimo ciężkiego 
położenia finansowego. przeznaczając na ten 
cel najświetniejszy plac stolicy dła sztuki, i pa- 
móc fimansowa na wybudowanie tego pawilonu, 
swoją opiekę nad sztuką w tak pozytywny spo- 
sób ZAZNACZA a 


W 193] roku nie było w Polsce Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, nie mówiono tyle o popiera- 
niu, krzewieniu, umasowieniu, etcetera, ale 
pawilon powstał. Dziś ministerstwo takie istnie- 
je w ministerstwie istnieje Departament Pla- 
styki, Departament ten otrzymał w ostatnich 
dniach nowego dyrektora. I oto na samym po- 
czątku urzędowania nowego dyrektora Depar- 
tamentu Plastyki Min. Kultury i Sztuki ob. 
Skotnickiego polska społeczność plastyczna, 
„uradowana” została wiadomością, że pawilon 
IPS-v oddany został na stołówkę, bursę, lokal 
rejestracyjny, pod nazwą „Gospoda Żołnierza” 
w celach pomocy dła zdemobilizowanych. Wie- 
my ile należy się zdemobilizowanym, wiemy 
jaką powinniśmy okazać wdzięczność bohate- 
rom walk o wyzwolenie naszej ojczyzny, ale... 
Ale lokal ten jest specjalnego znaczenia, jest 
własnością sztuki polskiej. Przez lokal ten prze- 
winęła się. historia dwudziestolecia bardzo ży- 
wotnej działalności plastyki polskiej. Lokal ten, 
to już tradycja. Na wielokrotne zapytania i 
postulaty Związku Zawodowego Polskich Arty- 
stów, Plastyków dotyczące oddania IPS-u arty- 
stom Mim, Kultury i Sztuki stałe odpowiadało 
ustami b. dyrektora Departamentu Plastyki ob. 
Rafałowskiego, że fundusze na remont są już 
przyznane i wnet plastycy IPS otrzymają. 

Oświadczenie takie zreszta złożył ob. Rafa- 
łowski na walnym zebraniu Związku Plastyków 
w Warszawie 8 grudnia ub. r 


Instytut Propagandy Sztuki zwrócony nie zo- 
stał. Nie służy tym celom dla jakich był stwo- 
fzony, i jakim powinien służyć. Ostatecznie 
przy odrobinie chęci na „Gospode Żołnierską” 
można znaleźć pomieszczenie, niekoniecznie 
musza to być najlepsze sale wystawowe w Pol- 
sce, niekoniecznie musi w gospodzie być górne 
światło, bo znalęźć pomieszczenie na lokal wy- 
stawowy jest o wiele trudniej. 

Plastycy w Polsce domaga się zwrotu 
IPS-u. Domagają się chociażby z tego powodu, 
że oświadczenia o poszanowaniu i opiece nad 
kultura nie powinne być czczymi obiecankami, 
domagają się, gdyż IPS stanowi ich własność, 


Poza tym trzeba zwrócić uwagę, na fakt, iz 
sprawa IPS-u nie jest odosobniona. Taka sama 
sytuacja powstała w Lublinie, gdzie również o=- 
debrano plastykom lokal wystawowy, jedyny 
w tym mieście. Plastycy lubelscy rułają się wo* 
bec tego z obrazami po bogatszych znajomych. 
Jedynie Kraków i Łódź poszczycić się mogą 
tym, że po zaciętych walkach swego nie oddali 

Dużo obecnie mówi się i pisze o tym jakie 
powinno być maalrstwo, nawet „Kuźnica” wy 
drukowała coś w rodzaju manifestu „my mło- 
dzi, grupa nasza‘... itd., mówi się o klasycyzmie, 
o tym, o tamtym, a to że czterystu warszaw= 
skich plastyków nie może wystawiać, to, że wy” 
sława jest nieodzownie potrz ebr na Pracy plasty- 
ka, potrzebna dla jego rozwoju, to, że wiosen= 
ny reprezentacyjny salon niewiadomo czy od- 
bedzie się z „kwaterunkowych” powodów nie 
znaałzło narazie ostrego protestu. 

Trzeba skończyć z deklamacją. Po co rzu* 
cąć słowa: w masy...., upowszechnić..., 0 nowy 
wyraz... — kiedy wystawiać i tak nie ma gdzie 
i wszystko staje się fikcją. 

Ignacy Witz. 


W poprzednim numerze (5) „Kuźnicy“ 
z dnia 11 lutego 1946 r. Władysław Bień- 
kowski — oną o trzecią Telormę. Mieczy- 
sław Wioncz = W oczach Zachodu, 
Stanisław Stramph-W ldewicz — Dramat 
na emigracji. Jan Szczepański — Huma- 
nizm cry człowiek? Paweł Herte —' Partia 
inteligencji francuskiej. Forespondendjs 
z Warszawy — Co myślisz starcze o !u- 


tach zachodnich? — 
lak — Cień. Henryk Eile — Publicystyka 
„Proletariatu”, Nieporozumienia teatralne 
— Kazimierz Rudzki, Nie odstraszać ludzi 
od techniki — Kwiek Rozmaitości = Wyj- 
ście z partyzantki — Adam Ważyk, List 
do Adama Ważyka — St. Żółkiewski. K 

respondencja — Andrzej Malinowski „Bel. 
lona” — Tw, Przegląd prasy — ph, W SBrR= 
wie artykułu , „Jeszcze marksizm” St, Żół- 
kiewski Jan Huszcza — Notatki. Noty, 


A, Sr. Seweryn Pol- 
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czone prace, Szkice te jednak — zawsze 
olejne — są skończonymi obrazami, któ“ 
rym bymajmniej nie odbiera wartości fakt, 
że powstawały z nich wersje bardziej ela- 
borowane i jako takie pozbawione cech 
bezpośredniego przeżycia. 

Ci czterej malarze, pierwsi — jeszcze 
przed Barbizończykami — wyszli z pra- 
cowni na plener, przełamując dotychczago- 
we konwencje i umowne użycie koloru w 
pejzażach, malowanych w pracowni. — 
I stąd ich ogromne znaczenie. 

O dziesięć lat starszy od Constable'a, 
pracował równocześnie z nim w drugiej po 
łowie XVIII wieku i z początkiem XIX-go, 
walarz przedziwny i romantyczny William 
Blake. Jego dziwność polega na tym, że 
odmawiał maturze prawa formowania wizji 
malarsk'ej. Malował į rysował wyłącznie 
z wyobraźni, wpatrzony w swój świat we- 
wneętrzny, Jest on ekspresjonistą par ex” 
cellence i już — podkreślam — w XVIII 
wieku twierdzi, że celem sztuki nie jest i 
mie może być kopiowanie natury, zasada, 
która w najrozmaitszych formach odradza 
się Taz poraz w malarstwie i jest -dziś rów- 
nie aktualna jak zawsze. Używał on kolo- 
mi w sposób abstrakcyjny względnie este” 
tyczny, jako środka wywołania pewnych 
emocji. 

Sława jego została ugruntowana na sze- 
regu prac ilustracyjnych miedzy innymi 
do „Boskiej Komedii“ Dantego, do Biblii 
i do Szekspira. Blake dążył do dynamik), 
nienawidzi statyki, starał się wyrazić w 
rysunku swoje doznania psych czne, ale w 
notowaniu tych doznań, wobec braku stu- 
diów z natury — czerpał świadomie czy 
podświadomie z dzieł i fonm sztucznych, 
stworzonych przez innych. Zapożyczał po” 
stacie z obrazów i graviur swoich poprzed 
mików i pod względem formy jest raczej 
przykry. Niepojęty jest snobistyczny nie- 
co zachwyt jakim się otacza dzisiaj w Arn- 
gli. dzieło Blake'a, lansując go na piede- 
stał wyraziciela romantyzmu angielskiego, 
Dzisiaj Blake byłby napewno zaciekłym 
albstrakcjonistą — bo wydaje mi sę, że 
niema wyrażnej różnicy pomiędzy abstrak- 
cjonizmem i symbolizmem, którego Blaeke 
był prorokiem, 

Nie możan tu pominąć innego specyficz* 
nego ruchu w angielskim malarstwie, któ” 
ry wywarł wielki — choć fatalny mom 
zdaniem — wpływ na estetykę niektórych 
krajów europejskich, a w szczególności na 
t. zw. „Młodą Polske“ z okresu Kasprowi- 
cza, Przybyszewskiego, Jerzego Żuławskie 
go i innych. Mam na myśli PRERAFAELI- 
TYZM. 


Zaliczają się tu Rossetti, Holman, 
Hunt, John Millais, Brown i Burne» 
Jones. Prerrafaelici pracują w drugiej po- 
łowie XIX wieku i zdecydowanie cofają 
rozwój malarstwa angielskiego. Jak wiemy 
wprowadzają oni ełement legendy i śred- 
miowiecza, jeśłi idzie o.tematykę ich sym- 
bolicznych kompozycji, a tępotę formy, a 
zwłaszcza — bolesną tępotę koloru, oraz 
specyficzny dekoracyjny zawijas secesyj” 
my — jeżeli idzie o wykonanie. 

Równocześnie jednak rodzi się reakcja 
przeciwko temu prowincjonalizmowi, w po 
Staci hasła „Sztuka dla Sztuki”, przywie- 
zionego z Paryża przez znakomitego mala- 
rza andqielskiego Jmes'a Whistlera. 

James Whistler i jego uczniowie prar 
pują w drugiej połowie XIX wieku, (Whi- 
ster umieraz w 1903 r.). Gwałtowna wai- 
ka między Burne-Jonesem a Wh'stlerem 
zakończyła się walnym zwycięstwem Whi 
stlera, odniesionym przy pomocy Oscara 
wWilide'a i krytyka Moore'a. 

Malarstwo Whistlera jest już malar* 
stwem nawskroś nowoczesnym. Konkurent 
Degasa, przesiąkn'ęty kulturą frantnską., 
W! ster nie uznawał nikogo obrócz sie" 
bie. Nie jest to oo prawda, takie rzadkie 
wśród malarzy, ale Whistler miał powody 
do dumy. Postawił on mianowicie malar- 
stwo angielskie znowu na płaszczyźnie eu 
ropejskiej, tak jak europejskim było omo 
za czasów Crome'a, Cotmana, Boningtona 
i Constable'a. 

Obrazy Wh stlera. pełne 
szarości. są oparte ściśle na obserwacji 
natury. Whistler maluje z natury, chodzi 
miu tylko o formę i kolor, i może dlatego 
właśnie osiąga masę nastroju — prawdzi- 
wego nastroju, wywołanego środkami: ma- 
larskimi, które przemawiają bezpośredniej 
do widza, niż literackie środki prerrafael|- 
tów, Jego grafika i rysunki mają cechy 
wykwintnej przypadkowości, ale są, w is” 
tocie niezawodnie trafne. Whistler miał 
wielu uczniów. Jednym z nich był zmarły 
przed kilku lat największy współczesny 
malarz angielski jeden z największych 
malarzy europejskich Richard Sickert. 

W ten sposób przechodzimy z wieku XIX 
XX-ty, z jego mnogością problemów, kie” 
runku i indywidualności. W Anglii, podob- 
nie jak we Francji, jest to okres wrzenia 
dyskusji estetycznych, wystaw malarskich, 
okres rewołucji, poszukiwań stylu i oryg - 
nalności. 


wyszukanych 
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Mówiąc o współczesnym malarstwie an- 
gielskim trzeba mieć na oku jego rozwojo* 
wą linię, którą pokrótce skreśliłem, Nie 
można np. wyobrazić sobie Wilsona Ste 
era bez pejzażu Constable'a. 

Na przełomie XIX i XX-go wieku pow- 
stają w Anglii grupy malarskie | zwalcza” 
jące się koła wzajemnej adoracji. Siokert 
i jego współcześni Spencer Gore, Wilson 


Steer, zanglizowany syn Pissarea — Lu- 
cien. Pissaro, Henry Tonks. Henry 
Lamb i inni tworzą ówczesną awangardę. 
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Zrywają oni z akademizmem i wprowadza- 
ją impresjonizm do anq'elskiego malar 
stwa. Między nimi a Paryżem istnieje cią 
giy kontakt. Sickert i inni spędzają dług: 
okresy we Francji, O tyle jednak o ile inn 
reprezentują mniej więcej omntodoksyjny 
impresjonizm, Sickert znajduje swój wła 
sny wyraz, i choć wcześniejsze jego ob 
razy wykazują jeszcze wyważnie wpływ 
Whistlera i Degasa i — choć w tym cza- 
gie wydaje się on spóźnony w stosunki 
do rewolucji jaką w latach osiemdziesią 
tych wywołał w Paryżu pierwszy salon 
Niezależnych — to jednak wkrótce Sickert 
nadrabia czas“ i z początkiem XX-go stu- 


lecia staje na własnych nogach. 
BYR PEACE TOTER 


w sposób pokrewny do Vuillard'a, ale jest 
od niego bardziej energiczny i męski, i 
ciemniejszy w kołorycie. Obrazy Sickerta 
nie mają żadnej estetycznej ładności, ich 
kolor jest przełamany, ale głęboki i soczy- 
sty. Wyszediłszy z malarstwa przed-impre” 
sjonistycznego i przeskoczywszy niejako 
przez malarstwo impresjonistów, Sickert 
nigdy nie rozdrabiał swojej wizji na pryz- 
matyczne kolory i grę światła, Światło, gra 
u niego zawsze rolę konstrukcyjną, jest 
elementem obrazu — tak jak forma i ko” 


Reyaołds: Dziewczynka z pozjomkamił. 


lor. Bardzo charakferystyczna jest dla Sic- 
kerta jego skłonność do „odładniania”. 
lest on godnym spadkobiercą Hogarth'a 
fest w jego malarstwie tendencja do no- 
towania epoki bez schlebiania jej i estety- 
powania. Jako realista, Sickert szuka praw 
dy malarskiej w codzienności, mienawi- 
dzi sztucznej malowniczości i elegancji. Je- 
go obrazy z teatru, cyrku i sceny są wspa- 
niałym malarstwem rodzajowym bez sen- 
tymentalizmu i pozy. Sickert jest również 
świetmym i niesłychanie płodnym rysowni 
kiem. Jego rysuk: robione grubym piórem, 
z których często malował potem obrazy, 
Lokrafkowane drobiazgowo, widzieć moż- 
ne w wielu galeriach w Londynie, Sickert 
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John Constable: Fura z sianem. 


Okres impresjonistyczny przeżywa Sic- 
kert szybko, Ale podobnie jak Bonnard 
Vuillard, którym jest współczesny, wycią* 
ga z niego konsekwencje, odrzuci'wszy 
wszakże wszelkie impresjonistyczne regu 


ły. W sile wieku buduje on swoje obrazy 


twierdził zawsze. że rysunków nie wolno 
wyrzucać, że każdy się kiedyś przyda ja” 
ko materiał i zalecał licznym swym ucz“ 
riom chodzenie wszędzie ze szkicowni- 
kiem i nołowanie życia na gorącym uczyn 
ku. Z czasem, kiedy był stary, malował 


prawie wyłączie że swych dawnych ry 
ków, czasem nawet z fotografii w pisi 

magazynach. Jego technika jest ję 
energiczna, niecierpliwa i niezawodnie 
na. Malował on przeważie kilka obrę 
naraz, bo czekał aż podeschnie jedną 
stwa farby, zanim położył drugą. Dig 
zawsze obrazy jego wyglądają św 
jakby malowane a la prima. S:ckegqg 
miał lęku przed tematem literackim. | 
tak wielkie zrozumienie istoty malai 
że wszystko mu „wychodziło”. Naws 
przekór krytykom — wychowanym m 
orii „Sztuka dla Sztuki“, dawał 
bardzo literackie tyluty swoim obra 
Pamiętam prześliczny obraz pół-aikity 
biecego leżącego na łóżku z postacią, 
ską siedzącą obok w jakimś podmie 
wnętrzu. Obraz ten nosił tytuł: „W 
shall we do for the rent" — „Skąd w 
na komorne?". Drugi, bardzo podobny 
raz, po prostu inna wersja tego sameqgę 
matu, nosi tytuł „Camden Town Mum 
— „Morderstwo na Camden Town". G 
za tego tytułu ponoć jest następuj 
Wkrótce po namalowaniu obrazu Sig 
przeczytał o sensacyjnym morderstwję 
robotniczej dzielnicy Londynu — Cam 
Town. — Nie namyślając się długo ję 
lepił taki tytuł na obraz, kiedy go pos 
na wysławę — i tytuł został. 

Pod koniec życia Sickent niejako af 
muje się — jego gama kołorystycznaj 
je się jasna, jego forma uproszczona? 
dochodzi jednak jak Bonnard do komę 
cj; dekoracyjnej — pozostaje do ka 
realstią, obserwatorem natury. 

Drugi (i żyjący dotąd) malarz angieł 
którego nazwisko znane jest zagranicą 
Augustus John. Augustus John 4 
szedł jednak ze szkoły nie francuskig 
monachijskiej. Nie ma zrozumienia | 
kolorn, a jego rysunek jest klasycyzg 
ny i suchy. Augustus John jest znaką 
tym pędzlarzem, ale jego malarstwoj 
powierzchowne. 


Drugą taką przęreklamowaną wiel 
ścią, jest Yates, który emaruje na 
trafił wszystkimi kolorami tęczy i nag 
tymetr grubo. Jest również grupa me 
lub więcej utalentowanych przedstj 
cieli Ecole de Paris, — ciągle jeszczej 
tutualna a już przebrzmiała grupa ludzi 
starych ani młodych, wczorajszych moj 
nistów;, którzy już dziś są członkam! £ 
bardziej konserwatywnej instytucji, ją 
jest Royal Academy, czyli londyńska 
chęta. Mam na myśli takich malarzy 
Duncan Grant, Dunlop, Mac M 
garl, | inni. Są to zasadniczo nieżźl. 
Jarze jakich wszędzie w Europie 
kamy, którzy jednak nie wnoszą nic m 
go i nie będę się nad nimi zatrzymyw 

Podczas wojny Londyn znalazł się pó 
p erwszy odcięty od Paryża i odbiła się 
raczej ujemmie na malarstwie angielsk 
chct niektórzy twierdzą, że taki 
okres separacji jest rzeczą zdrową Í 
malarstwo angielskie zyskało przez to 
samodzielności. Czy jest to korzystnej 
śłi chodzi o jego poziom — to już ï 
sprawa f 

Ważne jest co innego — a mianow 
że w Anglii uświadomiono sobie c 
istnienie dwóch wielkich prądów, czy 
dencji występujących zresztą także wę 
dzie indziej, a mianowicie — jak się 
ckieśla w Anglii — tendencji klas 

tendencji romantycznej, Konflikt mi 
remantyzmem a klasycyzmem jest 
ście bardzo stary, ale przełożony na jl 
dzisiejszy zasługuje na szersze omówie 

istnieją zatem w dzisiejszym malaref 
angielskim dwie linie — jedna wywi 
się + obserwacji natury mniej lub wią 
obiektywnej, z Wilsona, Crome'a, Cof 
na, poprzez S'ckerta do licznych i bai 
zdolnych malarzy młodszej generacji, 
Moynihan, Sidney Smith, Ruskins 
i przede wszystkim bardzo wysokol 
niony w Anglii doskonały malarz Ý 
thew Smith, — druga wywodzi. się 
romantycznej wizji Blake'a, idzie pi 
Pre-rafaelitów, poprzez malarstwo Tum 
do dzisiejszych malarzy abstrakcjonisń 
nych. g 

Abstrakcja jest bowiem formą rom 
tyzmau, Malarz z tradyoją wake 
tury, nie jest skłonny —  niezależn” 
deformacji, jakie stosuje w interpre 
niu natury — do abstrakcji Natoñ 
rnałarz, który stara się wyrazić tajem£ 
swojej wyobrażni, dochodzi częstoł 
zlekceważenia przedmiotu i ląduje w% 
presjoniżmie, który z czasem przyłih 
formy coraz bardziej oderwane. 

Termin „ekspresjonizm stosuje 
Angli wyłącznie dla określenia eksp 
nizmm niemieckiego 2 początku XX-ga1 
ku a nie w znaczeniu ogólnym, j 
Poisce. Ekspresjonistów swoich wra 
abstrakojonistami, Anglicy nazywająd 
mantykami”". Jest rzeczą charakteryśi 
ną, że romantycy w przeciwieńst 
klasyków znaleźli niewyczerpane 
tematów podczas wojny. Ich kalkuladi 
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_ PRZEGLĄD PRASY 


Kongres PSL znalazł swego komenisto- 
ra w Adamie Grabowskim, który w obszer 
nym artykule „Na marginesie Kongresu 
PSL" (Tygodnik Warszawski, Nr. 5) wy- 
powiada przede wszystkim szereg zdań, 
mających na celu gloryfikację ustroju H- 
beralnego, Idąc z duchem czasu, autor za- 
strzega się jednak: „swoboda przekonań 
i wolność organizacji politycznej bez ich 
nadużywania, a więc w pewnych grani- 
cach, jakie zakreślają czynniki sytuacji 


„wewnętrznej i zewnętrznej, oraz czynniki 


zdrowej dysypliny politycznej. „Zdawało: 
by sią, że to trzeźwe zdanie powinno w 
konsekwencji doprowadzić autora w dal- 
szym ciągu jego artykułu do dalszych 
równie trześwych ocen. Autor stwierdza 
wprawdzie „niezwykła wyrobienie i doj- 
rzałość polilyczną najszerszych mas ro: 
botniczych i chłopskich”, lecz świado- 
mość klasową i poliiyczna tych klas, któ- 
re, powołane są do przejęcia hisłorycz- 
nego prymatu w Polsce, sprowadza jedy- 
nie do „iniuicji” cry „instynktu polityczna 
go”, W drugiej części artykułu autor za: 
puszcza się w skomplikowane i nia mo- 
gące już dziś nikogo przekonać ideali- 
styczne spekulacje na temat dwóch świa- 
topoglądów, które według niego repte- 
zentowane były na kongresach partii põ- 
litycznych w Polsce. Pierwszy z tych 
świałopoglądów, to światopogląd, który 
„do odrodzenia Narodu dojść chce nie 
Inaczej jak drogami Nieba, gdyż wszyst- 
kie inne poniosa w przepaść”. Zdanie to 
cytuje autor według Chateaubrianda, któ- 
ry, jak wiadomo, należał raczej do auto- 
rów konserwatywnych, politycznie wiecz 
nych, Drugi pogląd  „zaprzeczając ist- 
nienia Boga...” Ale nie cytujmy dalej. Bo 
dalej znajdziemy już tylko naiwne i okle- 
pane zarzuty: że marksizm tą faka sama 
religia, dogmaty i ft. p, Bardzo nietrafnie 
określa również p. Grabowski genealogie 
obu światopoglądów. twierdząc, że pierw- 
szy wywodzi sią ze Świata antycznego 
i chrześcijaństwa, n drugi z reformacji, 
rewolucji i nauki, Ten schamat nie odpo- 
wiada rzeczywistości. Leklura podręczni- 
ka ekonomii przekonałaby autora artyku- 
łu, że jego podział nię jest słuszny, Cóż, 
kiedy p. Grabowskieso zachwyca wła: 
śnie to, ża PSL. stało się stronnioctwem 
ogólno-naródowym, zamiast. klasowym, 
zy wierzy nutor artykułu, że może za- 


siadać w jednym Stronnictwie chłop wozo 


raj uwłaszozony i man, któremu wczoraj 
odebrano riemie? Pisze p. Grabowski o 
„czasach w których nad umysłami miesz- 
czańskimi zaciażyły rozmaite mity...” wv- 
mieniejąc m. in. mit" (7) klasowy. Nie 
wiamy go ło jest mit klscowy, natomiast 
stwierdzamy, ta nad m, Grabowskim i 
stronnictwem, które tak chwali, poważnie 
zaciążył mit solidaryzmu. 

Sylwetka zmarłego niedawno prof Sta. 
nisława Kutrzeby kreśli w tymże nume- 
rze „Tygodnika Warszawskiego” Adam 
Vefulani. 


„Pierwszy tegoroczny numer „Kultury“, 
pisma poświęconego kulturze radzieckiej 
wydawanego prz6z Towarzystwo przyjaź. 
ni polsko-radzieckiej w Krakowie, ma te 
same wady, które wyłykaliśmy temu pis- 
mu już w jednym z „Przeglądów prasy”, 
omawiając jeden z poprzednich numerów. 

a treść numeru składa się stary i cał- 
kowicie przestarzały artykuł Józefa Wit. 
tlina, przedrukowany z „Wiadomości li- 
terckich" z 1938 roku, „Wspomnienia spa- 
dochroniarza" które naszym zdaniem nia 
powinny rabierać miejsca w piśmie, któ- 
re ma za zadanie informować nas o spra- 
wach kultury radzieckiej, jak również bez 
owodu poświącono prawie kolumnę arty 

ułowi p. Stefana Wóolasa, prezydenta m. 
Krakowa i prezesa T-wa Przyjaźni Polsko. 
Radzieckiej p.t „W rocznicę oswobodzenia 
Krakowa”. Niemamy nic przeciwko za- 
mieszczaniu artykułów przez Prezydenta 
Miasta Krakowa. Gdyby p. Wolas napisał 
coś o nowej poezji radzieckiej, o nowych 
wierszach Borysa Pasternaka (właśnie wy- 
szedł nowy tom), © nowych powieściach 
radzieckich, przeczytelibyśmy ło z rado- 
ścią. Nie widzimy natomiast powodu, by 
w _ piśmie, które jak się spodziewamy 
przeznaczone jest dla informacji zamiesz- 
cmé artykuły Prezydenta m. Krakowa, 
niezwiązane całkowicie z zagadnieniem, 
kióremu. poświęcone jast pismo, tembar- 
dziej, że i zagadnienia właściwe posła- 
wione są na dość niskim poziomie i re- 
prezentowane raczej skąpo, 

Nigdy nie pisaliśmy dołąd o „Przekro- 
ju” Wynikało to z braku miejsca jak 
również i z tego, że traktowaliśmy „Prze- 
krój” jak magazyn, który się tylko prze- 
głąda. Dziś jednak, gdy powoli zaczyna 
sią wytwarzać taka sytuacja, że „Prae 
krój” się czyła, a „Odrodzenie” przegłą: 
da, wypadnie nam zająć się tym pismem 
nieco bliżej, 

Jak dotad mieliśmy w Polsce tyb më- 
gszynu ilusirowanego na poziomie odpo- 
wiadającym mniej więcej potrzebom lum 
penprolefariackim lub małomieszczańskim 
Różne Asy, Tygodnie, dawały strawą 
mętnym Ibom, Detektywy i Erotficory 
podsycały t zw. niezdrowe sensacje. 

„Przekrój” jest pistwszym w Polsce pi- 
smem, które potrafiło połączyć muteriał 
ilustracyjny z materiałem literackim. Przy” 
tym mnteriał literacki Przekroju” nietyl. 
ko nie pozosiaje w cieniu zdjęć, lecz prze 


"wy 


ciwrnie, wyróżnia się doborem i Świetnie 
harmonizuje ze stroną ilustracyjną, 


Przeglądamy jeden z numerów 
kroju” i znajdujemy nasiępujące pozy- 
cje: Jarosław Iwaszkiewicz zamieszcza 
wspomnienie o swoim kuzynie, wielkim 
kompozytorza polskim Szymanowskim, Ka- 
zimierz Brandys drukuje swój stały felie- 
ton polityczny, Fijes-ieliston satyryczny, 
Stefan Kisielewski pisze o butach, nawet 
wiersza, zazwyczaj w pismach tego ` To- 
dzaju traktowane po macoszemu, stoją łu 
na poziomie. W innych, poprzednich nu- 


„Prze 


nierach „Przekroju“ notujemy repnttaże 
Kofta z Londynu, artykuł tegoż autora 


o filmie, felietony Minkiewicza i Ł p, 
W sumie „Przekrój” stał się „boczną fi 
cą" prawie wszystkich poważniejszych 
piór w Polsce. które tu, właśnie w piśmie 
tego typu, mają możność nawiązania kòn- 
taktu nawet z tym czyfelnikiem, który nie 
interesuje. się specjalnie liferaturą | atty- 
kułu tego samego pisarzawinnym piśmie 
być może nawet nie przeczyta. 3 
ph. 


Leon Schiller w todzi 


Leon Schiller postanowił koniymiować w Ło- 
dzi swoją działaliwość reżyserską į pedagogicy- 
ną przy równoczesnym prowadzeniu prac te0- 
retyczno = organizacyjnych w zasięgu całego 
kraju. Przybył do nas natychmiast po zakoń- 
czeniu prac Teatru im, Bogustaąawskiego na 
obczyźnie, teatru, któremu przyszły historyk 
niezawodnie poświęci osobną kartę w dziejach 
polskich póręgrynacji tentrowych, 

Nie ma kulturalnego człowieka w Polsce, 
nie zdającego sobie sprawy, z doniosłości z pra 
nie zdającego sobie sprawy .z doniosłości pra- 
cy Leona Schillera w dziedzinie teatru pol. 
skiego, 

„Pastorałkę* i „Wielkanoc, 
niejsze widowiska misteryjnego i obrzędowe- 
go featru Sośyillera umieszcza się. zazwyczaj 
na początku jego. dragi scenicznej. Dziś, kie- 
dy ten teatralik daje się traktować jako skań: 
czona choć napewno niezamknięta całość, wy- 
daje się, że widowiska te były raczej wstępem 
którego motywy zabrzmią wprawdzie nieraz i po 
tem, ale pierwszym dziełem jstotnej i decydującej 
twórczości wielkieio inscenizatora był niewat- 
piwie „Kniaź Pałtiomkin* Micińskiego, Można 
hy osądzić, że utwór ten, zrealizowany na wła 


ma |znamjen- 


KRONIKA FRANCUSKA 


RUCH WYDAWNICZY 

Ruch wydawniczy we Francji jest niezmier- 
nie ożywiony. Bibliograiia ksiażek i pism lte- 
rąckich mie wiele różni sie od bibliografii 
okresu przedwolenmego. 

W okresie zrudnia ub. r. dość pozycii wy- 
dawniczych  ksiażkowych, licząc zarówno 
wzitowiemia jak i ksiażki nowe, wynosiła około 
140. Najobiiciej reprezentowany jest dział 
prozy. 

Rozpowszechnione przed wojna tzw, edycje 
luksusowe tam. wydawnictwą w ograniczonej 
ilości egzempłarzy, na papierze wysokiego 
gatunku, kontynnowane sa i obecnie. Książki 
te przeważwie sa ilustrowane przez wybit- 
nych grafików francuskich. Wśród edycji hik- 
susowych wymienić należy „Lilię w dolinie” 
Balzacą, „Panią Bovary“ Fłauberta, wiersze 
Cocteau „Leone“ z lifografiami autora, „My- 
Sh“ Pascala i in. 

Również w dziedzinie czasopiśmiennictwa 
literackiego ruch wydawniczy we Francji 
osiaga normy przedwoleńte. Nie spotykany 
coprawda „Nouvelle Revue Francaise" (pisma 
to w okresie okupacii skumiało pisarzy-kol- 
łaboracjonistów) natomiast z pism dawnych 
notujemy poświęcone poezji, ukazujące się 


przęd woa w Marsylii „Cahiers du Sud“, 
Z nowych pism wymienić należy przęde 
wszystkim „La Pensee*, -„przezlad współ- 


czesnego: racjonalizmu , skupiający pracowni- 
ków naukowych, zwolenników światopoglądu 
materialistycznega, Stałymi współpricowuł- 
kami „La Pónste” sa m.in. Paul Langevin; 
Henni Walon, Renè Arcos., W nr. 4 „La Pen- 
ste” znajdujemy Kilka artykułów poświęco- 
nych Romain Rollandowi. oraz artykuł Glaw- 
de Morgana o Barbusse w dziesiatą rocznicę 
śmierci tezo pisarza. „L'eternelle Revue" za- 
łożońa w okresie konspiracji przez Paula 
Ekiarda a redagowana obecnie przez Lonis 
Parrota jest pismem raczei Śoiśle literackim. 
Pismem poświęconym poezji jest „Poesie 45°, 


redagowana przez Pierre Setlers. Wśród 
współpracowiików wymienić należy Arag9- 
na, Eise Triole. Rogera Desnos, Pierre 


Emmanuel i in. 


„L'Arche” w mr. 10 przynosi artykuł Andrè 


Gide'a o Valerym, Hsty Valery'ego, wiersze 
Jean-Paul Jortve. 
Wśród wydawnictw książkowych, które 


ukazały się w grudniu wymienić należy w 
działe publicystyki. dotyczącej spraw Francii 
meewielka pracę Bernanosa (Rellexions sur 
le cas de conscience francaise) pracę Leona 
Błuma (Lt Histoire juzera). W dziale prozy 
literackiej notujemy m.inn. powieść Plisniera, 
wśród wydawnictw poetyckich książkę Ro- 
mera Lamesa o Cocteau, wiersze Jammesá 
(Sources et feux), wśród wydawnictw poświę* 
conycih sztuce — André Gide: Poussin. 


SURREALIZM 

Sürrealizm iakO prąd przezwycieżony przez 
czas liidzi dziś wiele. watpliwości. Zwolen- 
nicv surrealizmu usiłują parwamzować sprá- 
dawno przebrzmiałe. Z tych boczyńań 
powstały dwie interesulace prace. Pierwsza, 
„łlistoire du surrealisme" Maurice Nadeau — 
autor utrzynmie, że surrealizm iako kierunek 
wygasł na poczatku drugiej wojny świątowej. 
Natomiast stwierdza. ĉe snrręalizm iest wciąż 


żywotny iako staq umysłu  Drexa praca o 
surrealizmie wyszłą spód pióra jednego z 
twórców tego kierunku. Andre  Bretora. 


W swojei, rozprawie, właściwie odczycie, wy- 
głoszonym w amerykańskim uniwersytecie 
Yale, Breton, którego trudio uważać za bez- 
stronnego, twierdzi, że „artykuły na temal 
śmierći surrealizmu nisana Stałe. ca miesiąc 
od. daty ntrodzin tego kierunku. Jake dpi- 
wiedź nowołuię sie Breton nu ożywiona dzia- 
alność surrealistów skupionych wokół pisma 
VVV wydawajeza w New-=Vorku. 


NOWA SZTUKA ANDRE GIDE'A 
W pierwszym numerze „Arche, jaki zo- 
stał wydany w Paryżu (i Arche“ w okresie 
okuhacii była wvdawana w Als'erze) znajdu- 
jemy zakończenie sztuki (idea „Robert oi 
interet genera!” której pierwsze trzy akty 

dritkówano w numerach poprzednich, 
Treścią sztuki jest przede wszystkim okrut- 
na analiza moralnych ekfunlnych odry- 


hów pewnego pr Postać ta 
wrócz pódołucóspwa imienia ma inne leszcze 
sech wspina z postacią iednej z. powieść: 
Gdea | dodalmy mie bez złośliwości, z Sa- 


mym aitoren. Młonowicie dziala tak, jak 
uważa za stosowne. Treść sztukt w przeci- 


wieństwie do poprzednich utworów dramaty- 
cznych Gide'a („Saul „Le roi Candaule") 
jest realistyczna. Robert jest karykaturą di- 
cha mieszcęzańskiego. Robert jest pozbawiony 
wszelkich odruchów ludzkich: ma w sobie 
tylko odruchy posiadacza, oblicząjącego Zy- 
ski į maskuijącego to pod płaszczykiem łago- 
duej hipokryza. 

Pięcioaktowa sztuka Gidea nie iest arcy- 
dzielem, zapewne właśnie dlatego, że bohater 
sztuki pozbawiony został cech ludzkich, 


NOWE WYDANIE „CORNET A DES* 
MAXA JACOBA 

Max Jacob, joden z. wybitnielszych poetów 
współczesnej Francji, poeta, który w obrebie 
surrealizmu stworzył własny gatunek poetyc- 
ki zginął w cząsie okupacii z rąk Niemców 
w Drańcy. Jacob, Żyd z pochodzenia, był je- 
dnym z najczystszych poetów katolickich 
Francji. Obecnie w wydawnictwie Gallimard 
ukazało się powtóme wydanie „Cornet a dès“ 
oraz dwa dzieła pośmiertne: „Derniers poe- 
mes en vers et em prose. i „Conseils 8 un 
jeune pocte „Cornet a dós* jest to zbiór 
próz poetyckich — jeden z maipięknieiszych 
tomów surrealistycznej poezji, będący wykła- 
dnikiem awangardowej myśli poetyckiej lat 
dwudziestych. W 'swoiei „Art. poetique mó- 
wi Jacob: „Rymy zbyt bogate i brak rymów. 
nazwy ulic i wspomnienia lekturv, codziemry 
język rozmowy, to, co sie dziele -po tamtej 
stronie równika, nieoczekiwane panzy, atmo- 
sferą snu, nieprzewidziane konkluzie, związ- 
ki pojęć i słów. oto nowy duch . 

„Les Derniers Poaemes”, powstałe w ćwierć 
wieku późmiej sa Świadectwem  glębokiei 
wiary Jacoba i dokumentem tragicznych wy- 
darzeń woiny. W wierszach tych, powstałych 
w latach nieładu i pogardy zadziwia głęboki 
i bardzo ludzki klasycyzm. 


„LUDZIE DOBRE! WOLI“ 
JULES ROMATNSA 

Rómains był jednym ż twórców „powieści- 
rzeki* (roman-iiewyę) jak Proust, jak Martin 
du Gard, jak Montherlant. Wielka powieść 
Romakisa, niezmiernie głośna przed wojną, 
rozpoczyna Się dnia 6 paździermika 1908 roku. 
Tom 19: „Wielkie światło na Wschodzie” zo- 
stął napisany zapewne w czasie wojny. Ro- 
mains. czas wojny spędził w Stanach Ziedno- 
czonych | mimo, iż nie wvstepowal jako zwo- 
lemiik Niemiec przecież silnie akcentował 
swoją niechęć do ZSRR. Romains przed wój- 
ną należał do adherentów koncepcii pamenro- 
pejskich į pseudoliberalnym gestem pokrywał 
faktyczne wstecznictwo tei koncepcji. 

Nowy tom Romainsą jest książka niezmier- 
nie tendercyjna, artyradziecką. Autor paka- 
zuie nam Francuzów podróżujących po Związ- 
ku Radzieckim i pozwala im mówić tylko 
to, co sam myśli. 

„Lmdzie dobre] woli maja pretensje do te- 
zo, by być obiektywnym obrazem spoleczeń= 
stwa francuskiego w okresie ćwierówiecza: 
Jednakże ustami rozczarowanych Francuzów 
w dziewiętnastym tomie tej ogronmej powie- 
ści mówi tvlko Jules Romtatns. 

„Wierzę w ludzi dobrej woli... — pisał w 
1939 róku Jules Romains, który wierzy, że 
historia zależy od woli człowieka. Ostatni 
tom jego powieści Świadczy © obłudzie 
t subiektywizmie. 


KSIĄŻKA © TRZECH KOLLABORACJO- 
NISTACH 


Sprawa kollaboracionizmu żywo interesuje 
przede wszystkim Franctzów. O ile w innych 
krajach okupowanych mielismy dó czynienia 
z wypadkami kallaboracionizmu politycznego, 
0 tyle we Francji mamy do czynienia z praw- 
dziwa „zdrada klerków" na rzecz okupanta. 
Książka Dominique Pado poświecona lest 
trzem  Pisarzom francuskim, którzy ściśle 
współpracowali z okupantem:  Maurrasowi, 
Berandowi i Brasiłachowi, Wszyscy trzej byli 
zdeklarowanymi faszystami przed wójną i ko- 
rzystaH z. tolerancvinych è liberalnych praw 
Trzeciei Republiki, które pozwalały im spó 
kojnie prowadzić kampanię przeciwko zasa- 
dom tolerancii i liberalizmu, Natychmiast po 
osvobodzeniu Francji postawiono ich przed 
sadem: Maurras i Berand zostali skazani na 
wieloletnie więzienie. Brasillach został roz- 
trzelany, Ksiątka Pado. poprzedzona spra- 
wożdaniem ze wstepnego procesu G. Joly z 
którego dowiadujemy się o karierze trzech 
zdrajców, starrowi glosse do procesu Maurra- 
sa, Berauda i Brasillacha, pl, 


STR, 11 
snej już scenie Teatru im, Bogusławskiego 
ukazał się — nie z winy reżysera — zbyt pó- 


kióra go zrodziła. 
„Kniaż Pa- 
idzie © 


áno w stosunku do epoki 
a jednak widowisko Schillera pt, n 
liomkin* było przedwczesne, jeśli l 
przygotowanie widowni do tego teatru, May 
potężnym i bezkompromisewym uderzeniem 
narzucił Schiller Owczesnej Warszawie. Nie 
dziwnego: w lym szmym. dokładnie czasie te 
atry dóbrze notowane dopuszczały na swe soe- 
ny „Komedio-farsy“, kaltywowały z czułością 
szablonowy i wyłarty  kszíatt inscenizacji. 
a próby innych poszukiwań,  „obsławione 
okolicznościami stwarzanym| przez szkodni- 
ków, pojawiały się sporadycznie dzięki indy- 
widualnym wysiłkam reżysera (Zetwerowiczi; 
Reduta, miwo ważnych wydarzeń (letmajerow- 
ski Judasz Jaraczaj nie wyszły poza fazę la- 
atory jną, 

aż Pałtiomkin* zajniojował nowy teatr. 
Młodopolski formalnie ulwór, niepozhawiony 
ćlemeniów maecterlinckowskich, w świadomych 
i drapieżnych rękach Schilera stał się ude- 
rzenjiem w drzwi imosno zamknięte i porosłe 
już pleśnią, Przez scenę przeszła rewolucja 
roku 1905 w swoim patosje nieprzygotowania, 
w dynamice smutku i bólu, W lej swej pra 
cy tego rzędu Schiller od razu rozwinął mistrzo 
stwo ekspresji ludzi scenicznych w gromadzie, 
Fldspresją tej gromady eż wyrazi, 
jakże wstrząsnął! Scenę zbudował z Pronasz- 
ką, który tego dnia rozpoczal swoja włyściwą 
działalność scenografa bezkompromisowo: dks- 
presjonistyczną dekoracją. Do widowiska wë- 
Szła muzyka Szymanowskiego, 

W następnym sezonie łączy Schiller dyrek- 
cję Teaatru gm. Bogusławskiego z Zelwerowi- 
czem. I znów edrobienie zaległości: „Achilles 
i „Róża W tym sezonie. paromimutowa sO- 
na staje się kartą polskiej twórczości teatral- 
nej; scena „Nieboskiej” kiedy „Tańcu ją „męż- 
czyźni i kobiety wokałą szubienicy A spiewa- 
ja”. Premiera „Nieboskiej* odbyła się w. miS 
siąc po przewrócie majowym i sej wyraz Te- 
wolucyjny, walczący, daje krótki, stanowczy 
odzew u władzy: zamknięcie teatru o history 
cmej doniosłości! Mimo protestu wszystkich 
grup politycznych, zespołu związków zawoda- 
wych i zrzeszeń artystów. 

"Wpływ ckspresjomizmu niemieckiego przetwa- 
rza Schiller w tym czasie na własny imponu- 
jacy styl a pewne pokrewieństwa z Tairowem 
przestają być ważne skoro szybka przyszłość 
stawia Schillera, niepomiernie wyżej ad płyt- 
kiego, choć głośnego reżysera rosyjskiego: 

Jako reżyser en vogue zostaje Schiller po 
chwvcony przez Teatr Polski. Lecz i tu przy» 
chodzi dzień zatrzymania: wystawienie „Opery 
za trzy grosze*,(The Beggars Opsra) staje się. 
obrazą mjeszczańskiej widowni, nade wszysiko 
jej.. rąk i pleców. Obrażane ręte i plecy wi- 
downi nie moga tolerować SŚchilicra, którego 


Opera „Żebraków* (u Tairowa pogodna ko- 
modia muzyoma) jest buntem wyrzutem, 
twardą i groźną satyrą społeczną; pieśmi 
ij wiersze w tym widowisku — Władysława 


Broniewskiego. 

Odtąd rozpoczyna się Schillera exodus i pe» 
rygrynacje, Odtad pojawia się w Życju Schit 
lera Łódź, która stałe oczekuje chwili, kiedy 
niezwykłej miary inscenizatora, znów pèwne- 
go dnia zatrzymanego u bram teatru stotecze 
nego, można pochwycić i wprowadzić do sws 
go teatru, I „Dzielny wojak Szwejk“ Śchille: 


ra staje się Satyrą na militaryzm upadają 
cych mocarstw, a ten sam epos w uległych 
rękach reżyserów krakowskich lub warszaw= 


skich jest opowieścią niemal w stylu kaprala 
Szczapy, 

I znowu w dalszych dziejach |przez sezon 
sprawowanych w łącznej dyrckcji z Jaraczem) 
po premierze „Sni srebrnego Salomei“ jakaś 
tam komisja mnawmicypalna bkwowska każe stą- 
remu profesorowi uniwersyletu  stwierdzać, 
czy widowisko w swym wydźwięku politycz- 
nym przekroczyło merytoryczność Słowackie= 
go czy nie przekroczyło, W Warszawie — 
sposób inny: władze porządkowe dopisują do 
widowiska „„Krzyczcje Chiny*! akt ostalimi. bez 
ndziału autora, reżysera i aktorów, ale przy 
czynnym współudziale widzów: przed gma- 
chem Teatru Ateneum stoją „budy* i w dra- 
dze przymusowej odwożą publiczność do kū- 
misarjatu, 

W tym leż czasie na scenach polskich por 
jawia się szczytowe dzieło twórczości reężyset» 
skiej Schillera: „Dziady, Widowisko to do- 
maga się osobnej publikacji  (tmoszurkowy 
szkie Brumera nię jest tstotny|. Nie podobna 
znjąć się tu zobrazowanjiem wszystkich ogniw 
tej bogatej twórczości, w której widnieje 
i niezwykle wyprowadzony i odczuty tokst 
„Ziborowskiego”, i Szekspir (,„Gezar*, „Korio- 
tan“ „Lir*), i wpłata się B. G. Shaw kapital- 
nym, niedocenionym przedstawieniem „Domu 
sere złamanych”, i nowy teatr francusk: (Gi 
rawioux, Cocteau) į; komedie muzyczne na ete- 
mencie społeczno socjalnym. A przecież od 
krywczość į refórmizm Schillera w zakresie 
struktury dramaturgicznej widowiska. insceni- 
zacji, reżyserii i jej metodyki komsinuowania 
scenografii, muzyki to jeszcze nie pełna jista 
jego zasług. Istnieje jeszcze lista teatrologicz= 
na, teoretyczna 1 lista wychowawczo-pedago- 

ja ma charakter ewropej- 


giczna, Jego pozycja 
ski wpływ jego znaczny, Za jego sprawą zja” 
wiają się w Polsce reżyserowie z normatyte 
nym wykształceniem fachowym 

Jest rzeczą wiadomą że Leon Schiller po 
wyjściu z Oświęcimia opracowywał w kons- 
piracji podstawy  strutiuralne nadchodzącego 
teatri 

Dziś, jest jedną ż najwybilniejszych på- 
zyčji w nówej erze budowanin kultury poł- 
skiej | dzłałalności jego w organizowaniu 
twórczości teatra | jej metod uzyskała pełna 
możli wości, Henryk Szlełyński, 


PRZYCZYNEK DO „HISTORII GENERAL- 
NEGO GUBERNATORSTWA* 


Felietonista „Polski Zbroinei* J. A, P. 
(24.1.46), iak twierdzi. znalazł w Krakowie 
między papierami pozostawionymi przez pē- 
wien „abteiłung* niemiecki „historię General- 
nego Gubernatorstwa“ widziana „oczyma 
Niemców”. Z przytoczonych danych wynika, 
że ziemie nasze przed Chrystusem wchodzi- 
ły całkowicie w skład Niemiec, po Chrystusie 
były rządzone przez wierno-poddańcze rody 
niemieckie von Piastów. von Jagiełłów i gu- 
bernatorów wybieranych ełekcvinie, aż wre- 
szcie zostały podzielone na trzy becyrki, 
z których dwa puszczono w dzierżawę, a ie- 
den tylko pozostawiono przy macierzystym 
państwie, 


Dokument ten móglby być cenny, gdyby 
w istocie był pozostawiony. przez Niemców. 
Autorzy (Polacy, i nawet nie z tych, co są 
skłonni podawać sie za Volksdeutschów) 
„łoialnej historii Polski“ co prawda nie mogą 
dochodzić swych praw. iako że rzecz ta uka- 
zała się drukiem w „Szczutku* z dnia 9 paź- 
dziernika 1873 roku, a więc wystarczałąco 
dawno, aby o miei wiele osób zaponmiało. 
Panowie Balicki i Mavkowski zbierając ma- 
teriał do wypisów polskich „Mówią wieki* 
na klasé IV gmnazium nie omieszkali (na 
str. 87) zaznajomić w nich szerokich mas 
młodzieży szkołnei ze szczutkowskiram pam- 
iletem na lojalnych wobec Austrii history- 
ków krakowskich, zwanych Stańczykami, Po- 
stąpii jednak o tyle taktownie, że nie przy- 
pisali zasługi sobie i nie wprowadzili popra- 
wek, na iake pozwolił sobie nasz felietoni- 
sta, wiedziony być może jak najlepszymi in- 
tenciami — chęcią unowocześnienia i zaktuałi- 
zowaria nieco przestarzałych zwrotów, 


W ostatnim wydaniu mamy „manewry“ za- 
miast „manrewra”, general“ wyrugował „jer 


nerała*. „dyrekcia” została zastąpiona „dys- 
trykcią , „Mieczysław* ustąpił miejsca 
„Mieszkowi“ (brzmi milej dla ucha — tak 


pieszczotliwie), Poza Skorygowaniem formy 
rastąpiło też pewne uwspółcześnienie treści. 
Przede wszystkim krai nasz był prowincia 
niemiecka. nie austriacka. Krakus dostał się 
do Dachau, Wanda została zagazowana w ko- 
morze w Oświęcimiu, a nie utopiona w Wi- 
śle, jak głosiła redakcia „Szczutka*. Bole- 
sław Śmiały po skandalu z biskunem von 
Szczepanowski został przeniesiony do Buka- 
resztu, zamiast, iak dawniei do Bukowiny. 
Łokietka wysłano przeciw Grekotn, nie prze- 
ciw Prusakom (w Rzeszy byłoby to niemo- 
żliwe). Pułaski umieszczony został w Dachau. 
a nie w zapomnianym iuż Kufsztein. Wreszcie 
ostatnio panował w Generalnvm Gubernator- 
stwie (brzmi to bez porównania lepiei niż 
„Namiestnictwie') Hans I von Frank, co ma 
podstawy prawdziwości większe miż jakiś 
Agenor I podany bez sensu w Starym wyda- 
miu. Ob. J. A. P. nie odmówił sobie też 
wzmianki o Norymberdze, gdzie to pod ści- 
stym nadzorem pisze się obecnie historia nai- 
świetniejszego okresu, czego nie mogli prze- 
widzieć autorzy pierwowzoru. 2 
z 


CIEKAWY DOKUMENT 


Dmia 15 stycznia ukazał się tegoroczny nu- 
mer 1 Głosu Nauczycielskiego organu 
ZNP. Jest to pierwszy numer tego pisma po 
zieździe bytomskim, który odby! się dwa mie- 
siace temu. 


„Glos Nauczycielski“ iest jednym z niewie- 
łu pism docierających do nauczycieli: 


Panowie z Zarzadu ZNP przy każdei oka- 
zji deklamują, jak ważna iest dlą demokracji 
dobrze poinformowana’ opinia publiczna, 


Wiemy, że Zjazd bytomski wywołał licz- 
ne echa i bardzo różne. Panom z Zarządu Gl. 
wygodnie jest wierzyć, że maia przeciw so- 
bie mie wysoce zróżnicowaną opinię publicz- 
ną, która jednym głosem uderzyła na ałarm, 
ale, że występuje przeciw nim taina mafia 
„Czarnei ręki'. zgarna, iednofita, Im 


wroga. 


Centrala żelaza i stali 


Skrót telegr.: „Centtostal” Katowice, Ligowa 7 Tel. 329-61 


Sprzedaje nastepu jące 


stale szlachetne oraz wyroby stalowe 


Stal szybkotnąca 
$łal narzędziowa dla wszelkich 
celów 
Stale konstrukcyjne stopowe i nie- 
stopowe 
Bednarka zimno wałcowana dla 
wszelkich cełów 
Wiertła spiralne 
Noże dla papiernictwa, garbarń, 
fabryk tytoniu itp. 
l Odlewy ze stali wysoko-mangano- 
wej 
Odkówki według rysunków 
Elektrody i druty do 
nia acetylenowego 


spawamia 


Odlewy stalowe i obrobione 
do drobnych seryjnych sztuk, 
aż do największych o wadze 
sztuki do 40 t. 


Części płużne, lemiesze, odkładnie, 
płozy 


Sprężyny do bron i kultywatorów 
oraz radliczki do nich 


Kultywatory 5-palcowe 
Brony zygzakowe 2-polowe 
Rynny potrząsalne kopalnian” 


Łuski kopalniane do odbudowy 


chodników 
$tropce kopalniane (kapy) 


Oferty i porady na życzenia P.T. Odbiorców udzielają: 


Ceńtrala żelaza i stali — Katowice, Ligowa 7 


ORAZ WŁASNE SKŁADY STALI SZLACHETNE] : 


Warszawa, ul. Lwowska 13, tel. 278 

Łódź, ul. Gdańska 66, tel. 159-30 

Poznań, ul. św. Marcina 61, tel. 29-30 
Kraków, ul. Dunajewskiego 2, tel. 559-13 
Kałowice, ul. Pierackiego 6, tel. 319-19 
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KUŻZNIEA 


i szy d 


jest wygodnie. Ale w ten sposób 
polski żyje pod terrorem zgranej sitwy, 
ra przemilcza prawde i žie informuie. 

Każdy przytomny czytelnik odróżnia bez 
trudu oblicze ideowe i polityczne „Odry“ 
i „Kużnicy“, „Dziennika Ludowego” i „Giło- 
sn ludu". 

A przecież każde z tym pism oeemiło zjazd 
— z iednakowa troska. podobnie wytykając 
błędy i niedociągnięcia. Artykuły, Które się 
na ten temat ukazały, były jak na stosunki 
połskie wyjatkowo rzeczowe i pełne 

Zarząd ZNP miał obowiązek poinformować 
o zarzutach sformułowanych w tych artyku- 
łach członków zwiazku, miał obowiazek po- 
lemizoóać z krytyką, jeśli się czuł na sile bro- 


któ- 


treści. 


nić. Tego wymagaja dobre- obyczaje demo- 
kracii. 

Łatwo iest szkałować państwowa cenzurę. 
Ale naprawdę groźna  iest taka prywatna 
cenzura wstecznictwa. 

Tym nieprzyzwojtszą rzeczą jest oSwiad- 


czenie na ostatniej stronie pisma, które rze- 
czową krytykę zarządu ZNP przeprowadzoną 


przez ministra Bieńkowskiego nazywa golo- 
słownie: miezzgodną z prawda. Bo i tu nie 
streszczono argumentów ob. Bieńkowskiego, 


nie przeprowadzono dyskusii... 

Nauczyciele polscy. którzy nie moga pre- 
mrmerować wszystkich pism, majia prawo Ża- 
dać. aby ich poinformowano o sprawach bez- 
pośrednio obchodzacych zwiazek. Ten spisek 
milczenia musi być przerwany. Bez wzglę- 
du ma to, czy iest taktyka terrorvzowania 
mas zwiazkowych przez paru „bonżów” sto- 
sniących bezwzględne metody prywatne cen- 


zury — niekontrolowanei przez żadną demo- 
kratyczną opiiię publiczną, czy też jest 
tchórzłiwym chowaniem głowy w pfa- 


sek przed słusziią krytyka, na kióra iedyna 
odpowiedzia winna być dymisja tych, którzy 
mie umieją podołać zadaniom kierowników 
zwiazku. 

źłk. 


SZALEŃSTWO SIE UDZIELA 


Niedawno zwróciłem uwage na interesnią- 
cą prace Artura Sarndauera o poezii Leśmia- 
na („Odrodzenie” Nr 2) i na szaleńcze wy- 
skoki, które fe pracę popsuły, W nr. 5 „Od- 
rodzenia” Kazimierz Wyka zastanawia Się 
nad możliwościami zastosowania sposobu 
użytego przez Sandauera do innych ziawisk 
literackich. mie tak krańcowych w swożm wy- 
razie stylistycznym. Wvka. nroponuie San- 
dauerowi zaiąć się pisarzem. który ma bar- 
dziei racionalistyczny: stosunek do ięzyka, niż 
Leśmian. Wtedy rzeczywiście bedzie można 
mówić. o metodzie krytycznej, Uwagi. Wyki 
sa tym „cenniejsze. że tra naszych „Krytvkach 
diaży jeszcze brzedwolerna skłoniiość Ja 
zajmowania Się zjawiskumi stylistycznie krań- 
cowymi, osobkwymi, *wyvpaczająaca marę 
wartości, Niestety, do artykułu Wyki zakra- 
dlo się przedziwne nieporożnm enie. Wyka 
żartobliwie potraktował nagrobek wystawio- 
ny Łeśmianowi przez Sandanera, co należało- 
by raczej uznać za bardzo poważny ni 
natomiast całkiem na serio wziął szaleńczą 
przedmowę „melodologiczną* Sandauera | otó 
ią zachwala: 


„Sandaner wychodzi ze slusznego założe 
mia, że forma bardziej zdradza pisarza aniżeli 
treść, „W. treści wyrażają Się rzeczy zarnie- 
rzone przez autora; w formie natomiast jego 
cechy naturalne j niejako mimowolne: po- 
dobnie jak to, czego mie dopowiedziały słowa. 
objawia SHę samocicac w westach i czynach . 


Założeniu podobnemu niesposób cokolwiek 
zarzucić, Stanowi ono oczywistą podstawę 
wszelkich badań stykstycznych i tylko dlr- 
tego. tę badz ania pos ja swój sens, źe Świa- 
domie czy nieświadomie zawsze wychodzą 
z tej prostej prawdy, Mówiac to dóbitniej: 


wybiera sie osnowę utwo- 
stel, Ten test deny. 
$ 


chyba Sati- 


wybiera sie temat; 
ru, ale mie wybiera ste 


O te sprawę nie bedzie nikt 


dauera zaczepiał”. 
Kazimierz 
nie 


Słowa „nie wybiera Sje stylu“ 
Wyka wytłuszcza, Wiec rzeczywiście — 
będziemy inż o te sprawę zaczepiali San- 
davera. Odtąd bedziemy zaczepia Tuliana 
Przybosia. iako że przez lat dwadzieścia 
rat się w nas wmówić, żę wypracowuie s 
bie jakiś styl. a tymczasem „ten 
Będziemy zaczeniali Zbigniewa Bi 
go, któremu się zdaje. 


Sta 


«i 


jest dany 
eńkowskię- 


że styl jezo „Sprawy 
wyobraźni" ma cokolwiek wspólnego z iero 
świądomościa. Przyznajcie sie panowie. kto 


andaner, Ka- 
podświadomości, 


wam dał styl, Bozia czy Artur S$ 
zimierz Wyka czy bogini 


w ŁODZI i na prowincii zł 25 miesięcznie: 


PRENUMERATE PRZYJMUJĄ: W ŁODZ 
Dział prenumerat „Czytelnika” 

ESA Księgarnia „Czytelnika 

x Księgarnia „Czytelnika” 


z aa * pazzicwą. 


je! 
ul. 
ul. 


NA PROWINCJI: 


Wszystkie agencie pocztowe na konto PKO 


Czytelnika” 
NOWO WW RR CA GRO RZ PROGR PRAHA R RAA WORWO RAE ZYD AA PD ROEE OWO ARÓW f 


Adres 


D—02797 
Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik* Nr, 4, 


nauczycieł 


OWROWRÓW WR WR WDOWA ROW DRES WW RYGA BROWAR KAWA KEY GA AA R DOO ORK POETA ROZW EOG 


Prenumeruła „Kużnicy * 


— o 


1/8 kolumny zł 8,000-1/16 kolumny zł 3000, Drobne 
redakcji i 


4, ul. Żwirki 2, 


wszechwładna libero? Nie chcą się przyznać 
Wobec tego bedziemy po kolei zaczepiał. 
wszystkich żwących i umarłych. 
starań łożyli. aby osiaznąć styl niepoznas. 
walny i wszystkich. którzy sie starali o ta 


aby roznawano ich po stylu na drugim krajie | 


Style w ciągu żyCia 
i tych których stył 


ulicy. Tycl, których 
tak bardzo nie zmieniał, 
tak ma ło sie zmien a. Nie ma o czym g% 
dać: „mie wybiera się stviu, ten jest dary: 
To nieprawda. że W SA r Berent stylizawał 
„Żywe kamienie” i styl by! mu dany. To nies 
prawda, że autor: „Madame Bovary” zrywał 
Się w nocy 
dnym zdaniu dwa zaimki względne — i biegł 
poprawić Tekopis. Z początku były mu dane 
dwa zatmki względne, a potem szczodry Bóg 
Sie rezmwyślił,.. 


CH 


Nie bedziemy o te sprawe zaczepiali Kas 


zimierza Wyki. Nie on bowiem ten piorun 
iący nonsens wymyślił. Ten był mu dany — 
w transie przez lataiącege demona, który 0 
pewien czas nawiedza Kraków pod postacią 
Artura Sandauerą, 
zrodził się jeszcze jeden „pastiche“ 
na, który czytamy w artykule Wyki. 
smakowitsze szczególy: 

Podprężajc 
doksiężyca”. 

Tu 


Oto mi 


„Twórczości medium Suidas 
era dodaie filulernie: „iak czytelnik zapew= 
pie zauwążył, chodzi o erotykę Leśmiana” 

Czytelnik wolałby nie zauważyć, ale trud 
no, rzecz już się stała, szaleństwo Sandauera 
zbliża się do bram Alma Mater. Krakowianie, 
kaitany bezpieczeństwa! 


go redąktora 


szyicie 
awk 


„IRYDIONŃN* TYTONIOWY 


W piśmie „Wiadomości Tvtoniowe" czyta 
my następujący opis otwarcia Wytwórni Pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego: 

„Po dokonaniu uroczystości poświęcenia Wy= 
twórmi, odbyła sie w fabryce Wytwórni uro 
czysta akademia, która zagaił Dyrektor Wy 
twórni Ob. Szczęsnowicz: 

„Zwaliska gruzów, Smutne oczodoły osma 
lonych 1 wypalonych okien, zwój rur, maszyn 
i żelaza, a nad tym sterczące. pozięte iilary, 
jak ręka wołająca o pomste do niebios. oto. 
obraz fabryki i spojrzałem w ich twarze — 
mówił dalej Dyr. Szczęsnowicz. — x 

„Wśród tej panoramy zniszczenia j grozy 
sali się mdzis zmarznieci ą 
gołymi rękami tak lo czynia bezdotnni; “m 
byre którzy pierws stanch do pracy. to byli 
jej pionierzy: To ci; którym determinacja czy 
mu t wiarą kazała rozpacz zdusić, a niewiarę 
stłumić 
py społeczeństwa 


fabryki į spóirzałem w ich 


twarze — mówił dalef Dyr. Szczestowicz =. 
to wyczytałem w nich iedna: twardą wale 
czynu w inite hasła — dla Ciebie Polsko”. 


Od siebie możemy dodać tylko: „Idź i czy ńt” 
mj, 


POATEN NOCA ORE nh E 2 OTO CK TNA ; 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Łech..B., Łódź, Niedobrze, że z wierszy Flu- 
arda przejęliście tylko jedno: 


F, Bucz 


w idoczne 


Wilanów: Jest w tych wtrewrazajii 

oczytanie w poezji parnas'stów. 
się nauczyć kondensować treść, wy- 
6 tylko to co konieczne, bèz zbytecznych 
— wątpliwej wartości, 


I. Paast, Wracław. „Głowa moja zaślubiła 
gwiazdę „Myśl odjęta od nocy pochmur. 
nej zanaliła gwiazde”, Można na odwrót na 
k itd. PDęążyć do konkwetności wyrazu, i 
porzucić tę jalową maniere. 


J. Z. Zakopane. Nie do druku. 


SPROSTOWANIE 


ż nówymt wydaniem. „Pana Tà- 
órę ukazała siew-„Książce”, stwiere 
jer częstych nieporozumień, że 
mam nic wspólnego z komentarzami, przypie. 
sami i objaśnieniami da dzieła. Jestem auto- 
rem wylącznie sło 
biorę 


odpowiedzialność. 
Mieczystau Jastrun. 


wynosi: 


zł 75 kwartalnie; zł 150 półrocznie 


Piotrkowska 62. tel. 180-74 
Piotrkowska 96. tel. 126-04 
Piotrkowska 147, tel. 126-65 


Oddz. w Łodzi Nr 815 — Kolr*rtaż 


ogłoszenia 25 zit mm na I szpalłłę 


administracji: Piotrkowska 96, tel 205-42, 


LM MML LL mL 


którzy tyle 


zaniepokojony. że umieścili w. jedi 


Z tezo transu i opętania 
Leśmia- 


5) żajcie szczodrę biodra w róg nie- 

Tu też o dziadygach: 

„Zarunęli w rude dziewki, każdy swym ka 
sturem". - 

Po tych sadvstycznych wiziach poczciwe= 


i głodni, grzebiąc 


. Gdy pierwszy raz stanatem wśród gri- 


brak ZAW 


nie 


vā wstepnego i tylko za nie 


ł 


| 


